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Sim one Signoret w  scenie Z f i lm u  „Miejsce na górze", o k tó rym  czytajcie na ostatniej
stronie.

j j i arbara jest filigrano-
' wa. Ma bardzo m ałe, 

nerw ow e ręcc, kruszy w  
nich zapałki. Jest ładna, 
krótko obcięte brązowe 

Włosy schow ała pod czap­
kę —  kom iniarkę. Trud­
no mi uw ierzyć, że ta 
mała dziew czynka jest od 
dłuższego czasu m ężatką, 
żoną pow ażnego dzienni­
karza. N ie w idziałem  
Barbary przez dwa lata. 
Nie zmienil'.i się przez ten  
czas. W ygląda tak L-.mo 
jak w ted y, k iedyśm y się  
Poznali. Jak to było? Pa­
miętam  Barbarę, oczy­
w iście pam iętam . Lato, 
Upalna niedziela, m ia­
steczko o 12 km stąd. 
Mielno. Las, piasek i m o­
rze. I —  w  ten w łaśn ie  
dzień, ogrom nie dużo  
słońca. Jeszcze modna 
Plaża, a w ięc tłum y, 
Wrzask zagłuszany szu-* 
*ncm morza.

M ielno jest m iejsco­
wością ulubioną przez ło ­
dzian. Przyjechałem  tu, 
*.y przyjechałaś z  K osza­
lina —  to był p ierw szy  
dzień naszej znajom ości. 
A nazajutrz spotkaliśm y  
s*ę w  K oszalinie, tak jak  
dziś, tylko w tedy siedzie­
liśm y w  m alutkiej ład­
nej kaw iarence o nazwie 
•.Muszelka“. Dziś pijem y  
kawę w  kaw iarni, której 
Wtedy jeszcze nie było. 
N azywa się  „R atuszowa“
* jest now oczesna, choć 
°ieprzytulna. Dom, w  
którym się  m ieści zbudo­
wano, tak jak zresztą 
Wszystkie sąsiednie, n ie­
dawno. S ą  ładne, koloro­
w e tynki rozjaśniają sza­
rość u licy , szerokie okna 
W ystawowe przyciągają

Na Córze C hełm sk ie j  pod K oszal inem  archeologowie
i antropolodzy poszukują  śladów da w nych  m ieszkańców  
tych  ziem. Prace w ykopa liskow e m ają  trw ać k ilka  lal. 
Dotychczas odkopano już  wiele szk ie le tów  ludzkich

i p rzedm io tów  codziennego użytku .
Na zdjęciu: m łodzi archeologowie przy  pracy.

Fot. E. Pelczar

Poznajcie!... T a k , to rzeczywiście Zofia  Loren  — grająca główną rolą w  rew elacy jnym  
f i lm ie w ło sk im  „Ciociaria", Reżyserował doskonale znany  w  Polsce V ittorio  de Sica, 
scenariusz napisał Cezare Zava tt in l  wg. powieści A lberto  Moravil. U nas powieść ta 
wyszła  n iedaw no pt. „Matka i córka“ — i od razu stalą się bestellerem w yd aw n iczym .  
W św ie tn ym  podobno f i lm ie  de S ik i  — Zofia Loren s tworzyła  znakom itą  — zdaniem  
k ry ty k i  w łoskiej —  kreację, w  roli... m atki.  Inne wiadomości f i lm o w e  na str. 12.

oko. Czy nam trochę żal 
tam tego dnia, Barbaro? 
Czy nam się ty lko w yda­
je, że K oszalin był w tedy  
ładniejszy, jakiś bardziej 
zróżnicow any. No tak, 
w tedy było lato, zieleń, 
m nóstw o zieleni. Dzisiaj 
K oszalin jest szary i bar­
dzo prow incjonalny, jest 
zim a, topnieje pierw szy  
śnieg, błoto. A le ty  teraz 
m ieszkasz w  Słupsku?  
Przecież Słupsk jest bar­
dziej w ielkom iejsk i?  N ie 
składa nam się  rozmowa. 
M oże to gorycz , Barbaro 
dyktuje ci tw ierdzenie, 
że Słupsk to najbardziej 
snobistyczne m iasto w  
P olsce. Że w szyscy tam  
chorują na tytułom anię, 
że każdy znajom y pod­
kreśla sw oje „doktor- 
stw o“, „redaktorstw o“, 
„m agisterstw o“. I co w ię ­
cej w iesz o Słupsku, Bar­
baro? Że chcesz czym  
prędzej stam tąd uciec? 
Pa , Barbarko do zoba­
czenia. Czy znowu za dwa 
lata?

P rz y p o m n ijm y  sobie
tę p rzy jaźń  od po­
czątku. Bo przccież 
n iew iele  w iem y o 

w spółpracy m iędzy ło d z ią  
a  K oszalinem  1 w ojew ódz-

Dalszy c iq g  
na słr.

Zapora w odna w  prowincji Hofei

Z P ek inu  udaliśm y  się n a  
k ilkudniow y pobyt do p ro ­
w incji A nhuel. J e s t  to  jed ­
na  z na jb a rd z ie j „ tru d n y ch “ 
p row incji. Leży n ie jako  pod 
w odnym i zębam i w ielkiego 
sm oka chińskiego, H uang-ho  
czyli Rzeki Żóttej. P o tw ór 
ten  pospolicie nazw any  „nie 
szczęściem C hin“ n iesłycha­
nym i pow odziam i w ry ł się 
w  dzieje P ań stw a  Środka. 
A le prow incję  A nhuel gnę­
bią n ie ty lk o  powodzie. D ru ­
gą k lęską s ta ją  się okresow e 
posuchy zam ien ia jące  w 
p u sty n ie  o lbrzym ie obszary 
ziem i.

L ecąc do H ofei, głów nego 
m iasta  prow incji, ze szcze­
gólnym  za in teresow an iem  o- 
czekiw aliśm y na  w idok prze 
k lę te j rzeki. K ra jo b raz  srnęt 
ny, rów n ina  bez końca." 
Bez lasów , bez zagajn ików , 
ró w n ina  bezdrzew na, bo 
tru d n o  uw ażać za zadrze­
w ien ie  sam otne drzew ka, a  
choćby m aleńką ich g ru p ­
k ę  przy  drodze. R zucają 
się  na to m ias t w  oczy naw o­
dn ione pola ryżow e, w y­
g ląda jące  z w ysoka jak  n a ­
sze b a jo ra  podczas rozto­
pów .

W reszcie oczekiw ana 
H uang-ho, is to tn ie  żółta od 
g liny  i m ułu , po tężne rze- 
czysko, zach łanny  wąż-smerk 
czyhający  na zdobycz.

Bez dziejów  rzek i H uang- 
-h o  n iepełna  by łaby  każda 
h is to ria  C hin Od czte rech  
tysięcy  la t toczy się w a lk a  
ludności z Żółtą Rzeką. P ró ­
by  je j reg u lac ji i u jęc ia  w 
k a rb y  w alów  t zapór z  re ­
guły  kończyły  się k lęską  
człow ieka, zw ycięstw em  ży­
w iołu. R zeka k ilkase t razy  
p rze ry w a ła  obw ałow ania c>~ 
chromne za ta p ia jąc  w ielk ie 
obszary, niszcząc m iliony 
gospodarstw  chłopskich . Sie 
dem  razy  zm ieniała  swój 
bieg, pow odując za każdym  
razem  olbrzym ią k a ta s tro fę  
na te ry to riu m  o rozciągło­
ści południkow ej ponad 
pięćset k ilom etrów , co rów ­
na się w przybliżen iu  ob­
szarow i p aństw a  polskiego. 
O sta tn ie  k a r ty  tych  trag icz­
nych dziejów  p rzy p ad a ją  n a  
la ta  1938 i 1947. T ym  ra ­
zem  by ły  to  jed n ak  k a ta ­
stro fy  w yw ołane, a raczej 
zorganizow ane przez czło­
w ieka. W 1938 roku  rząd  
kuom in tangow sk i. p ragnąc  
pow strzym ać n ap ó r a rm ii 
japońsk ie j na  Ś rodkow e Chi­
ny  rozkazał p rzerw ać w ały 
ochronne na H uang-ho. Rze­
ka  zm ien iła  bieg i rzuciła 
się n a  południe, gdzie po-

Dalszy ciqg 
na słr.



KRZYSZTOF POGORZELEC

Gdy bocian
p r z y c h o d z i  w  g o ś c i n ę . . .

CZY PÓ JŚC IE  DO PRACY  PO U R L O PIE  M A CIERZY Ń ­
SK IM  BYŁO DLA PA N I U CIĄ ŻLIW E I DLACZEGO? 
GZY ZDARZYŁO SIĘ. ZE PRZERW AŁA  PA N I PRA CĘ 
NA DŁUŻSZY OKRES? JE Ś L I TA K  — CZY M IAŁA
p a n i  t r u d n o ś c i  z  p o n o w n y m  p r z y s t ą p i e n i e m  
D n  p r a c y  z a w o d o w e j ? j a k i e  t o  b y ł y  PR Z E ­
SZKODY? CZY ZDANIEM  PANI K o fltE T A  PO W INN A  
PO  URODZENIU D ZIECK A  PRZERW A Ć PRACĘ 1 NA 
J A K ' D ŁU GI OKRES?

T ak ie  pytaflia ski&towała 
ek ipa O środka B adań  So­
cjologicznych, dz ia ła jąca  W 
Łodzi p rzy  Z arządzie  G łów ­
nym  Z w iązku Żiiwodowego 
W łftkhiarZy — do kob iet-m a- 
tek  za trudn ionych  w p rze­
m yśle  łódzkim .

In fo rm acje  nadesłało  03 
najw iększych  w łókienniczych 
fab ry k  łódzkich, k ló re  za­
tru d n ia ją  (/kolo 114 tysięcy 
pracow ników , w  tym  — II!) 
tysięcy  kobiet. J a k  z. lego 
w ldai’, b adan ia  ob jęły  sWo- 
im zasięgiem  niem al w szy­
stk ie  zak łady  przem ysłu  lek 
k ieso  z. te ren u  n aszego ,m ia­
sta.

W roku  1959 k a rto tek i 
U rzędu Stromi Cyw ilne.no 
ud holow ały, że w rodzinach 
łódzkich w lókn iarek  urodzi­
ło się 3.060 dzieci, to  *na- 
c z.y , że p raw ie  O proc. ko­
b ie t za trudn ionych  w łódz­
k ich  fab rykach  w łók ienn i­
czych zasła ło  m atkam i. N aj­
św ieższe bad an ia  sta tystycz­
ne s tw ierdza ją , iż w tej g ru ­
p ie  społecznej ..pozycja '1 u- 
rodzin  zam knęła  się w cią* 
su  trzech kw arta łó w  rokit 
1060 liczbą 8.001 dzieci.

Z espół badaw czy  zw rócił 
sp ec ja ln ą  uw agę na kobie­
ty  p racu jące  W trzech za­
k ładach  w łókienniczych, a 
m ianow icie  ZPB im. Si. O- 
krzei, ZPW  im. Wl. Rey­
m onta oraz. Z PD/. „O lim pia". 
AV zak ładach  tych p racu je  
4.317 kob ie t, 7. k tó rych  1.703 
posiada dziew do ła t 14, 
p rzy  czym  z te j o s ta tn ie j 
Krupy 910 kobiet mn ty lko 
jed n o  dziecko. 034 — dw o]e, 
a reszta  — tro je  I w ięcej.

Z adano  sobie także  trud  
u s ta len ia  co — od »trony 
In te lek tu a ln e j o raz  zaw odo­
w ej — rep rezen tu ją  osoby, 
o b ję te  badaniem . O kazało 
się, że p raw ie  00 proc. ko­
b ie t p racu je  W zaw ód ich  
podstaw ow ych , a w ięc w  ta ­
kich  ja k  p rządka, tkaczka, 
a  ty; ¡ł® 3,4 proc. e tanow la  
osoby w ykonu jące  w  swoich 
m iejscach z a tru d n ien ia  czyn 
ności, jak ie  zw ykliśm y n a ­
byw ać um ysłow ym i.

J a k ie  Jest Ich w ykszta ł­
cenie?

Ponad  34 proc, 1egl1yrrtuje
się św iadec tw am i ukończe­
n ia  szkoły podstaw ow ej, 
znaczna liczba kon tynuow a­
ła  przez pew ien Czas rtaUkę 
W szkole średn ie j, 13 osób 
m a za sobą 11 klae, a jed ­
n a  n aw et w yżsie  stud ia .

N iestety , ««pory odsetek  
tych kobiet leg itym uje  się 
zaledw ie um iejętnością  c z ,-  
tan ia  i złożenia podpisu.

P raw ie  73 proc. badanych  
W lókniarek posiada mężów 
rów nież p racu jących  wtwn-
dowo. B ardzo  n ik ły  j e n  od­
setek  kobiet, m ających  !to- 
t!'iś do pomocy w w ychow y­
w an iu  dzieci.

O tO B M A JĄ  KOBIETY

Pełna anonim ow ość oraz 
sam  c h a ra k te r  odpow iedzi 
k aża  mi tw ierdzić, że za­
cy tow ane na w stęp ie  py ta- 

' n \a  zostały szczerze p o tra k ­
tow ane.

Z decydow ana w iększość 
podaje, że pow ró t do zajęć

atr.

zaw odow ych w fab ryce  łą ­
czy ste z w ielom a bardzo  
{uw ażnym i trudnościam i, a  
trudność  najw iększa  to  za­
pew nien ie  dzieciom  należy­
te j opieki, Z naczna liczba 
osób ośw iadczyła, że bardzo  
uciążliw e je s t codzienne od­
noszenie dziecka do daleko  
położonego żłobka czy 
przedszkola. K ilk a  kobiet 
napisało : „P rzystąp ien ie  do 
pracy było dla m nie kłopo­
tliw e ze Względu na osln- 
b ehie organizm u I Zły start 
zdrow ia".

Z ja k im  przy jęc iem  w  
swoich zakładach  sp o iu1;n- 
ty  sle kobiet y-Wlóknlarki po 
icrucalące z urlopu macie-  
rzllńnklesto?

Na 234 w ypow iedzi W' tej 
sp raw ie  — 150 osób s tw ier­
dziło: „W arunki m ojej p ra ­
cy h le  uległy pogorszeniu". 
B ardzo często  spo tyka  się 
w ankiec ie  w zm ianki o nie­
zw ykle trosk liw ym  stosunku  
k ierow nic tw a fabryk  do ko­
biet podejm ujących  prace po 
u rlop ie  m acierzyńsk im . N ie­
m niej w ypada dla pełnego 
obrazu  Wspomnieć, że u 41 
kobiet nastąp iło  zm niejsze­
n ie  zarobku, 0 osób zm ieni­
ło stanow iska  p racy , 8 n a ­
w et zaw ód.

N iezm iern ie  c h a ra k te ry ­
styczne są także  inne, w ca­
le n ie  m arg inesow e W yjaś­
n ienia. Np, ty lko  27 kob ie t 
•pośród  234 n ie  zaznacza 
w  sw ych w ypow iedziach ,,ro 
dalnnych  tru d n o śc i“, na to ­
m iast reszta  m ów i w yraź­
nie o zw iększonych k łopo­
tach zw iązanych  z w yko­
nyw aniem  obow iązku gospo 
dyni domu.

„C zy  zdarzyło  się, i e  po  
urodzeniu dziecka przerwała  
pani prace, na d łuższy  okras? 
Jeśli tak  to czy by ty  t r u d ­
ności z  p o n o w n y m  przys tą ­
p ien iem  do pracy? Jakie?

Z 2fi7 kobiet aż 104 odpo­
w iedzia ły  na to  py tan ie  — 
TAK.

N ajczęściej spo tykane 
k łopoty?

T rudności w  znalezien iu  
p racy  w  ogóle bądź w  sw o­
im zaw odzie, u tr a ta  p raw a  
do m iesięcznego u rlopu  w y­
poczynkow ego, częste cd- 
m ow y przy jęc ia  do p racy  z 
uw agi na to, że posiadan ie  
m ałego dziecka może być 
przyczyną w ielu zw olnień 
lekarsk ich .

VOX P O P llM

Jak  d ługo pow inien trw ać 
okres przerw y  w p racy  z.a- 
w odow ej kobiety  po urodze­
n iu  dziecka — oto jeden  z. 
najciekaw szych  problem ów  
pow yższego badania .

O to n iek tó re  odpow iedzi:
„Idąc tio pracy na goiIli­

rię 5 rano w staw ałam  ju ż
0 trzeciej, by przed czw ar­
tą w yjść  z dzieckiem , które  
sa nosiłam dv żłobka. A  
potem  !r:ebii się było spie­
szyć  by zdążyć na czas do 
pracy. Był  ro okres s o c j a l ­
nie uciąż liwy,  tu szczegól­
ności zim ą, f/cl;/ d ilecko  ?er- 
uttme ze snu m usia łam  w y ­
nosić tut m róz“,

dziecka do żłob­
ka powvdotvalo często cho­
roby, a ja. m usia łam  zosta 
wać przy n im  to donlu,  
T rocifatn wówczas podw ój­
nie — o tr zym y w a ła m  tylko  
75 proc . w ynagrodzenia, a  
ff»V t y m  by ły  w y d n k i  na  
lekarza".

W yniki ank iety  po tw ier-

dzeją , że są to opinie ogól­
ne.

Z liczby ponad 200 ko­
b ie t — 198 w ypow iedzało 
się za przerw an iem  pracy 
po urodzeniu  dziecka na 
la t trzy, da le j — 44 osoby 
na jeden  rok, a 2fi na dw a 
la ta . Jedyn ie  9 kob ie t u- 
w ażalo, że n ie zachodzi po­
trzeba  p rzerw an ia  p racy  po 
u r lopi e m ac i e r  zy ńsik im .

U iafą fe  Udział W ankiecie 
n ie ograniczyły  się ty lko do 
suchego stw ierdzen ia , ale 
uzupełn ia ły  je  k onk re tnym i 
propozycjam i. T ak np. b a r­
dzo często spotyka się zda­
nie, że kobieta  p rzerw ałaby  
pracę, gdyby m iesięczny do 
chód rodziny „na głow ę1* 
„kształtow ał się na pozio­
m ie 900 zł. Są także jeszcze 
Inne postu la ty , a p rzede 
v ;szystk lm  zachow an ia  u- 
p raw n leń  w yn ika jących  z 
tzw . ciągłości p racy , pro- 
pozycje nałożenia na zakła* 
dy obow iązku p rzy jm o­
w an ia  z pow rotem  do p ra ­
cy kobiet, k tó re  skorzysta­
ły z takiego „Urlopu", za­
g w aran tow an ie  im tych sa­
m ych w arunków  za tru d n ie ­
nia.

n n u r .A  r t o n a  m e d a l u

P rzeprow adzone bad an ia  
w ykazu ją , że sy tu ac ja  ro­
dzinna kobiet m ających  za 
robą urlop  m acierzyńsk i de­
cydująco  w pływ a na w yn i­
ki ich pracy zaw odow ej: wy 
dajność  19 osób przeanalizo­
w ana w  okresie 0 m iesięcy 
p rzed  urodzeniem  dziecka
i w fi m iesięcy po tym  fak ­
cie, w zrosła w tym  o sta tn im  
czasie u 4 kobiet, n a tom iast 
W YDATNIE ZM ALAŁA U 
15. L ekarze  fabryczn i tw ie r­
dzą, że 0 ile kob ie ty  prz?d 
u rodzeniem  dziecka opuszcza 
ją średnio  1—2 dni w m iesią ­
cu, to m atk i 3 a n aw e t w ię­
cej.

In te re su jące  je s t stano­
w isko, jak ie  w  te j sp raw ie  
za ję li p rzedstaw icie le  adm i­
n is trac ji zakładów . C ytu­
ję  o ryg ina lne  w ypow iedzi:
' „Z chwilą ody lekarz  
zw alnia  kobi etę  ciężarną  
do lżejszej pracy to po w in ­
na ona pójść na urlop m a ­
c ierzyński ,  gdyż  od te j chw i­
li to ona przestaje ju ż  pra­
cować. Wiedząc o tym ,  że

na,kład nie m o ie  je j  zw o l­
nić w  t y m  stanie, nic nie 
robi tłumacząc się słaboś­
cią lub inn ym i dolegliwoś­
ciami, a zakład zm uszony  
jes t trzym ać ją do Chwili 
rozwiązania i płacić „śred­
nią" z  ostatnićh 3 m iesię­
cy".

„Przeniesienie kob ie ty  cię 
żarnej lub po urlopie m a ­
c ierzyńsk im  do lżejszej pra­
cy, stwarza konieczność  
p rzydzielenia na je j  miejsce  
zas tępstwa co W w iększoś­
ci przyp ad ków  oznacza prak  
tycznie podwojenie  kosztów  
robocizny bez  , uzyskania  
e fek tó w  w  p w ta c i  w y d a j ­
ności pracy".

O pinia w yrażona przez dy­
rek to ra  jednego  z łódzkich 
zak ładów  dziew iarsk ich : 
„Skrócenie czasu pracy t a ­
blety karmlĄcej zw iązane jest 
z un ieruchom ien iem  m aszyn  
na jedną godzinę. Na ta­
kich oddziałach ja k  farbiar-  
n ie, przy m aszynach  dw u-  
iglouiych. dz iurkarkach, sita  
ty  takie mogą spowodować  
nawet, n iew ykonan ie  planu  
proc/ ukc j i”.

W reszcie zdan ie  „B aw eł­
ny"; Z atrudn ian ie  kobiet 
karm iących  pow oduje sy tu a ­
cję, w k tó re j przy pełnym  
w ykorzystan iu  p lanow anego 
stanu  za tru d n ien ia  park  
m aszynow y trzeciej zm iany 
nie jes t całkow icie u rucho­
m iony, poniew aż m atk i k a t- 
m iące mogą pracow ać w y­
łącznie na dziennych  zm iaj 
naeh, W zw iązku z tym . za 
tru d n ien ie  zm ian dzletlfiych 
p rzekracza fak ty  orne po trze­
by w ynikające  z obow iązu­
jących norm  obsługi m a­
szyn, pow odując jednocześ­
nie n iedobór w obsadzie 
zm ian nocnych.

W konk luzji przedstaw icie  
le ad m in is trac ji I k lerow - 
ctwn fabryk w yrażają  pogląd, 
że przerw anie  pracy przez  
kobietę, która urodziła dziec. 
kn przyniosłoby korzyść jed ­
nej ja k  i drugiej stronie, 
a przyznanie  proponow anych  
przecz kob ie ty  wtóknin-rk.i 
zmian, praw nych  przepisów  
jes t m o i l iw e  i nie w ym ag a  
specja lnych nakładów .

NIC U JĄC. NIC DODAĆ. 
G D Y ... BOCIAN PRZY CHO ­
DZI W GOŚCINĘ — PRZED 
RODZINĄ. A PRZED E 
W SZYSTK IM  PRZED K O ­
B IETĄ  W Y RA STAJĄ  NO­
WE SK O M PLIK O W A N E 
SY TU ACJE I PROBLEM Y. 
TO DOŚĆ OCZYW ISTE. 
PEW NYM  NOVUM W YNI­
K AJĄ CYM  Z SONDAŻU O- 
P IN II ZA INTERESO W A ­
NYCH JE S T  TO, ŻE W IE­
LE MOŻNA KU O BO PÓL­
NEM U ZADOW OLENIU I 
K ORZYŚCIOM  Z PR O ­
BLEMÓW  ZAŁATW IĆ.

A LIC JA  W K R A IN IE  
CZARÓW

T ygodnik „Film " publl- 
ku je  p ierw szy  odcinek ko* 
respondenej! S tan isław a Dy­
gata ze S tanów  Zjednoczo­
nych, za ty tu łow any  „Alicja 
w k ra in ie  czarów  czyli ,|a w 
Iłi llywoodzle“ S tan isław  Dy­
gat .lent pisarzem  nowocze­
snym — jako  że uczuciowe 1 
p rak tycznie  zaangażow anie w 
»praw y film u jes t zapew ne 
Jedną /  cech pisarza now o­
czesnego — nie ma więc, 
Jak się zdaje, żadnych złu­
dzeń co do tego, że film  jest 
«.»tuką przeszłości, I ło sztu­
ką, w ym agającą fachowców. 
Z aklina więc pew nego pol­
skiego pisarza, k tó ry  ośw iad­
czył n iedaw no na łam ach 
prasy, że ..nasi film owcy nie 
m ają  zielonego pojęcia o 
tym , jak  się robi film y i że 
dopiero on, znany pisarz, 
w yreżyseru je  film  i pokaże 
im ja k  to robić należy“, by

pozw olił robić film y fachow ­
com „szczególnie, że u nas 
są w cale n ienajgorsi“.

„Uwierzcie — pisze dalej 
D ygat, -  że film Jest fa­
chem, rachem trudnym, w y­
magającym w iedzy teore­
tyczne,j 1 doświadczenia  
praktycznego, W N o w y m  
Yorku chodziłem na sem i­
naria Wydnlału Filmowego 
U niwersytetu New York C i­
ty. Krtżne dziewczyny o tw a. 
reftch l kształtach „pin up 
girl", kandydatki na przy­
szłe gw la/dy, których zdję- 
chi umieszcza się poza tym  
w naszych pismach nie w y­
łączając „film u". ». ero- 
tyczno.szyderezyml 1 obra- 
żiiwym t komentarzami, po­
siadają tam. przysięgam  
wam, tz.elelnlejszą 1 głębszą 
wiedzę filmową (...) od pi­
sam i, który . ufając swemu  
geniuszowi, przekonany jest, 
że potrafi zrobić wMSyStko, 
nawet to, czego nie tirnlc'*.

R edaktorzy film u są 
w s/akże  przew rotn i (a może 
m yślą inaczej niż Dygat, eo, 
w konsekw encji, oznacza­
łoby. że podcinają gałąź, na 
k tórej siedzą?) I obok ko­
respondencji au to ra  „Pod­
róży" zamieścili — czyżby 
jako  kom entarz? — takie, 
bardzo p iękne i w arte  prze­
m yślenia •— przede w szy­
stk im  przez naszych, zwa-

(Dokończenie na sir. 7)

JACEK LEDEN

Pierwsze
dwadzieścia
dni

Jo h n  K ennedy nie p rze­
b rną! jeszcze naw et przez, 
swói m l-dow y nrez.ydenck, 
m les‘ąc. M inęło dopiero 20 
dni od chw ili k iedy z za* 
śnleżencgo W aszyngtonu 
pop łynął w św ia t glos* no- 
wego p rezydenta  w ygłasza- 
Jaeego sw oje p ierw sze o rę ­
dzie. P ia łe m  przed dWOfflĘ 
m iesiącam i, że św iadectw o 
now em u prezydentow i w y­
da dopiero pierw sze 100 dn* 
jeao  w ładzy. Z w yc!ężyla 
jed n ak  n iecierpliw ość, tru d ­
no doczekać elę tych 1 on 
dni I d la tego  p róbu ję  pisać 
już dziś.

John  K ennedy  p rzem a­
w iał w  tym  czasie cztero­
k ro tn ie . N a jp ie rw  więc skła 
dał orędzie do n a ro d u  a- 
m erykańsklegO , potem  do 
K ongresu  a n astępn ie  m ó­
w ił na  dw óch k u n le rc u u j^ h  
p rasow ych. O rędzie do Kon 
gresu  na jb a rd z ie j szczegó­
łowe, w nikliw e, je s t rów ­
nież n a jb ard z ie j ch a rak te ­
rystyczne. W orędziu tym  
now y p rezy d en t Wykazał 
p raw dziw y  realizm  jakże 
odbiegający  od sam ouspa- 
ka ja jącego  lakierniczego to­
nu, do k tórego przyzw yczaił 
S tany  p rezy d en t E isenho­
w er. O to słow a K e n n e d y e ­
go stanow iące ocenę ekono­
m iki USA: „O becny stan  
gospodarki Jest niepokojący. 
O bejm ujem y w ładzę po V 
m iesiącach  recesji, 3 i pól 
la tach  Inercji, 7 la tach  o- 
iłab ien ia  tem pa rozw oju  e- 
konom icznego i 9 la tach  
spadku  dochodów  z gospo­
d a rs tw  rolnych.

B an k ru c tw a  p rzed się ­
b io rstw  osiągnęły najw yż­
szy poziom  od czasów  w iel­
kiej depresji. W 1931 roku  
dochtJdy gospodarstw  ro l­
nych spadły  o 25 proc. Z 
w yjątk iem  kró tk iego  okresu  
w 1958 roku  liczba bezro­
botnych  k o rzysta jących  z 
«asIłkóW osiągnęła w ielkość 
szczytow ą w  h istorii.

Spośród jak ichś 5,5 m ilio­
na A m erykanów  bez s ta łe ­
go zajęcia p onad  m ilion 
«zuka p racy  d łużej niż czte­
ry  m iesiące. A co m iesiąc 
j a k e ś  150 tysięcy  ro b o tn i­
ków  trac i p raw o  do i tak  
skąpego  zasiłku  d la bez.ro- 
botnych.

B lisko jedna ósm a ludzi 
bez p racy  żyje bez żadnej 
n iem al nadziei w blisko 100 
szczególnie do tkn ię tych  re ­
p resją  re jonach. H eszta to 
absolw enci szkół, k tó rzy  nie 
m ogą znoleźć zastosow ania 
dla sw ych um iejętności, f a r ­
m erzy zm uszeni do porzuce­
nia dodatkow ej pracy, poz­
w alające! zrów now ażyć ich 
budżet, w ykw alifikow an i i 
n iew ykw alifikow ani robotni 
cy, zw aln ian i z p racy  w tak  
w ażnych gałęziach p rzem y­
słu, ja k  m ela tu rg ia , p rze­
m ysł ■ budow y m aszyn, 
przem ysł odzieżowy.

Co więoej nasza rekon-

w a le s c e m c ja  po recesji 19S® 
roku by ła  anem iczna i ni** 
zupełna. N a s z  p ro d u k t na ł 
rodow y b ru tto  n igdy ni* 
o d z y s k a ł  sw ego pełnego po­
tenc ja łu . B ezrobocie nie 
pow róciło  do norm alnego 
poziom u. N igdy nie przy* 
w rócono m aksym alnej zdol­
ności p rodukcy jne j na<»zcgo 
przem ysłu . K ró tko  m ćw iąc 
gospodarka am ery k ań sk a  
p r z e ż y w a  trudności. N ajbar* 
dzié.j zasobna, uprzem ysło­
w iona gospodarka św iata 
pad względem  rozw oju eko­
n o m ic z n e g o  w lecze się na 
s a m y m  kcńcu“ .

„W ystąp ien ie  K ennedy'cgo 
stw ierdza  ..Die W elt" 

było  św iadom ie przem yśla­
ne  jako  reak c ja  w strząsow a 
w  Stosunku do K ongresu  i 
k ra ju  aby przełam ać na­
s tró j sam ozadow olenia W 
jak im  od daw na żyją USA“.

Podobny realizm  w ykazał 
Jo h n  K ennedy w ocenie sy* 
tUEtćjl m iędzynarodow ej.
S tw ierdził on: „U w ażani, iż 
m uszę poinform ow ać Kon­
gres, że i. naszych analiz 
przeprow adzonych  w ciągu 
osta tn ich  10 dni w ynika ja ­
sno. iż w każdym  z podsta­
w ow ych rejonów  kryzysu 
fala w ydarzeń płynie prze­
ciw ko nam . a czas nie jest 
naszym  p rzy j^ ce lem ".

Znacznie m niej realistycz­
ne eą w skazania na p i/y sz - 
łość, K ennedy w sp raw ach  
ekonom icznych nie w yszedł 
w łaściw ie pora polltvkę ad­
m in is trac ji E isenhow era, w 
sp raw ach  m iędzynarodo­
w ych n a to m ias t pałożył 
szczególny nacisk  —' lal: jak  
się zresztą można by łe  tego 
ppodzlew ać — -na zw ięksiń- 
.n 'e  m ilita rnego  po tencjału  
S tanów  Z jednoczonych.

N iem niej jed n ak  typo­
wym  dla K ennedyego  w 
p ierw szych 20 dn iach  w ła­
dzy jes t cały  zespół posu­
nięć. k tó re  uchyliły  drzw i 
do rozm ów  ze Z w iązlrcrń  
Radzieckim , O ficjaln ie  wy r 
dar.y Z'B k n r, lotów  Bamolo- 
.)A>\y, Szpiegowskich nad te ­
ry to rium  Zw ispku Radziec­
kiego w oftpow 'edzl na zwoi 
n ien ie  przez rząd Z S iłn  
dw óch am erykańsk ich  pilo­
tów  •— to dem onstracvjnV  
k rok  dużej wagi. O dcina 
on w jak iś  sposób K enne­
d y eg o  od zlm now oJennych 
p rak ty k  E tsenhnw era. K en­
nedy pokazał rów nież  lw i 
p a z u r  w ydając  zakaz w oj- 
Fkewym  w ygłaszan ia  prze* 
m ów ień politycznych hez u- 
zgodnienia z D epartam en­
tem  S tanu . N ajbardzie j n:<>- 
bez.plecznej «Ile złożonej * 
tysięcy dom orosłych N apo­
leonów  został nałożony 
tłum ik . I znow u nasuw a się 
porów nali Ie z E isenhow e­
rem , k tó ry  duł swym  w oj­
skow ym  abso lu tną  'sw obodę
i którego w łaśn ie  oni, c?ę- 

‘Sto dezaw uując  wypowiedz.! 
p rezydenta , sp row adzili nfl 
m anow ce. O braz całości U- 
zupelnia ośw iadczenie SI6- 
vensona stanow iące fak tycz­
ne zaproszenie do sDotkania 
C hruszezow -K ennedy w  m at 
eu tego roku na w znaw ia­
nej d ru e ie j części o b rad  XV 
Sesji ONZ.

W ydaje ml się Jednak, że
n a jb ard z le j c h a ra k te ry s ty n -  
ny dla now ej ad m in is trac ji 
je s t jej p lan  odnośnie K on­
ga.

J6nt to p lan  4-punktow y. 
P rzew idu je  on rozbro jen ie  
w szystk ich  sił zbro jnych  w 
Kongo, w o ła n ie  p a rlam en ­
tu kongijskiego, uw olnienie 
p rem iera  Ł um um by ł In­
nych przyw ódców  politycz­
nych i ew ak u ac je  z. Konga 
fo rm acji belg ijsk ich . N ie­
w ątp liw ie  w tym  p lan ie  
w idać zm ianę sztyw nego 
stanow iska  S tanów  Z jedno­
czonych, ale szary  obyw a­
te l przyzw yczajony do roz­
m aitych  zaskaku jących  vo lt 
polityków  zachodnich, usto­
su n k u je  się do tych  pociąg­
nięć w tedy, k iedy zdadzą u- 
n e  egzam in w p rak tyce .
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W sw oim  czasie dużym  po- 
^(feen  iera cieszyła się po­
mieść d rukow ana  w „O gonku“ 
^eścią je j była bardzo pro- 

h is to ry jka. O rgana m ili- 
Cj' poszukują groźnego zio- 
^yńcy. N agle przychodzi 
''f'adomość: bandyta  U rgs- 
J>ow zginął — zam arzł w  
‘Urtdrzo. M ilicjanci m aią  
J«clnak pew ne w ątpliw ości.

w iadom ość ta nie je«!; 
Mko w ybiegiem  sprytnego 
'•'Zesiępcy. Na północ w y- 
*®żdża krym inolog i przyw o- 

z sobą czerep znaleziony 
tundrze , należący jakoby  
Przestępcy. M ilicja je s t w 

' “Siadaniu zdjęcia U rgano- 
''a. w  w yn iku  w ielu prac 
•Jaci;iwczych i porów na w - 
.^ch  dochodzi do w niosku. 
f9 zm arły, znaleziony w 
Undrze nie je s t poszukiw a- 

Jyiii przez nich złoczyńcą. 
J*ja pew ności posyła przy­
wiezioną czaszkę do uczone- 
*° T arasow a, aby  ten  wy- 
^eźbił w edług niej po rtre t, 
r ,  m iarę posuw ania się p ra - 
^ T arasow a staw ało  się o- 

gywiste. że znaleziony nie­
boszczyk to nie U rganow .
. Sensacyjna h is to ry jk a  pu- 
¡•‘‘kow ana w popularnym  
^Sgazynie nie może być źró- 
zfan  do naukow ych w nio­
sków. W yobraźnia pisarzy 
b?* przecież n iew yczerpana, 
równocześnie nasuw a się 
p ln ak  w niosek, że w ielu  u- 
3 0r>ym, a szczególnie a rch e - 
t °Som um iejętność prefeso- 

T arasow a oddałaby  nie- 
^enione usługi. P aleon to lo - 

co p raw da, od daw na 
¡^ re k o n s tru u ją  w edług n a j­
lż e jsz y c h  n aw et szczątków  
f i a c i e  zw ierząt. S łynny 
Urvier stw ierdził w  swoim 

7asie, że w ystarczy m u je- 
^ >n ząb, aby mógł sobie w y­
r a z i ć  p o rtre t stw orzenia. 
{W aje  się, że tę  sam ą m e- 

m ożna by zastosow ać 
. s t o s u n k u  do człow ieka. Na 
j^ ó r  tak , a le  należy pam ię- 

że .p rzy  odtw orzeniu  po- 
3 e i  zw ierzęcia, zadow olim y 

ogólnym  „typow ym “ pn- 
j^ ień s tw em . W ystarczy np., 
£  Uczony ulepi podobiznę 
. rt>Wyl nikom u nie przyjdzie
i5 myśl żądać, aby była to 
p0r>kretnte jak aś  K rasu la , 
J? zaś tyczy podobizny czło- 
’leka, to posiada ogrom ne 

j e ż e n ie  od tw orzenie  rasy, 
rj lr(iclowości, w reszcie r o ­
jo n e g o  podobieństw a. Gdy- 
(5 p rofesor T arasów  od- 
ŝ r z y l  wg dostarczonej cza 

p o rtre t człow ieka jak o  
^ 'e g o ,  to jego praca nie 
iari^by dla krym inologow  
m n®j w artości. M usiał on
• epić (i zdaniem  au to rów  u- 
„ podobiznę konkretnp- 
t człowieka, którego ziden- 
^ ‘¡kowanie potw ierdziło  di>- 

^sly organów  śledczych.

®'ęgnijmy jeszcze raz dn 
^S ońka" N r 21 z 1956 ro- 
1̂ Znajdziem y tam  k ron i- 
jp.'ską no ta tkę  o dzialalno-

ty5ar|o o  pracy ad iunk ta  
ę °jskow ej A kadem ii M cdy- 

W. P. P iętrow a, k tńrv  
^tworzy} „m odel“ tw arzy 
^ bUego (trup  był w pełnyii. 
Urn Zie) tak  w iernie, ze 
3 °ż liw ilo  to rozpoznanie 

l;,1'y przez m atkę.
0 C yn ika  z tego, że h isto ria  
f^Wied/.iana przez autoróv; 

l^^sacyjnej powieści nie by­
li i^ y ś io n a . Co praw da W 

^ 'e trow  m iał do czynienia 
głow ą — chociaż znie- 

*tałconą przez rozkład — 
j. *>ie z czaszką, jak  ptof. T a ­
ksów.

podstaw y do praypusz-

miiicji. W no ta tce  te j na-

autorzy  m ieli na m yśli n au ­
kow ca archeologa, an tro p o ­
loga i rzeźbiarza M ichaiła 
G ierasim ow a. W obszernej 
p racy  „R ekonstrukcja  tw arzy 
w edług czaszki“ wyłożył M 
G ierasim ow  podstaw y sw ej 
teorii. K siążka la, licząca 600 
stron , w  90 proc. sk łada sie 
z tablic, w ykresów  i liczb 

Przez długi czas uczeni nie 
ryzykow ali naw et podjęcia 
prób nad od tw arzan iem  por­
tre tów  ludzi w edług odnale­
zionych szczątków . O dw ro t­
ne próby czasam i udaw ały  
się. W początku ubiegłego 
w ieku, w dw adzieścia jeden 
la t po śm ierci S ch ille ra  od ­
kry to  k ryptę, gdzie był on 
pochow any. Z naleziono tam  
jednak  dw adzieścia trzy 
szkielety. K tóry  z n ich na le ­
żał do Sch illera? Jed n ą  z 
czaszek porów nano z po­
śm iertnym  odlew em  gipso­
w ym  tw arzy  poety. A le zda­
n ia  uczonych były podzielo­
ne.- Spór trw a ł cztery lata. 
D opiero  przy pow tórnym  od-

burgów  w yróżniało  się po­
kaźnym i, m ięsistym i nosami. 
Czy z tego pow odu czaszki 
ich tale bardzo różnią się od 
siebie? A usta? B ourboni np. 
słynęli ze sw ej m ięsistej dol­
nej w argi. S tanow iła  ona 
bezsprzecznie cechę c h a rak ­
terystyczną całego rodu. Czy 
w ynika z tego, iż na widok 
czaszki B ourbonów , czy H abs 
burgów  każdy z m iejsca o- 
kreśłl, że ludzi tych cecho­
w ała  m ięsista  w arga, czy p o ­
tężny nos?

Problem  był o ty le  tru d ­
niejszy, że w iększość ana to ­
mów X IX  i X X  w ieku zu­
pełnie nie zajm ow ała się za­
gadnieniem  współzależności 
między budow ą czaszki a 
w yglądem  tw arzy. N iektó­
rzy z nich w ręcz zaprzeczali 
możliwości is tn ien ia  podob­
nych stosunków . M usiano 
przeprow adzić ogrom ną p ra ­
cę badaw czą, aby obalić to 
przekonanie. Dopiero po 
w ielu  dośw iadczeniach moż­
na było stw ierdzić , że okre-

ganów  śledczych i do arch i­
w ów  insty tu tów  naukow ych.

* * ♦
1940 rok. K a ted ra  M edycy­

ny Sądow ej jed n e j z wyż­
szych uczelni M oskwy prze­
prow adza ciekaw y ekspery­
m ent. W proseiitorium  in s ty ­
tu tu  przeprow adza się sekcję 
nieboszczyków przysłanych z 
kostnicy. N ajczęściej są lo 
ludzie, którzy zginęli w nie­
w yjaśnionych okolicznoś­
ciach, sam otn i, n ierozpozna­
ni. D latego w łaśn ie  każdv 
osobnik przed sekcją jest fo­
tografow any. D okładna sek­
cja najczęściej likw idu je  tr u ­
pa. W om aw ianym  w ypadku 
postąpiono inaczej. D w ana­
ście czaszek zachow ano w 
całośc. i w ysłano do L enin­
gradu . G ierasim ow ow i za­
proponow ano odtw orzenie 
tw arzy  tych nieżyjących juz 
ludzi. Ich fo tografie i opisy 
zostały oczyw iście w Mo­
skw ie.

P raca  została w ykonana. 
Na trzech konferencjach

T I-
« k i  \

cych w argach , o n isko osa­
dzonych lukach  brw iow ych. 
Czyżby A bisyńczyk? W resz­
cie p raca  zakończona i w te ­
dy uczony bez tru d u  rozpo­
znaje  w w ykonanej rzeźbie 
p o rtre t Papuasa- O dtw orzono 
są  rysy indyw idualne, raso­
we, etnograficzne. A więc 
znalezione p raw a i p ropor­
cje, k tó re  uznać można za 
un iw ersalne! A więc można 
posługiw ać się tą  m etoda, 
przy pracy nad czaszkam i 
p reh isto rycznym i!

* „ *
W ielką postacią w histo­

rii Rosji je s t książę k ijow ­
ski — Ja ro sław  M ądry. W ie­
le w iadom o o jego dziełach, 
a le  do czterdziestych lat X X  
w ieku nie znano jego podo­
bizny. W 1939 roku odkry to  
m arm urow y grobow iec J a ­
rosław a. Z naleziono w nim 
szczątki rosłego mężczyzn}', 
n iew ątp liw ie  S łow ianina, k u ­
lawego. Zaproszono do K ijo­
wa G ierasim ow a. Uczony po­
d ją ł się trudnego  zadania.

A) iii-f -••'i *
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M U R
JEST CIENIEM

że pisząc o T arasow ie

kryciu  k ryp ty  odnaleziono 
czaszkę, k tó re j w ym iary  do­
k ładnie  zgadzały się z m a ­
ską.

W podobny sposób rozpo­
znano szczątki w ielu w ybit­
nych osobistości, jak  np. 
H eyadna, B acha, Dantego, 
G oethego, K an ta  i C rom ­
w ella.

W szystkie te  fak ty  z a r ­
cheologią m ają  niew iele 
w spólnego. P rzed  archeolo­
giem  bow iem  s ta je  z reguiy 
odw ro tne  zadanie. Należy 
odtw orzyć p o rtre t w edług 
znalezionej czaszki, a  m e 
rozpoznaw anie szczątków  
przez porów nan ie  z is tn ie­
jącym  portre tem . Ju ż  w 
X IX  w ieku usiłow ano roz­
w iązać to zadanie. Ówczesna 
antropologia rozróżniała juz 
rożne typy czaszek. Czerepy 
M urzynów , Mongołów, E uro - 
pejfczyków, różnią się między 
sobą pew nym i cecham i. S a­
m a anatom ia  głowy człow ie­
ka pozw ala w nioskow ać, ze 
m iędzy układem  kostnym  
czaszki, a w yglądem  tw arzy 
na pew no istn ieje  jak aś  pra­
w idłow a w spółzależność.

N iektóre rysy rozpoznać 
łatw o. O czyw iste jest, że 
w ydłużonej czaszce odpow ia­
da w ydłużona głow a. C zertp  
S okra tesa  nie mógł należeć 
do człow ieka z niskim  czo­
łem. Jeśli za życia m iał d«- 
ny osobnik w ysunięte  na­
przód zęby, to  jasne  jest, że 
czaszka jego nie może posia­
dać innego zgryzu. Czyż 
można jednak  w edług budo ­
wy czaszki odtw orzyć rysy 
tw arzy  zbudow ane z tkanek  
m iękkich i ch rząstek? Im pe­
ra to r P aw eł I m iał niezw ykle 
zadarty  nos, a  w ielu H abs-

ślona budow a czaszki odpo­
w iada określonej tw arzy . U 
człow ieka z zadartym  nosem  
w ystępu je  sw oista kość no­
sow a, inna  niż np. u człow ie­
ka z nosem orlim . A le takie 
stw ierdzen ie  nie w ystarczy­
ło. N ależało znaleźć w spół­
zależności zachodzące mię­
dzy budow ą czaszki, a u k ła ­
dem  tkanek  i m ięśni na tw a­
rzy. Znaleźć sta ły  stosunek 
liczbowy m iędzy układem  
kości czaszki a  budow ą i 
k ształtem  nosa, policzków, 
ust itd.

Dopóki p rob lem y te  były 
nierozw iązane, w szelkie pró­
by odtw orzenia w yglądu 
człow ieka w edług jego czasz­
ki zależne były od p rzypad­
ku. Załóżm y, że podstaw ow e 
pow iązania są nam  znane. 
Z ostaje jednak  konieczność 
znalezienia praktycznych  roz 
w iązań, m etodę opracow aniu 
podobizny człow ieka niegdyś 
żyjącego, na podstaw ie bu­
dow y jego czaszki.

M ożna by już bez tru d u  u- 
dow odnić, że tak a  m etoda 
istn ieje . W ystarczyłoby bo­
w iem  iść „ślad w ślad“ za 
M. G ierasim ow em , p iln ie 
śledząc jego dośw iadczenia i 
ich w yniki. Ale ciekaw sza 
w ydaje  się być inna droga. 
W pierw  poznam y w yniki, a 
potem , jeśli zajdzie potrzeba 
cofniem y się, aby  zobaczyć 
jak ą  drogą szedł uczony. Cie­
kaw e rezu lta ty  osiągnęli ba­
dacze w  dw óch krańcow o 
różnych dziedzinach — w 
archeologii i w krym inologu. 
Cel pracy tych  ludzi jes t zu­
pełnie różny, a le rezu lta t o- 
kazał się jednakow y. Sięg­
n ijm y więc do archiw ów  or­

rzeżbiarz-antropolog zade­
m onstrow ał u lepione głowy i 
w e w szystkich dw unastu  
przypadkach sędziowie m u­
sieli stw ierdzić . że są to 
tw arze  ludzi, których czaszki 
przysłano. G ierasim ow  nie 
w iedząc abso lu tn ie  czyje 
szczątki m u dano, wg czasz­
ki C hińczyka odtw orzył 
tw arz  C hińczyka, kobiety  — 
kobietę itp. Czyż należy się 
dziwić, że uczeni -  an tropo ­
logowie, e tnografow ie, a r ­
cheologow ie odnieśli się do 
b ad ań  G ierasim ow a z w iel­
k im  zain teresow aniem ?

K ilka dalszych prac  1 do ­
św iadczeń G ierasim ow a udo­
w odniło, że rekonstrukcja  
tw arzy  w edług czaszki jest 
realna. A le czy m etody, k tó ­
re  zdały egzam in p rz y  od­
tw arzan iu  portre tów  ludzi 
w spółczesnych przydadzą się 
przy rekonstrukcji tw arzy  
ludzi prehistorycznych? Czy 
zależność między budow ą 
czaszki a tk an k am i m iękkim i 
je s t czymś niezm iennym ? A 
może każda rasa , każda epo­
ka posiada sw oje nie pow ta 
rznlne p ;a w id tc A v o śc i?  Na­
leżałoby udow odnić un iw er­
salność teorii o rek o n s tru k ­
cji tw arzy .

W 1939 roku przysłano 
G ierasim ow ow i z M uzeum  
A ntropologicznego w Mo­
skw ie czaszkę z p rośbą o 
rekonstrukcję . Nie załączo­
no żadnych danych. Ani o 
narodow ości, ani o płci. N.e 
podano naw et m iejsca zna­
lezienia człowieka.

W m iarę  posuw ania sie 
pracy uczonego, który  stoso­
w ał sw e poprzednie oblicze­
nia i sposoby, w yłan iała  się 
tw arz  o grubych  w y sta ją ­

W yrzeźbił głowę człow ieka 
zm arłego przed w iekam i. 
Sporo  m iał kłopotów  z od­
tw orzeniem  stro ju , uczesa­
nia, zarostu. S ięgnął do fre­
sków  m in ia tu r, do  znalezisk 
archeologicznych z ow ego o- 
krosu. P ow stała  rzeźba 
przedstaw iająca  w ładczego 
starca , o głęboko osadzonych 
m ądrych oczach z c h a ra k te ­
rystyczną „k linow atą“ bro­
dą. Zdarzyła sie w tedy dziw ­
na h isto ria . W soborze św. 
Sofii zbudow anym  za czasów 
Ja ro sław a  res tau ra to rzy  od­
naleźli pod tynkam i s ta ry  
fresk , na k tó ry m  pośrodku 
um ieszczono postać w ksią­
żęcym ubiorze. M iała ona 
głęboko osadzone oczy i k li­
now atą  brodę. Nie 'u lega ło  
w ątpliw ości, że byl to ksią­
żę Jarosław . Sukces uczone­
go okazał się bezsporny.

* .  *
Z nam y wszyscy przysło­

w ie: od w ielkości do śm iesz­
ności — jeden  krok. Oto 
jak a  h isto ria  przydarzy ła  .-¡ię 
G ierasim ow ow i w kró tce r*> 
zakończeniu pracy nad gło­
w a Ja ro s ław a  M ądrego.

Dzięki niej uczony zdobył 
sobie popularność i uznanie 
w św iecie naukow ym . A le do 
sław y było jeszcze daleko. 
P ew nego dnia zgłosił się do 
domu G ierasim ow a bardzo 
pow ażny, m ożna by rzec s ta ­
teczny chłopiec w pionier­
sk ie j chustce. P rzedstaw ił 
się jak o  korespondent ..Pio­
n iersk ie j P raw d y “ i poprosił
o w yw iad. Uczony, obdarzo­
ny dużym  poczuciem hum o­
ru, m e w stydził się przyznać, 
że był tym  w zruszony t >i- 
cieszony. G azety nie pieści­
ły  go zbytnio  sw ą uw agą.

Długo trw ała  rozm ow a z 
m łodym  „korespondentem “, 
w reszcie chłopiec w stał, 
grzecznie podziękow ał i przy 
obiecał, że jak  tylko a rty k u ł 
się ukaże, to na tychm iast 
dostarczy go uczonem u. 
P rzez długi czas rzeźbiarz 
ani a rty k u łu  ani korespon­
den ta  n ie  doczekał się. Zre-1 
sztą zaję ty  codzienną praca 
po p ro s tu  zapom nitil o te j 
trochę śm iesznej h is to rii. 
J ak  grom  z jasnego n ieba  
zaskoczył go te leg ram  z 
T aszk ien tu  z zaproszeniem  
na rozkopanie  grobu W iel­
k iego T im ura  T am erlana . 
C hciano w edług  szczątków  
odtw orzyć jego tw arz , gdyż 
T im ur. jako  w ierny  syn p ro  
roka. nie pozwolił się p o rtre  
tow ać. M ahom etanizm  bo­
w iem  zab ran ia  o d tw arzan ia  
postaci ludzkich.

Ju ż  w  T aszkiencie, w  go­
ścin ie u p rzy jac ie la , znanego 
rzeźb iarza, toczyła się p rzy  
stole in te re su jąca  rozm ow a. 
Uczony rozpy tyw ał co spo­
w odowało, że za in te resow a­
no s ie '„ B ic z e m  Bożym".

— W szystkiem u w inna jes t 
ona — odpow iedział gosoo- 
darz , i  w skazał na  sw ą có- 
reozkę. — K iedyś rozm a­
w iałem  przy  obiedzie ze zna­
jom ym  o h is to rii U zbek ista­
nu. W spom nieliśm y Tim ura* 
W tedy odezw ała się ona: 
„T atusiu , czytałeś? U czony 
G ierasim ow  będzie rek o n ­
struow ać w edług cza­
szki twairz T im ura". B yliśm y 
ogrom nie zdziw ieni. T im ur 
pochow any je s t u nas, w S a - 
m arkandzie . Jakże  w ięc m y
o tym  nic n ie  w iem y?

O kazało się, że to  „P io­
n ie rska  P ra w d a ” podała tę 
w iadom ość. A iyśl się nam  
ogrom nie spodobała i d la tego  
zaprosiliśm y Was.

G ierasim ow  był zdum iony. 
N ikom u nigdy n ie w spom i­
n a ł o czaszce T im ura. Po­
prosił o nokazan ie  m u ga­
zety. S p raw a się w y jaśn iła . 
O kazało się że d w u n asto le t­
n iem u „koresponden tow i” 
n ie  w ystarczy ły  w iadom ości 
podane przez uczoncgo i na 
zakończenie w yw iadu  podał: 
„O becnie M. M. G ierasim ow  
m arzy  o rek o n s tru k c ji tw a ­
rzy W ielkiego T im u ra”... Dla­
czego w łaśn ie  T im ura?... Być 
może chłopiec by ł pod w ra ­
żeniem  książki G a jd a ra  „T i­
m u r i jego d ru ż y n a ”? T ak  
w łaśn ie  od śm iesznego p rzy ­
padku  zaczęła się pow ażna 
spraw a. P ow sta ł » ierw szy  w 
św iecie p o rtre t T am erlana.

Jak o  c iekaw ostkę  w arto  
podać, że naw et, te raz , ty le  
w ieków  po śm ierci, osoba 
T am erlana  niepokoiła w y­
obraźn ię  ludzką. V/ kilka, 
dni po rozkopaniu  grobu T i­
m ura  w ybuch ła  w ojna z 
N iem cam i. S tarzy  U zbecy 
k iw ali głow am i: „W ielkiego 
zabójcę w ypuścili na w ol­
ność, i znów  na  św iecie po­
lała się k re w ”.

W S am arkandzie , nad w e j­
ściem  do  m eczetu  B ibi-C ha- 
nym , zbudow anego za cza­
sów  T im ura  w idn ie je  nap is
— błąd, może śm ieszny, m oże 
m ądry . Budowmicz.y zam ie­
rza ł w ykuć zdan ie  „T im ur 
je s t c ieniem  Boga na zie­
m i”, a le  źle w yliczył rozk ład  
lite r i zm ieścił ty lko  pól 
zdania „T im ur je s t c ien iem ”. 
W spaniała  um iejętność Gie- 
rasim ow a przyw róciła  cienio­
wi tw arz. I n au k a  je s t m u  
za to  w dzięczna.

W edług 
„Z a siedm iom a p ieczęciam i”



JERZY DAGOBERT

„II Swanna“
D nia  13 m a ja  1944 roku  

rad io  londyńsk ie  nada ło  su ­
ch y  lakoniczny  k o m u n ik a t: 

„W tych dniach «bombar­
dowano m iejsce postojów  
nieprzyjacielskiej dywizji 
pancernej „Hohenstaufen“. 
Zniszczono ponad 400 czoł­
gów “.

J a k  w yg ląda ły  k u lisy  za­
g łady  te j w yborow ej dyw i- 
a ji h itle row sk ie j, ro zp ra ­
cow anej p rzez  ludzi f r a n ­
cuskiego podziem ia?

A N TY K W A R IA T 
„U SW ANNA“

N ikogo sp ec ja ln ie  nie 
zdziw iło o tw arc ie  now ego 
a n ty k w a ria tu  p rzy  u l. Com- 
b an  49 w  P aryżu . N ie b y t 
■wtedy a n i p ierw szym , an i 
o sta tn im , a że w  m ałym  
sk lep ie  zaw sze było pełno  
ład n y ch  1 rzad k ich  a n ty ­
ków , k lien tó w  n ie  brak ło . 
N ic dziw nego, P a ry ż  by ł 
w ów czas pe łen  ludzi, k tó ­
rz y  n ie  m ie li co rob ić  z 
p ieniędzm i.

Je d n a k ż e  c ifk aw y  obser­

JER ZY POKROWSKI

w a to r  zauw ażyłby, że w ła ­
ściciel an ty k w a ria tu , nie­
ja k i p an  S ebastian  i, n ie  
cieszył się zibytnio z roz­
w oju  sw oje j placów ki. 
K onkurenci w zruszali r a ­
m ionam i i m ów ili: A m ator, 
n ie  an ty k w ariu sz  — wcze­
śn iej czy później się  w y­
kończy.

P ra w d ę  m ów iąc, p an  Se­
bastian ! n ie  by ł n igdy an- 
tykw ariuszem . K ończył
w praw dzie  w yższe stud ia , 
a le  w słynnej akadem ii w o j­
skow ej S a in t C yr i nazyw ał 
się w  rzeczyw istości H u b e rt 
d e  L egarde, a a n ty k w a ria t 
„U S w an n a“ by ł zakon­
sp irow aną  p laców ką w yw ia 
d u  francusk iego  podziem ia, 
w yposażoną w  p racow n ię  
rysunkow ą, lab o ra to riu m  fo 
tog raficzne  i sk ład  broni.

T a  w łaśn ie  p laców ka 
zw ana „E leu th e re“ ro zp ra­
cow yw ała w  p rzed ed n iu  iu - 
w a r ji  n iem ieckie  zgrupow a­
n ia  p an ce rn e  w e F ran c ji.

Z .sym patycznym  „Seba- 
sstiani“ w spółpracow ali:

Pierre Nord — w rzeczy­
w istości pu łkow nik  B rou- 
ila rd  z II B u reau  oraz m ło­
dzi oficerow ie lo tn ic tw a — 
H ila ire  1 G ourm ez.

Z organizow ana sieć w spół 
p racow ników  „E leu there“ . 
podaielona na sam odzielne 
sekcje  „A rka" i „S au l“ , roz­
p racow ała  w k ró tk im  czasie 
k ilk a  dep artam en tó w , na te  
ren ie  k tó rych  zauw ażono 
k o n cen trac ję  niem ieckich  
jednostek  pancernych .

W ydajność „E leu there“ 
by ła  doskonała. P row adzo­
no dok ładną ew idencję  je d ­
nostek n iem ieckich; m. in. 
z iden tyfikow ano sk ład  V—X 
na te ren ie  M arny, ro zp ra ­
cow ano wleLkie m agazyny z 
częściam i zapasow ym i broni 
p ancernej w E pernay  i od ­
k ry to  zak łady  rem ontow e 
czołgów, k tó re  N iem cy za­
in s ta lo w ali w  piw nicach wv 
tw ó rn i szam pana M ercier. 
Sporząd*.ino dok ładne p la ­
ny  um ocnień polow ych, 
m ianow icie  pozycji zapaso­
w ych, przygotow yw anych  
przez  N iem ców  na liniach 
R eim s — E pernay . Ale 
głów na uw aga „E leu th e re“ 
sk u p i ona by ła  na dyw i­
z jach  pancernych , k tó re  
N iem cy grom adzili w  ocze­
k iw an iu  na  inw azję .

W iadom ość, ja k a  d o ta rła  
do „S w an n a“ w .początkach 
m arca  1944 roku  postaw iła  
ca łą  p laców kę w  s tan  po­
gotow ia. Agenci „A rki 2“ 
donieśli o koncen trac ji r ie  
rozpoznanej dyw izji pancer 
nej SS na  te ren ie  daw nej 
fran cu sk ie j szkoły p a n c e r­
n e j w  M ailly.

P óźniejsze obserw acje  u - 
eta liły , że by ła  to w yboro­
w a dyw izja  p an ce rn a  SS 
„H ohenstau fen“.

OCZEKIWANIE

23 i 30 m arca  pnzekazano 
do L ondynu p ierw sze ra ­
po rty  rad iow e o zgrupow a­
n iu  n iem ieckim . Od tego 
d n ia  „SS Panzer-D ivision 
H o h en stau fen “ je s t pod 
baczna obserw acją  ludzi z 

UEleuit.here“. Pod koniec 
kw ietn ia  agenci „A rki 2“ 
donieśli o w ielk iej ko n cen ­
tra c ji 1er do przew ozu czół 
gów i w agonów  kolejow ych 
w  re jon ie  M ailly.

Z grupow an ie  około 2.000 
w agonów  m ogło oznaczać 
ty lko  jedno: p rzygotow anie 
do  ew akuac ji dyw izji. T rze­
ba było się  spieszyć.

Z nów  zaw iadom iono Łon

dyn. Odpowiedź przyszła na­
tychm iast.

— O bserw ow ać nadal; 
gdy nastąp i załadow anie, 
m eldow ać o ew en tualnych  
zm ianach. A zm iany  n as tę ­
pow ały b łyskaw icznie. 
N iem cy w idocznie poczuli, 
co  się św ięci. Z by t częste 
lo ty  a lianckich  sam olotów  
rozpoznaw czych nad  te re ­
nem  Mai.lly n ie w różyły nic 
dobrego. P ostanow ili zm ie­
n ić  m iejsce posto ju . W o- 
.sta tn ich  dn iach  kw ietn ia  
rozpoczęło się za ładow yw a­
n ie  dyw izji.

Spodziew ane jed n ak  n a ­
lo ty  • a lian tó w  na dyw izję 
n ie  następow ały . W d o d a t­
ku stracono  w szelką łącz­
ność 7. agen tam i „A rk i“ i 
„S au la“.

W reszcie 29 k w ie tn ia  przy 
chodzi zaszyfrow any  te le ­
g ram : „D yw izja H ohenstau  
fen w yrusza  dziś z M ailly 
w  k ie ru n k u  w schodnim . 
R,. A. E. 218“.

N aty chm iast zaw iadom io­
no Londyn- Chodziło p rze­
cież o jedną  szóstą n ie­
m ieckich sił pancernych  w e 
F ranc ji.

I znów  następ u je  okres 
n iepew ności. N ie sposób się 
czegokolw iek dow iedzieć. 
W ysłani łącznicy p rzepada­
ją  bez śladu. N ie w iado­
mo, czy N iem cy zdołali 
u m knąć przed zagłada czy 
też A nglicy zniszczyli te  
p rzek lę te  gn ;azdo  os.

T oteż w początkach m a­
ja  w śród ludzi z  „E leu the­
re “ panow ał n as tró j p rzy ­
gnębienia. N ie było w iado­
m ości z  te renu . Londyn 
rów nież m ilczał.

D opiero ran o  4 m aja  n ad ­
p ływ a k o n k re tn y  m eldunek : 
„R zeczyw isty od jazd  za ła­
dow anej dyw izji w  60 po­
ciągach rozpocznie się w 
nocy z 4 na 5 m aja . K ie­
ru n ek  n ieznany“. L udzie z 
„E leu there“ n ie  tracą  głowy. 
W yborow a dyw izja  SS ma 
rozpocząć ew ak u ac ję  następ  
nej nocy. Is tn ie je  w iec je ­
szcze szansa, by zadać sk u ­
teczny cios. N ie należy jed ­
nak trac ić  an i sekundy, 
s.Sidney" pędzi na row erze 
do C havill«  i tam  razetn  z 
rad ioopera to rem  decydu ją  
się m im o obecności niem iec 
k ich  p o ste ru n k ó w  goniom e- 
trycznych  n ad ać  k ró tk i m el 
dunek do L ondynu.

ZAGŁAD,A

Sam olo ty  leciały  bardzo  
nisko. B yły n iew idoczne na  
tle  jasnego  n ieba. P ierw sze

Od rzemyczka do koziczka
To m iejsce, gdzie się już 

kończy praw o, a jeszcze bez­
p raw ie  n ie  zaczyna. To m iej 
sce, gdzie sta ło  się b ezp ra ­
w ie, a  jeszcze n ie  m ożna 
Spraw ców  pociągnąć do oclpo 
w iedzia lności. S tan  gotow o­
ści do popełn ien ia  czynu lub  
szeregu czynów , k tó re  nazy­
w am y chu ligaństw em  lub 
bandy tyzm em  — jakże  czę­
sto zby t pochopnie używ ając 
tego łagodniejszego o k reś le ­
n ia , jak że  często pob łaża jąc  
tem u  stanow i. M om ent za­
ciśn ięcia pięści, m om ent go­
tow ości do uderzen ia , do u- 
derzen ia  w tw arz  drugiego 
człow ieka. Do uderzen ia  za­
danego z zim nym , w yracho ­
w anym  zam iarem  w yrządze­
n ia  mu krzyw dy, w ybicia  zę 
bów, zakrw aw ien ia , rzucen ia  
na ziem ię, a  potem  jeszcze 
k opan ia  w głowę. M om ent 
przed z ran ien iem  go ciężką 
butelki* po lichym  w in ie  lub  
tzw . „g az ru rk ą“.

T,u gdzieś się kończy p ra ­
wo, a zaczyna bezpraw ie. 
Jeszcze się nic* nie stało , sto ­
isz człow ieku, tw arz  w  tw arz

z chuliganem , z p o ten c ja l­
nym  bandy tą , którego jesz­
cze nie m a za co zaareszto­
w ać 1 sądzić. S toisz na p rze­
ciw  niego w iedząc, że on 
chce cieb ie  uderzyć, a n ie  
w iesz co robić, aby tego u- 
derzen ia  uniknąć. Z nalazłeś 
się w jedne j k latce z dzikim  
zw ierzęciem , k tó re  w p raw ­
dzie m a o w iele  lżejszy mózg 
od ciebie, człow ieku, ale za 
to  tw ardsze  m ięśnie. Znasz te  
sy tuacje , p raw d a?  Zobacz je  
jeszcze raz.

N iedzielne popołudnie. Z i­
m a. W m ałym  k in ie  tuż  
przed rozpoczęciem  seansu 
g ru p k a  dorodnych m łodzień­
ców w w ieku 17-20 lat. P od­
niszczone, a le m odne, bo w ą­
sk ie  po rtk i, tępe, cham sk ie  
pyski. S iedzą W jednym  rzę ­
dzie, zachow ują  się tak , ja k ­
by oprócz nich  nikogo tu  nie 
było. O pow iadają  sobie k a ­
w ały, ryczą zdrow ym , b a r ­
dzo donośnym  śm iechem . 
W szyscy oprócz nich m ilkną, 
sala jeży się przeczuciem  
n iebezpieczeństw a. M lodzień 
cy pozornie nie zw raca ją  u - 
wagi na  otoczenie. Ale niech 
ktoś sp róbu je  krzyw o spo j­
rzeć, zw rócić im uw agę. U - 
słyszy pew nie k ró tk ą  opinię
o sobie, może po zakończe­
niu seansu zaczekają  pod k i­
nem, w ciem nej uliczce, aby 
dokończyć rozm ow ę z n ie ­

ostrożnym . N ik t w ięc n ie  in ­
te rw en iu je . Potem  m łodzień 
cy w sw oisty  sposób bardzo 
głośno ko m en tu ją  film , cza­
sem  d la  sobie ty lko  w iado­
m ych pow odów  w y bucha ją  
rykiem . F ilm  kończy się. P u ­
bliczność w ychodzi. 200 osób 
m iało zepsu tą  przyjem ność.

W ieczór. T an ia  re s tau rac ja  
lub  p ija ln ia  piw a. Z nów  gru 
pka  m łodzieńców . D ysku tu ­
ją. O tym , że d y sk u tu ją  w iesz 
z żyw ych gestów  i gęsto do ­
la tu jących  słów, k tó re  o s ta ­
tn io  n ie  często d o sta ją  się na 
k a rty  książek i łam y gazet. 
Jeśli nie m a w tym  lokalu 
w ódki przynoszą ją  czasem  
w tzw . „p iersiów kach“. O m i­
ja j ich ostrożnie, człow ieku. 
N ie p a trz  na  nich zby t d łu ­
go. Oni są na ładow an i m ło­
dością i energ ią . Tu młodość 
i ta  energ ia  może się łatw o 
w yładow ać na tobie.

Późny w ieczór. N a jb a r­
dziej zatłoczony odcinek 
P io trkow sk ie j. U licą • idzie, 
zataczając  się, facet, w pada 
na  ludzi, po trąca  ich. G dybyś 
mu się uw ażnie p rzy jrza ł, 
przechodniu , zobaczyłbyś, że 
w cale n ie  je s t tak  p ijany  jak  
to  na p ierw szy  rzu t oka w y­
gląda. To w abik. Nic p róbuj 
się za nim  przechodniu  oglą­
dać, n aw e t gdyby cię p o trą ­
cił. n ie  p róbu j tym  bardziej 
zw rócić mu uw agi. N ic w i­

dzisz, że za n im  idzie trzech
lub  czterech  jego serdecz­
nych kolegów  i czeka w łaś­
nie na to, abyś się „n a raz ił“. 
Jeśli się tak  stan ie , spadnie  
na  ciebie k ilka uderzeń, po ­
tem  oni w padną  do jak ie jś  
b ram y i n ie  pom oże naw et 
to , że zw rócisz się do m ili­
c ja n ta  .M ilic jan t ich nie zn a j­
dzie, oni ju ż  n ie  raz  tren o ­
w ali tak ą  rozryw kę, zna ją  
tu każdą bram ę.

Spotkasz ich na każdej u - 
licy, n ie  codziennie, oczyw i­
ście, spotkasz ich jednak  czę 
sto. Jeśli idziesz z kobietą, 
będą szli za w am i, zaczepiali 
was, zelżą w as grubym i sło ­
w am i. U w ażaj, n ie  w olno ci 
odpow iedzieć.

Spotkasz ich w  w ielu łódż- 
kich kaw iarn iach , siedzą sa­
mi albo  ze sw oim i sam icam i. 
Pozornie niczym  nie różn ią ­
cy się od innych ludzi, ale 
przecież tw orzą  w okół siebie 
a tm osferę  n iepokoju , n iebez­
pieczeństw a. Siedzą, p iją  ka­
wę, tanio  w ino, rozm aw ia ją
o czym ś — może o sztuce 
znajdow an ia  p re tekstów ? A 
może jeden  z n ich opow iada 
w łaśn ie  o tym , że znów  nic 
im  nie zrobiło  K olegium  O- 
rzekające, że byli grzeczni 
odpow iadając na py tan ia , 
grzeczni, cisi i p rzym iln i, a 
potem  już po w yjściu na u- 
licę zdjęli te  m aski, w ybu­

bornby tra fiły  dok ładn ie  w 
cel. Po tężne  cielska czołgów 
poruszone o lbrzym ią mocą 
w y la tyw ały  w pow ietrze i 
ro zd a rte  eksplozjam i w iro­
w ały  jak  po łam ane zabaw ­
ki. P łonęła  benzyna. Eksplo 
dow ala am unicja . A sa ­
m olotów  było coraz w ięcej. 
Z niskiego koszącego 
lo tu  a takow ały  każdy cel. 
N aw et uc ieka jący  w  pole 
żołnierze p ada li pad seriam i 
broni pokładow ej. Dopiero 
po p ierw szym  zaskoczeniu 
odezw ała s ię  n iem iecka 
„F lak a r tile rie “.

^Następne eskadry  cięż­
kich  bom bow ców  eskorto ­
w anych  oroez M oskity  za­
a tak o w ały  sam  te ren  obozu 
w M ailly, gdzie u k ry ty  był 
jeszcze zapasow y sp rzę t wo 
jen n y  i sk łady benzyny i 
am unicji. Potężne eksplo­
zje ra z  po raz w strząsa ły  o- 
lcolicą. W szystko dookoła 
płonęło: lasy  sosnow e, w o­
kół M ailly, sk łady benzyny. 
Eksplodow ały  m agazyny a- 
m unicji. P iekło.

Os-zaleli z p rzerażen ia  e- 
sesow cy biegali na oślep 
po polach. Z najdow ano ich 
potem  w  prom ien iu  10 km.
D yw izja pan ce rn a  ,,SS Ho- 
hon stau fen “ p rze s ta ła  ist­
nieć.

W p a rę  d n i po tem  w  a n ­
ty k w ariac ie  „U S w an n a1 
w spółpracow nicy  p laców ki 
„E leu there“ słuchali z p rze ­
jęc iem  p ierw szego melduo» 
ku  o zag ładzie n iem ieckiej 
dyw izji p an ce rn e j, wysyłam 
nego do  L ondynu.

„E pernay  12 m a ja  1044.
R. A. E. 191. B om bardow a» 
n ie  trw ało  45 m inu t, zo> 
sta ło  p rzeprow adzone po 
m istrzow sku , szczególnie z

chając  śm iechem  trium fu . 
Może jeden  z nich pow tarza  
czyjeś słow a: „nic im  n ie  mo 
żerny zrobić, n ie  złapaliśm y 
ich za rękę, nie m am y żad ­
nego dowodu. To w łaśnie oni 
są w lecie postrachem  p a r­
ków, to  oni są na js iln ie jsi na 
zabaw ach  ogłaszanych k ilko­
m a słow am i ręczn ie  w yp i­
sanym i na  lichym  papierze, 
to  w łaśn ie  oni o rgan izu ją  
lo tne ekipy g rasu jące  na  s tu ­
denckich  zabaw ach. Może to 
oni w łaśn ie:

idą w e dw óch. U lica je s t 
ciem na. S po tyka ją  ciebie, 
przechodniu, za trzym ują  cię. 
Słyszysz: „daj pan dychę na 
w ino“. Dasz? N ie dasz? R a­
dzę ci, da j! Bo jeśli nie, za- 
inkasu jesz celne, tw ard e  u- 
derzenie. P raw id łow y cios 
bokserski, uderzen ie  „by­
kiem “, lub kopnięcie w gen i­
talia . Dosyć! S top! Tu skoń­
czyło się praw o. To ju ż  ak t 
b ru ta lnego  gw ałtu .

M ądre są ludow e przysło­
w ia. Jedno  z n ich  m ów i: 
„Od rzem yczka do koziczka“. 
Zaczyna się od porannego 
w yjścia  na ulicę, od nudy 
rozpraszanej w ypiciem  w ina  
za 15 zł. Po nim  je s t już in a ­
czej, pew niej i s iln ie j; dom i­
nu je  uczucie w yrażone przez 
zw ro t „ k to  mi zaszu ra?“ 
N ik t?  Poszukajm y tego ko­
goś. A le byw a i inaczej. By­
w a ją  w ojny  k rw aw e i d ługo­
trw ałe . G órn iak  na Rudę, 
W idzew  na B ałuty , dz ie ln i­
ca na dzielnicę, ulica  na ulicę
— bitw y, w  k tórych  ofiary  
liczy się na dziesiątk i. P o ­
czątków  w aśni n ik t już 
w praw dzie  n ie  pam ięta , a le

lo tu  koszącego. B yło klfl 
w ypadków  ad erze ni a salt* 
lo tów  w pow ietrzu : oigw 
obrony przeciw lotniczej 
m yśliw ców  spow odow ał ^  
ty “ (35 sam olotów  aliancki* 
strąconych).

W ioska M ailly  zosW 
całkow icie oszczędzona 
pilo tów  alianckich . Sto** 
cyw ilnych n ie  m a. Jedni 
obóz jeńców  północno-a^: 
kańsk ich  w łączony do M»1 
ly  został trafiony ... Samol 
ty  a lianck ie  zaatakow f 
n a jp ie rw  bom bam i zapa' 
jącym l zrzucając je  na !a! 
o taczające obóz, w który! 
uk ry ty  był sprzęt. Obóz < 
sta ł otoczony w ieńcem  0 
nia, k tó ry  uniem ożliw ił 
cieczkę, po czym nastílf 
a tak  bom bam i eksploduj“  
cymi.

W w yniku  operacji zn¡> 
czono p raw ie  ca łą  dywi* 
Pad ło  10 do 12.000 lud* 
ponad 400 czołgów z os tí ‘ 
zniszczonych lub  spalony® 
poza tym  duża ilość sprzę* 
a u t  ciężkich i lekkich.

P ierw szy  tran sp o rt, kt<5( 
opuścił M ailly w k i e r u j  
Soissons, sk łada ł się  z ' 
czołgów — to  w szystko, 1 
ocalało z D yw izji „Hoh<3* 
sta  uf en“.

W szyscy są głęboko wZH ; 
szeni. Z ebrane dane  są d* 
k ładn ie  spraw dzone. W 
przyszło to łatw o. Nientfj 
usiłow ali pom niejszyć 1 
akcję, n iem niej cios W 
bardzo  bolesny.

W yborow a dyw izja  p3*1 
eerna  nie w zięła ju ż  ud*>' 
łu  w  czjisie w alk  inważył 
nych.

za to pam ięta  się, kto j8* 
wrogiem .

B yw a też jeszcze inuczfl 
is tn ie je  zem sta za ingerenCJ 
z zew nątrz. R epo rter zdeni* 
kow al n ielegalny  wyszyć 
w ódek, p ry w a tn y  sklepi’ 
gdzie się sp rzedaw ało  „o r3? 
żadów kę". N apisał o tym- ’ 
m iesiąc potem  uderzono ® I 
bu te lką  w głowę, leżące# 
kopano w nerki. Wytłum*'| 
czono mu jeszcze, czem u 
w dzięczą tego rodzaju  zai1* 
teresow an ie sw oją  osoW 
Sw ojego rodzaju  elegancja  • 
za ła tw ian iu  spraw y. Fa#' 
niestety, auten tyczny .

Nie m a po trzeby  mnożeni 
p rzykładów  na przekrocz#« ' 
gran icy  praw a. N ie m a nlf' 
m ai dnia, w k tórym  pr£>J 
nie doniosłaby o tak ich  w  
padkach . W ypadkach nożo"’ 
Mictwa, b ru ta ln y ch  napa&* 
na n iew innych  ludzi. Nie 1,1 
n iem al dnia, w k tórym  lek^ 
rze nie opa tryw aliby  zbity^!’ 
poran ionych  ludzi. Ludzi r*1 
w innych  i spokojnych.

Ł atw o je s t sądzić wino"'® 
cę za przekroczenie  p ra " ^  
Co zrobić jednak  z tym i, 
rzy go jeszcze nie przekr?' 
czają? Co zrobić w idząc, * 
m ądre  je s t ludow e przysW 
w ie „od rzem yczka do k °* . 
czka“? Sądzenie w try b ie  
raźnym . Surow e w yroki ^  
chuligaństw o i bandyty***1' 
Czy to już w ystarcza?  Co 
bić, aby nie wrrócić do cl*' 
sów carsk ie j Rosji, gdzie K  
den z sądow ych p a ra g ra f^  
pozw alał sędziem u skazyW® 
ty lko na podstaw ie  „w e»’rl<i , 
trznego p rzekonan ia“. 
radźm y sie. Od tego zal®^ 
nasz spokój.



(Dalszy ciąg i e  s ir .  1)

toczyła s ię  now ym  ko ry tem  
do M orza Żóitego. Zginęło 
w tedy  cz te ry sta  siedem dzie­
s ią t ty sięcy  m ieszkańców . Na 
b rzegach  s ta reg o  k o ry ta  
p ow sta ły  now e osied la , w 
k tó rych  dw ieście  tysięcy  
chłopów  u p ra w ia ło  żyzna 
ziem ię daw nego  d n a  rzek i 
Z a to  nad now ym  kory tem  
w zm ogły się pow odzie. W 
1947 roku  K uom in tang  p rze­
p row adził n ap raw ę  znisz­
czonego poprzedn io  w ału  i 
H uang-ho  sk ierow ana zosta­
ła  do daw nego  ko ry ta , za­
tap ia jąc  po le tka  dw u stu  
tysięcy  ro ln ików . Rząd 
C hińsk iej R epub lik i L udo­
w ej p rzygo tow uje  ostatecz­
n e  rozw iązanie u regu low an ia  
Rzeki Ż ółtej. O lbrzym ie to 
zadanie . N ie chodzi ty lko  o 
budow ę w ałów  kam iennych , 
to  w ażna, a le  m niejsza sp ra  
w a. P o w stan ą  k an a ły  o d ­
p row adza jące  część w ód 
H uang-ho  do innych  rzek. 
P ow staną  u rządzen ia  reg u ­
lu jące  poziom  w ody. Z ostan ie  
p rzed łużone k o ry to  rz e ł ': w  
g łąb  m orza, by  u sunąć  gro­
m adzenie się n am u łu  przy 
u jśc iu  rzeki. Z ostaną zale­
sione obszary  w  celu  za­
trzym yw an ia  w ód opado­
w ych. J e s t  w ięc nadzie ja , że 
s tra sz liw a  rzek a  poddana 
będzie  o sta teczn ie  człow ie­
k o w i

m iasto  o błys 
w icznym  rozw oju. P rzed  w y­
zw oleniem  liczyło pięćdzie- 

’ą t  tysięcy m ieszkańców , 
dziś p ięćset siedem dziesiąt 
P rzed tem  w e lek trow n i I 
k ilku  d robnych  fabryczkach  
pracow ało  łącznie  zaledw ie 
k ilk u se t robo tn ików , dziś w  
ponad cz te ry s tu  zak ładach
— dw ieście tysięcy . A jes t 
n ie  ty lk o  m iastem  przem y­
słowym . O to u n iw ersy te t, 
k  dem ia ro ln icza, w yższa 
szkoła pedagogiczna, akade­
m ia  hu tn icza . M iasto now e, 
rozbudow uje  się na  w szyst­
k ie  strony . Cegły, cegły, ce­
gły. Za jak iś  cza9 cegły za­
m ienione w  budow le zasło­
n ią  lub  u suną  resz tk i sta­
rego m iasta , k tó rego  b u d u l­
cem  była p rzede  w szystk im  
glina. T e  s ta re  dom ki, nie­
m al szopy g lin iane, lep ian­
k i ubogie i sm utne, pozo­
s ta ją  św iadectw em  przeszło­
ści. B ędą w nich m ieszkać 
ludzie pew nie jeszcze przez 
la ta , n ie  sposób przecież od

razu  um ieścić w now oczes­
nych dzieln icach  m ieszka­
n iow ych pół m iliona now ych 
m ieszkańców . A le ten ruch 
p racy , ja k i w idzi się doko­
ła, m ów i o ja k ie jś  żyw io­
łow ości rozw oju. R uch p ra ­
cy — tak ie  nasuw a mi się 
u jęcie, gdy obserw uję  c ie r­
p liw y. m rów czy m ozół na  
każdym  kroku . T u człow iek 
w ykonu je  p racę  za siebie, 
za konia , za m otor, za 
dźw ig. Tu n ie  odróżni się 
m rów ki od m rów ki, tak  są 
do siebie podobni — m rów - 
k a -inżyn ie r i m rów ka przy 
taczce. T u w szystk ie  m eto­
dy techn iczne  są  w ruchu . 
Obok now oczesnej h u ty  że­
laza, dz ia ła ją  piecyki z o- 
k resu  prym ityw nego. I le­
je  się s ta l — i tu , i tam .

T o w szystko — ponad na­
szą eu ro p e jsk ą  w yobraź­
nię.

Z a trzy m u jem y  się w  ..do­
m u na  w zgórzu“. N ie b a r­
dzo w iem . co to  jest. Ho­
te l, n ie  hotel? D om  d la  
gości rządow ych, d la  cu­
dzoziem ców ? C ałe w zgórze 
zad rzew ione —• rzadkość tu ­
te jsza. Spokój, cisza. P rzy ­
jem na  pogoda. T u, bardziej 
n a  po łudniu , jes ień  przy ­
chodzi później niż w P e ­
kin ie. W słońcu na  ta ra s ie
— rzędem  s to ją  w ypielęgno­
w ane ch ryzan tem y . S iadam  
na chw ile  w śród  kw iatów . 
T ow arzyszą m i pszczoły. 
Z b ie ra ją  z chyzantem  o- 
s ta tn i m iód w tym  roku . 
T ak  m i to  w ydaw ało  się 
dziw ne — pszczoły i ch ry ­
zantem y. I cisza — po tym  
zam ęcie w idzianym  w m ie­
ście. po tym  osobliw ym  ..ru­
chu p racy “ , k tó rego  w idok 
i w spom nienie niepokoi. O- 
g arn ię ty  znużeniem  po po­
dróży. po ciągłych w izy­
tach  i spo tkan iach , z chę­

cią m yślę o odpoczynku w 
ty m  cichym  dom u na wzgó­
rzu. W arto  by uporządko­
w ać chaos w rażeń , zapisać 
m yśli. Nie, je s t się  gościem, 
k tó ry  nie p rzy jecha ł tu  od­
poczyw ać.

Dżdżysto. T ym  razem  ch iń  
ska  m żaw ka nie rłiżni się 
od polskiej. Jedziem y w te ­
ren. P ierw szym  celem  — 
m iasto  Luan. M iasto sta­
rych , g lin ianych , podługo- 
w atych  jak  a rk a  dom ków  i, 
now ych okazałych, m urow a­
nych gm achów . I tu  cegła, 
w apno  i cem ent w  ruchu . 
R ozm iękły less u tru d n ia  
robo tn ikom  budow ę m ostu.

L uan  je s t stolicą cśrodka 
adm in is tracy jnego , w ro­

d za ju  naszego w ojew ódz­
tw a. Sam o m iasto  liczy 
w praw dzie  ty lko  osiem dzie­
sią t tysięcy m ieszkańców , 
a le  ad m in is tra c ja  obe jm u je  
obszar zam ieszkany  przez 
cz te ry  m iliony ludzi. J e s t 
tu  u rząd  do  w spółpracy  7. 
zagran icą. P rzy jm u je  nas 
jego k ierow nik . P rzy jm u je  
nas h e rb a tą , in fo rm acją , s ta ­
tystyką , w ędrów ką po m ie­
ście. w reszcie obiadem . 
L uan  szczyci się w ielk im i 
trad y c jam i w alk  w yzw oleń­
czych. W ybitne ognisko re­
w olucji. Ju ż  w  1929 ro k u  
ob jęła  tu  w ładzę  a rm ia  czer 
w ona. S tąd  w yszło dw ustu  
generałów  i w yb itnych  do­
w ódców . Z w iedzam y m u- 
zeifm pam ią tek  po żołnie­
rzach. S krom ne eksponaty  1 
w łaśn ie  tą  sk rom nością  za­
skakujące. T u  nie m a a rm a t 
an i czołgów, ale spo tykam y

pisto lety  sprzed stu  la t, re ­
w olw ery  przedpotopow ego 
kalib ru , m lecze zapew ne je ­
szcze z okresu  zak ładan ia  
W ielkiego M uru. O ne zastę ­
pu ją  to, co pow inno być 
na w ystaw ie: pięści, zęby,

Wl chińskiej komunie ludowe.}

pasury, ko lana , a jeszcza
bardzie j —  upór, w y trw a­
łość, niezłom ność.

N ie ze w zględu n a  m u­
zeum  odw iedziliśm y L uan. 
T u  pow sta ją  w ażne dzieła  
w  zw alczaniu  powodzi i po­
suchy. W toku  je s t urzeczy 
w istn ien ie  w ielk ich  u rz ą ­
dzeń irygacy jnych , k tó re  
pozw olą naw odnić d w an aś­
cie m ilionów  „m u“. W łaś­
n ie  m am y zobaczyć w iel­
ką  tam ę zbudow aną w gó­
rach  M eiszan w m i e j s c o w o ­
ści T sin tse. Jedziem y w tam ­
tą  stronę .

S m ętn a  k ra in a , na  pew ­
no w tym  chm urnym  i de­
szczowym dn iu  sm ętn iejsza 
niż zw ykle. Szaro  rui 
b ło tn iste j drodze, na roz­
m iękłych polach. A le u ro- 
im c .c a  tę s ta ro ść  parasol. 
W łaśnie niepogoda poz­
w ala nam  poznać roz­
pow szechnienie parasoli. 
N iem al co drugi ' czło­
w iek na drodze z paraso lem  
A w idać gdzieniegdzie i na 
polu czerw one kółko p a ra ­
sola. N ajczęściej spo tyka się 
te'* w łaśn ie  kolor. A le zda­
rza ją  się żółte i g ran a to ­
we. W idać tu i ów dzie po­
stać  w cha rak te ry sty czn y m  
słom ianym  kapeluszu. Nie­
k tó rzy  noszą pe le rynk i ry ­
żowe w ochronie p rzed de­
szczem.

P o  drodze  — chyba ani 
jednego  sodu. A le za to  
zapow iedź now ej roślinnoś­
ci — k ilka szkółek d rzew ­
nych Jeszcze jedno  w iel­
k ie  dzieło czeka na rea li­
zację: zadrzew ienie. Tego 
n ie  da  się uczynić m eto­
dą  skoku, zryw em  m iliona 
ludzi, pośpiechem  w ykona­
nia. Drz%wo m usi m ieć czas 
na  w zrost. P ow sta ją  za to 
liczne szkółki. Za dziesięć 
la t  zam ienią się w  zaga jn i­
ki i  sady.

O zdobne pism o .ch ińsk ie  
św ięci tu  w szędzie try u m ­
fy. K ochają  się w  sw ym  
piśm ie, po jm ow anym  też 
jak o  rodzaj sz tuk i p ięknej. 
P ism o je s t rów nocześnie o- 
brazem , p rzedm io tem  kon­
tem p lac ji este tycznej. P ro ­
paganda  znakom icie um ie 
w ykorzystać  te  objaw y. 
P e łno  nap isów  w zdłuż d ro ­
gi. N a ścianach  dom ów , na 
p ło tach , gdzieniegdzie n a ­
w et na  strzechach , na  ścia­
nach  lessu, n a  głazach, a 
d a le j w  górach  — n a  sk a ­
łach.

Sam ochód n a  w iejsk iej 
d rodze je s t z jaw isk iem  z 
w ażnego, wyższego św iata . 
Sam ochód — to  p a rtia , rząd. 
P rzejeżdżam y w pew nej 
w iosce obok g rupk i dzieci 
szkolnych. W ita ją  wóz ja ­
k im ś n a tu ra ln y m  uśm ie­
chem  uznan ia  i oklaskam i.

W reszcie k ra jo b ra z  się 
z m ie n ia .  Z bliżam y się do 
gór. Z apow iedzią ich n a j­
p ierw  są stada  krów . P rzy ­
jem nie. W te j p row incji jak  
dotychczas najw ięcej zwie­
rzą t w idzieliśm y w ogro­
dzie zoologicznym  w Hofei. 
O czyw iście poza tysiącam i 
św iń  w ch lew niach  K o m u n  
ludow ych. K onia tru d n o  
dostrzec. M uł i osioł są 
rzadkością  na drodze. Cza­
sem  gdzieś w polu płow y 
■< ół przy pługu. I psów nie 
w idać. Aż na raz  — sto  krów  
na  pastw isku . W krótce po­
tem  now e stado  I jeszcze 
jedno . Inny  św iat. Ja k iś  
d rap ieżn ik , zapew ne orzeł, 
szybuje  w górze Zm ienia 
się k ra job raz , rośliny, zwie 
rzę ta  1 ludzie  G óry. P rzy  
zjeżdzie do m iasteczka T sin ­
tse  p rzypom ina się nam  Za- 
k o D a n e .

Je s t tu  ho te lik  przeznaczo 
ny d la  gości zw iedzających 
słynna zaporę wodną, jed­
no z w ielkich u rządzeń  iry­
gacyjnych prow incji An- 
huei. N ajw iększa tam a na 

.ecie — tw ierdzą  gospo­
darze. Nie w iem . ile w  tym  
praw dy , w  każdym  razie  za- 

' po ra  im ponująca o długości 
545 m etrów , w ysokości RO m 
Być może sław a je j o s ta t­
nio p rzyblad ła  w obec ta ­
k ich  dziel o w ielk im  zaa-

Gościc polscy w chińsk im  tea trze  w Hofei

czeniu ogólnochińskim , jak  
m ost na Jan g tsek ian g u  i 
now e kom binaty  m etaru lg i- 
czne, zapora bow iem  pow­
sta ła  w  la tach  1954— 1956, 
posiada w ięc już  „ s ta re“, 
chociaż p iękne dzieje.

Z m rok zapadł, gdy przy ­
byliśm y do T sintse. Gos­
podarze od razu  zorganizo­
w ali nam  w ieczorne przy ję  
cie i nocleg. Tu, na  tzw  
głębokiej p row incji chyba 
w iększa p ro s to ta  i bezpo­
średniość niż w stolicy, nie 
m niejsza gościnność i s ta­
ranność. W szelkim i sposo­
bam i p ragną  uprzy jem nić 
nam  pobyt, k tó ry  p rzypadł 
n ies te ty  na czas deszczu 1 
b ło ta. M istrzem  cerem onii 
je s t zaw iadow ca zapory,

szczycący się  sw ą ro lą , za- 
ochany w  sw ej tam ie  

jak  w ósm ym  cudzie św ia­
ta. I nam  chce prze lać  tro ­
chę zapału , snu jąc  d ługą 
opow ieść o dziejach  zapory, 
ilu s tru jąc  cy fram i je j zna­
czenie i potęgę. P o tem  — 
„czym cha ta  boga ta“, a 
w ięc w ieczerza w spólna z 
n ieodłącznym i toastam i na 
cześć C hin i Polski. D la 
rozryw ki i n au k i —- pokaz 
film ów  dokum enta lnych , 
is to tn ie  in teresu jących .
Deszcz pada, w  górach zim ­
no. W ho telach  nie m a pie­
ców. zadbano  jednak  o o- 
grzan ie  — sta ry m  chińskim  
sposobem . Na dużych m ie­
dzianych  m isach żarzący się 
w ęgiel drzew ny. Z nakom i­
cie ogrzew a, n ie  dym i. nie 
w y d aje  sw ądu. Jed n a  d aw ­
ka s ta rczy  na k ilka  godzin 
W środku  nocy k to ś ci­
ch u tk o  u suną ł w ygasłą m i­
sę i p rzyniósł inną z no­
w ym  żarem . Podobnie — 
ran o

Pogoda w  dalszym  ciągu 
n ie  sprzy ja . W praw dzie  za­
pora leży obok hotelu, a le  
ze w zględu na b ło to  zao­
pa trzono  gości w  gum ow e 
buty . N ie było to  konieczne, 
św iadczyło  jed n ak  o tros­
kliwości gospodarzy. W indu­
jem y się na g rzb iet zapory. 
Z aw iadow ca jes t w  siód­
m ym  niebie. W prow adza nas 
w  ta jn ik i budow y, jak b y ś­
m y by li specja listam i od iry ­
gacji. A ze szczytu roztacza 
się p iękny  w idok na w iel­
k i. sztuczne jezioro o b ra ­
m ow ane góram i Śledzim y 
lo t orła. T y lko  pięciu ludzi 
czuw a nad  całą zaporą, ty l­
ko  pięciu — zaręcza zaw ia­
dow ca 1 gestem  zaznacza, oo 
t o . za olbrzym  pod nim i. 
Z im ny w ia tr  z  m żaw ka nie 
chłodzi jego zapałów . N as 
jed n ak  zm usza do szybkie­
go pow rotu  na ziem ię. Scho­
dzim y. by ogrzać się w  ele­
k trow n i, k tó ra  także  m a

sw oją h is to rię  i in te re su ją ­
cą sta ty stykę , jak  nam  -go­
rąco  dow odzi przew odnik .

Tu, w  T sin tse . ognisku 
w alk  partyzanck ich , u rzą­
dzono te raz  schronisko  d la  
w eteranów . J e s t  to osiedle 
złożone z k ilk u n astu  dom ­
ków. w k tó rych  m ieszka o- 
koło p ię tn astu  zasłużonych 
oficerów . P am iętam y, że cr 
kolice L uan  w ydały  dw u­
stu  generałów  i w yb itnych  
dow ódców  pow stańczych. 
Być może zaliczają się do  
n ich inw alidzi, k tórych  od­
w iedzam y. Na czele osiedla 
stoi pu łkow nik  , inni nie­
co niżsi rangą, ale każdy  
dosług iw ał się w ysokiego 
stopnia poprzez d ług ie  la­
ta  w ojenne. Dziś, w  pospo­
litych  k u rtkach , skrom ni, 
n ieśm iali. p rzypom inają  
zw ykłych chłopów . Z chło­
pów przew ażnie się w yw o­
dzą. w yniosła ich w górę 
rew olucja  i w ojna. Jak o  w e 
te ran i pob ie ra ją  żołd w oj­
skowy. Pożenili się, p rzew a­
żnie po  w ojnie, n iek tó rzy  
cieszą się m ęskim  potom ­
stw em . W łaściw ie nie s tarzy  
to  jeszcze ludzie. N a js ta r­
szy dobiega dopiero  sześć­
dziesięciu lat. A jednak  in­
w alidztw o ry su je  się w  ich 
postaciach, w  w yrazie  tw a­
rzy. Po dw udziesto le tn im  
udziale w w ojn ie  słuszni« 
im  przypad ł zadłużony k a ­
w ałek  skrom nego chleba.

* • * '  

W racam y do H ofei, Dom 
n a  w zgórzu w ita  nas rzę­
sistym  św iatłem . Jak b y  tu

K-

w szyscy tęskn ili za nam !. 
P rzy jazne  uśm iechy. K u­
ch arz  zapew nia, że wiecze­
rza gotow a. K alo ry fery  na­
grzane. Na schodach jak b y  
w ystaw a chyzan tem  — co 
stopień  jeden  w azon. Coś 
żarzy się w śród kw iatów , 
rzek łbyś— k toś porozm iesz- 
czał św ię to jańsk ie  robacz- 
k:. A to tlą  się laseczki ka­
dzidlane, roznosząc u lubiono 
zapachy.

STAN ISŁAW  CZERNIK

(Z tom u  „Trzy podróże", 
k tóry  ukaże  s ię  niebaw em  
nak ła dem  W yd. Łódzkieyo).

sir.



W ostatnich latach rozwinęło się Indyw idualne  rybołów stw o morskie. W  k i lku  osadach osiedlili się now i  
rybacy, przeważnie  byli żołnierze WOP. Na zdjęciu: in d yw id ua ln i  rybacy  z Vnle.il w  powiecie kosza lińsk im

w yp ływ a ją  na pulów. Fot. E. Pelczar

PRZYJACIEL MIESZKA NAD MORZEM
(Dokończenie ze str. 1)

lw em . Więź jest jeszcze m ło­
da, liczy sobie przeszło dwa 
lala. Zaczęło się od w spół­
pracy kulturalnej między 
Łodzią a Słupskiem. W Jej 
ramach wyjeżdżali do Słup­
ska łódzcy literaci; miedzy 
innymi Anna Pogonowska, 
W ładysław Rymkiewicz, Ma­
rian Plechal. Z okazji w y­
staw y łódzkich plastyków w  
■Słupsku odczyty na temat 
m alarstwa wygłaszał prof. 
Anders. W ystępował gościn­
nie Teatr 7.15 i zespoły M)K. 
To pewnym czusie kontakty 
kulturalne zostały rozszerzo­
ne na całe woj. koszalińskie. 
W listopadzie ub. r. został 
zorganizowany w Łodzi 
pierwszy „Tydzień Ziemi 
Koszalińskiej" za poznający 
nasze społeczeństwo z do­
robkiem tej części Ziem 
Odzyskanych w dziedzinie 
przemysłu, szkolnictwu, kul­
tury itd. Gościliśm y w Ło­
dzi literatów kofwallńskich, 
w  salonach CBWA ekspono­
w ane były .1 w ystaw y pla­
styków  i fotografików kosza­
lińskich. w ystąpiły przyjęte 
7. dużym uznaniem zespoły 
amatorskie; „Teatr U licy“ ze 
Słupska i zespół teatralny 
jednego z liceów  koszaliń­
skich. N astąpiła wym iana  
zespołów' sportowych. To są 
fakty. O nich wiedziałem  
już w Łodri, jeszcze przed 
wyjazdem. Fakty są repre­
zentatywne oraz nieprzezro­
czyste. Próbowałem zajrzeć 
za nie. byłem w Koszalinie. 
Ho Koszalina jed /ie się oko­
ło 14 godzin, tzn. dłużej niż 
do Pragi czeskiej. I oczyw i­
ście dużo mniej w y g in ie .  
To pierwsze reportażowe 
wrażenie.

Jeszcze przed kilku laty 
KosaUin był n iew iel­
kim miastem ze w szy­
stkimi akcesoriami g łę­
bokiej prowincji. Dziś... jego 
mieszkańcy na pewno nie 

mają kompleksu stolicy. Są 
ludźm i nowymi, tak jak całe 
dzielnice tego miasta. Przy­
jechali tu z różnych stron 
Polski, w ielu pochodzi z 
Wilna, w ielu jest również, 
łoclzwn. Mieszkają tu 5 lub
10 lat. zaaklimatyzowali się 
na stałe, wszyscy zgodnie 
narzekają ptowincjona-
lizm Koszalina, ale. sum a­
rycznie rz.ecz. biorąc —- K o­
szalin ma ambicje w ielko­
m iejskie.

Kilka kin, kilka linii au­
tobusowych. stała scena Te­
atru Bałtyckiego, Koszaliń­
ska Oi klcstra Symfonicr/na, 
w iele szkól ogólnokształcą­
cych i zawodowych, zespoły 
amatorskie, muzeum. „Głos 
K oszaliński“, w szystko to 
tworzy początki w ielko­
miejskiego klimatu. Początki

— bo miasto jest ciągle no­
we, młode. W śródmieściu 
cała dzielnica kolorowych 
bloków otaczających rynek. 
N owe dzielnice na peryfe­
riach rozległego już miasta. 
Nowy. piękny hotel miejski. 
Nowoczesne kawiarnie, re­
stauracje i sklepy. Budowa 
w ielkiego dworca kolejow e­
go. W ostatnich latach za­
czął się Koszalin gw ałtow nie 
budować. Trochę może mo­
notonnie, trochę „pod sznu­
rek", ale z rozmachem ro­
biącym duże wrażenie. Cze­
go w ięc jeszcze brak? Ściś­
lejszej łączności z. życiem  
kulturalnym „resz,ty“ Polski 
nie ograniczającej się do noś 
cinnych w ystępów  różnych 
teatrów w okresie urlopo­
wym? Wyższej uczelni? Za­
kładów przem ysłowych? A 
może trochę innych ludzi na 
tzw. wysokich stanowiskach?
— ludzi mniej zarozumia­
łych i mniej ur/ędoląeycli?.

Wieczorem ludzie prze­
chodzą ulicą Zwycię­
stwa, która stanowi oś 
miasta, stają przed ja­
sno ośw ietlonym i witrynami 
sklepów, wchodzą do w ie l­

kich „Delikatesów'1, groma­
dzą się pod kinem w WDK. 
Znikają w najmodniejszej 
kawiarni Koszalina o nazwie 
„Mokka". Jest zimno, mokro, 
pada rzadki śnieg, ale lu ­
dziom się nie spieszy, w i­
docznie deptak ma swoje  
atrakcje nie tylko latem, .le­
szcze kilkadziesiąt kroków  
i robi się luźniej. Dalej, za 
skrzy źo w a n i em naprzeci w 
gmachu W ojewódzkiej Rady 
Narodowej, miasto jest co­
raz. bardziej puste, stare sc- 
cysyjne kamieniczki przypo­
minają trochę liódź. Gdzieś 
niedaleko jest Góra Chełm ­
ska z w ielkim  amfiteatrem, 
schroniskiem turystycznym I 
w ielkim  centrum badań ar­
cheolog lo/nych.

Wędrujemy w e dwóch tą 
trasą, Idzie ze mną Czesław  
KUriatn, najzdolniejszy mło­
dy poetta Koszalina. Idziemy 
do Tadeusza Sokola — pre­
zesa tutejszego klubu lite ­
rackiego.

O koszalińskich pisarzach  
mówi się od czasu do czasu, 
za każdym razem odkrywa­
jąc to najmłodsze w Polsce 
środowisko literackie, .lest 
Ich niewielu, zaledw ie kilka­
naście osób, Tylko Tadeusz 
Sokół ma na swoim  koncie 
pozycję książkową. Tomik  
Wierszy wydany w Kra­
kowie. gdzie wtedy Sokół 
m ies/kał, był kiedyś dużą 
rewelacją. Tadeusz Sokół 
mieszka w Koszalinie, pra­
cuje wr Poradni W ojewódz­
kiego Demu Kultury i gdzie 
się da na sejmikach kultu­
ralnych, w zjazdach litera­
cki przypomina o koszaliń­
skich pisarzach, zabiega o 
w ydawanie ich książek. Tak, 
na pewno sytuacja tej gru­
pki ludzi nie jest najłat­
wiejsza. N iew iele jest pism, 
które mogą drukować ich 
utwory, wszystkiego nie mo­
że zrobić niedzielny doda­
tek kulturalny w „(Jlosie 
Koszalińskim''. Czasem, bar­

dzo rzadko ukazuje się ko- 
■’ailńsk.i kolumna w „Życiu 
Literackim" czasem krótka 
ni.latka w  „Pomorzu", cza­
sem p. Marta Emelianow  
drukuje w iersze w „Orce" 
lub „Nowej Kulturze“'. Nie 
bardzo mają gdzie wydawać 
sw oje książki, próbują w  
różnych wydawnictwach. 
Km lata w ydaje sw ój debiu­
tancki tomik w  Ludowej 
Spółdzielni W ydawniczej. 
Miody prozaik Zbigniew  
K lwka dużą dwutom ową po­
wieść w' W ydawnictwie Poz­
nańskim. Ale każde z tych 
W ydawnictw nu* swoich  
dostawców, koszalińscy lite ­
raci są ciągle traktowani jak  
krewni z głębokiej prowin­
cji. Bo niby piszą, mówi się 
ciągle o nich, że zdolni, Iwasz 
kiew iez powiedział nawet, że 
w Koszalinie powstanie Od­
dział Związku Literatów  
ale kto ma ich wydawać? 
Do jakiego w ydawnictwa  
ich przypisać?

Mimo tych i jeszcze w ielu  
przeróżnych trudności Ko­
szaliński Klub I rutki pro­
wadzi dość ożywioną dzia­
łalność. Odbywają się w ie­
czory autorskie, przyjeżdża­
ją tu literaci z Warszawy, 
Krakowa, czasem ktoś z Ło­
dzi. Oczywiście, tak jak w 
każdym środowisku tw ór­
czym dużo jest kłótni 1 roz­
bieżnych zdań. Czesław  
Kuriata, redaktor Koszaliń­
skiej Rozgłośni Polskiego 
Radia, zbuntował się głośno 
przeciw tym, którzy szumnie 
uważają się za poetów po 
dwu lub trzykrotnym za­
mieszczeniu wiersza vv „Glo­
sie Koszalińskim“. Tych po­
dobno jest tutaj sporo. F e­
lieton radiowy w ywołał dość 
burzliwe polemiki, ale też 
na tym się skończyło <— nie­
wielką widać poprawę w* au­
rze kulturalnej miasta. 
(Przed kilkoma dniami w li­
ście '  Kosiislina zamieszczo­
nym w „Życiu L iteracki^“ 
pisał Tadeusz Sokół o zmia­
nach jakie zaszły w litera­
ckim środowisku Koszalina. 
Przyjęto do klubu kilku no­
wych członków, jeden z nich 
kierownik Wydziału Kultury 
MRN został wybrany preze­
sem Klubu. Oprócz tych w ie­
ści wyczytałem Jeszcze je ­
dną: Klub Literacki został 
przez. ’Vydział Kultury WRN 
całkowicie pozbawiony dota­
cji na swoją pożyteczną d/ta  
lal ność).

lowski;
IV maju lub czerwcu 1961 

roku będzie u nas organizo­
wany Tydzień Ziemi Łódz­
kiej. Planujem y w tym ezd- 
sle w ym ianę wycieczek ze 
szkól i zakładów pracy.

Nawiązaliśmy porozumie­
nie z Łódzką Radą Okrę­
gową ZSP porozumienie 
szczególnie dla nas cenne, 
w wyniku którego ekipy stu 
denckie pod kierunkiem  
naukowców będą przepro-

wadzaly na naszym terenie 
badania socjologiczne i de­
mograficzne. Uważam, że 
współpraca z Koszalinem  
może być korzystna i dla 
Łodzi, choćby z tego w zglę­
du. że pomieścimy na na­
szym terenie w ielką ilość 
dzieci na koloniach letnich. 
Są ośrodki, które n iew iel­
kim kosztem można przysto­
sować do takich w łaśnie ce­
lów. Nam zaś w iele korzyści 
dałyby o/ęstsze w izyty do­
brych zespołów artystycz­
nych. Społeczeństwo nasze 
rzadko widzi zespól operet­
kowy, jest duże zapotrze­
bowanie na spotkania au­
torskie ze znanymi literała­
mi. W idzielibyśmy chętnie 
dobre zespoły studenckie i 
zespoły sportowe. Bardziej 
żyw y powinien być kontakt 
prasowo-radiowy. bo do tej 
pory ogranicza się tylko do 
wzmianek informacyjnych  
przy okazji oficjalnych im­
prez.

Kierownik Wydziału K ul­
tury W ojewódzkiej Rady Na 
rodowej Eugeniusz Z aw a­
dzki;

W czasie Tygodnia Ziemi 
Koszalińskiej milo nas ujął 
serdeczny slosunęk społe­
czeństwa łódzkiego do gości 
z Koszalina. W tej atm osfe­
rze można kontynuować na­
szą współpracę. Będziemy 
chętnie u nas widzieli wa­
szych studentów — z do­
tychczasowych bowiem kon­
taktów odnieśliśmy jak naj­
lepsze wrażenie. Chcieli­
byśmy, aby łódzcy pisarze 
naw iązali ściślejszy kontakt 
z naszym młodym środowis­
kiem twórczym. Można by 
związać jakoś wasz i nasz 
wojewódzki dom kultury. 
Może się to stać przez współ 
pracę plastyków wśród, któ­
rych są u nas duże talenty. 
Oczywiście, jeszcze trzej)^ by 
zaplanować w ym ianę zespo­
łów zawodowych. Możemy 
pokazać za granicami nasze­
go województwa nasz teatr 
licz. obaw o kompromitację. 
Warto pomyśleć o zaprosze­
niu do nas Filharmonii Łódź 
klej — nasza orkiestra sym ­
foniczna. mimo ź.e nie po*r/e 
bujemy się jej wstydzić, Jest 
Jeszcze zespołem młodym, 
mało licznym, dorabia się 
dopiero swojego stylu i re ­
pertuaru.

Wżyciu kulturalnym  Ko 
szalina Istotną rolę od­
grywają kluby I św ie ­
tlice (lest ich »). oraz 
różnego rodzaju zespoły. 
Jest tu w ic ie  w cale nie

zycjl „Dialog" — prowadzo­
ny przez Henrykę Rodkle- 
w icz zdobył sobie zasłużoną  
sław ę w całej Polsce, uzyskał 
drugą nagrodę na Festiw alu  
Teatrów Poezji. Teatr, jak 
się słyszy, bardzo dojrzały, 
nowatorski i zaw sze trafnie  
um iejący wybrać rodzaj 
eksperym entu. Teatr w ystę­
puje rzadko, boryka się z tru 
dnościamł, przez pewien czas 
naw et groziło mu rozw iąza­

nie — oczyw iście — ze w zglę  
dów finansow ych. Trudno­
ści jednak jakoś przezw y­
ciężono, „Dialog“ istnieje i 
pew nie w  dalszym ciągu bę­
dzie się o nim w icie słyszało. 
„Dialogu“ nie zobaczyłem, 
widziałem  za to młody, do­
piero po pierwszej prem ie­
rze zespół estradowy, działa­
jący w  Klubie przy K om ite­
cie W ojewódzkim ZMS. Nie 
trafiłem  na premierę, oglą­
dałem tylko fragm enty pro­
gramu. pokazano mi zresztą 
w szystkie teksty.

Poznać od razu debiutan­
ta. I przebój Stefci Górskiej 
sprzed 30 lat, jakaś haw ajska  
kołysanka, a obok tego cie­
kawe, oryginalne teksty je ­
dynego poety piszącego dla te 
go zespołu Kuriaty. Zdecydo­
w anie dobre są te teksty, dob­
ra jest muzyka kompozytora 
Turowskiego, bardzo młody i 
am bitny jest zespól, rzecz u 
nas zupełnie niespotykana — 
bardzo serdeczny stosunek i 
daleko idąca pomoc dla ze ­
społu ze strony kierownika  
Wydziału Kultury M iejskiej 
Rady Narodowej, Romana 
Grodzią. W szystko to każe 
przypuszczać, że pierw szy te 
go rodzaju zespół w Kosza­
lin ie nie prędko się rozleci, 
a jego następne programy 
będą coraz lepsze.

Trafiłem  na skromną „do­
mową" uroczystośc — popre­
mierowe zebranie zespołu. 
W rodzinnej atm osferze pan 
Gródź oceniał premierę, w y­
konaw stw o poszczególnych  
numerów, radził z zespołem, 
pianowa). Należy sądzić, że 
z tej mąki będzie dobry 
chleb. Opowiadano mi szero­
ko jeszcze o czymś — o pre­
m ierowej publiczności. O 150 
osobach koszalińskiego „wlel 
kiego świata", które przyszły 
tu. aby zobaczyć przeffraną 
i aby przegraną przypieczę­
tować. Już to, że o przegra­
nej nie było naw et mowy, 
jest dla zespołu powodem  
do radości i dumy.

Słupsk. Pamiętam, przed 
kilku laty kursowały 
po m ieście tramwaje.
N ajśm ieszniejsze ja­

kie w idziałem , śm ieszność po 
legała na tym, że motorni­
czy był jednocześnie kon­
duktorem. Po przejechaniu  
dwóch przystanków w staw ał 
i szedł zbierać za bilety. Jak 
sic; łatwo domyśleć większość 
pasażerów przejeżdżała w ła ­
śnie odległość <ylko dw oili 
przystanków. Dziś o tram­

wajach przypominaj:» tylko  
szyny, tram waje zostały za­
stąpione przez autobusy.

Słupsk. Jeszcze jedno mia­
sto z długiego szeregu tycb 
które w ałczą o pierw szeń­
stw o w w ojewództwie, la k  
jak Toruń i Bydgoszcz, jak 
na niniejszą i bliższą skalę 
Sieradz i Zduńska Wola. 
Miasto stare, KflO-letuie, co 
kiok napotyka się jakiś mur, 
jakiś dom, który o tym  w ie ­
ku przypomina. i m<lże 
w łaśnie dlatego Słupsk ma 
w ięcej z cech m iasta w ielk ie  
go niż Koszalin. Miasto trud­
ne do rozgryzienia dla obce­
go. Trzeba tu podobno po­
żyć parę łat, aby się zorien­
tować co to w łaściw ie jest. 
Ale i ci. którzy tu kilka lat 
m ieszkają krańcowo różnią 
się w sądach o swoim  m ie­
ście. Jedni: miasto skostnia­
łe. nieruchawe, n |c się tu nie 
dzieje, nic w idać żadnych  
prób działania młodzieży, ka 
wiarnlane plotkarstwo, sno­
bizm. Drudzy: w ielka ilość 
inteligencji, a w  związku z 
tym ogólnie wyższy poziom  
kulturalny częste w izyty róż­
nych teatrów, dobrych pisa­
rzy i artystów — nie trzeba 
mieszkać aż w W arszawie, 
aby coś widzieć.

N ie potrafię uznać słusz­
ności, któregoś z tych sądów. 
A le zgadzam się z tym , że 
to jest miasto trudne do zo­
baczenia, nieprzejrzyste. I 
może w łaśnie dlatego tak 
modne wśród reportażystów  
są now e m iasta — Kołobrzeg, 
Koszalin, a tak mało się pi­
sze o starym Słupsku.

Przyjaciel mieszka nad 
morzem. Dziwny przy­
jaciel bo ciągle mało 
znany. Czyśmy aby nie  
zaw inili temu stanowi rze­
czy? Łaskawie pozwalam y 

(my — Łódź) przyjaźnić się  
z nami, zakładając z góry, 
że przyjaciel jest niecieka­
wy. Zbywamy go kiepskimi 
podarunkami — w ysyłam y  
mu Teatr 7.15... Piszem y o 
nim mało, a Jeśli się to zda­
rzy, to zaw sze w ramach 
jakiejś centralnie uchw alo­
nej akcji. Niedobrze, że tak 
Właśnie jest. Postarajmy się  
poznać przyjaciela, Jcśii już 
opuścimy w szystkie rozsąd­
ne racje, to choćby tylko  
dlatego, że rośnie, że jest 
miody, A na pewno dobrze 
jest popatrzeć na młodość 
miasta.

MARliK WAWKZKIIiWICZ

Góra C hełm ska pod Koszalinem  — jest u lub ionym  m ie jscem  
w yp o czyn ku  m ieszkańców  stolicy w ojew ództw a. W  czynie  
społecznym  zbudow ano tu amfiteatr , boisko sportowe. W ładz« 
m iejsk ie  w yb u d o w a ły  schronisko turystyczne  i restaurację.

Na zdjęciu: schronisko turystyczna z charakterystyczną  
wieżą na Górze Chełmskiej .

Fot, E. Pelczar

Posłuchajmy co na temat 
współpracy Łodzi z Ko­
szalinem mówią ofic­
jalnie.

Sekretarz TRZZ Józef Ko z martwych chórów, zespołów
teatralnych I estradowych. 
Jeden z nich — Teatr Propo-



ANNA POGONOWSKA

Krople
Na liściu dębu brązow ym  
Leży pięć kropel wody 
Przezroczysto i pełne 
Patrzą oczyma w e mnie

2 c  je słońce nasyca 
Każda jak błyskawica  
Geometryczna szpada 
W grząskość moja zapada

Budowle
On rzeźbił tę kolum nę w liście akantowe 
Skok jelenia um ieścił nad prądem strum ienia  
Trójkątny pyszczek ryby pomiędzy falami 
Gwiazd kilka uw ypuklił Błysk wzrostu w korzeniach

Sklepienie niby jedwab kolum nę opływa  
Olo jest przed gradami I deszczem ochrona 
Jak biją długie krople igły śniegu skwierczą  
Nawałnica przechodzi ponad

Tc słow a układane w iązane w  namioty 
Abym z twarzą spokojną zasypiać umiała 
Przeciw burzy napięte w  lekki powiew nocy 
Rozchylające płótna

STANISŁAW C2ERNIK

„Zielony
* 0szlak

Tadeusz Papier

W śród osta tn ich  p u b lik a­
cji W ydaw nictw a Łódzkiego 
spotykam  now ą książkę T a ­
deuszu P apiera . „Zielony  
sz lak“. Nie jes t to  ty tu ł 
przygodny. A utor spec ja li­
zu je  się w  zagadnieniach 
„zielonego szlaku“ — w za­
gadnien iach  Polski w iejsk iej 
1 pow iatow ej. Cala jego 
działalność lite racka  i dz ien ­
n ikarska  skupia sie przy 
tyci) spraw ach . Życie wsi 
w spółczesnej było tem atyką 
poprzedn io  w ydanych ksią­
żek T adeusza P ap iera , opo­
w iad ań  i pow ieści, spośród 
k tórych  w ym ieniam  n a jw aż­
niejsze: „Morga ziemi"  
(1952) „Nowe sk iby"  (1954), 
„Swaty"  (1954) i „Diabeł w  
Ż yw oeicach" (1933).

A utor „Zielonego szlaku" 
dobrze jes t znany czy te ln i­
kom prasy łódzkiej, jako  
b e le try sta  i pub licysta , po­
dejm u jący  tru d n e  problem y 
w spółczesnych przem ian spo­
łecznych i gospodarczych ha 
wsi i w  m iasteczkach. Po­
zostaje  w żyw ym  kontakcie 
z  rodzinnym  środow iskiem  
w iejskim , a s ta le  w yjazdy 
w teren  pozw ala ją  mu na 
uzupełn ien ie  w iedzy i g ro ­
m adzenie  m ateria łów  z 
p ierw szej ręki.

Można by śm iało  nazw ać 
ten zbiór listam i z podróży 
po k ra ju  albo  w yciągiem  z 
dziennika, tak  często au to r 
w ychyla się poza zw ykłą 
fo rm ę repo rte rską  lub typo­
wy w yw ód publicystyczny, 
zbliżając się do eseju lite ­
rackiego. Ta w łaściw ość jest 
głów ną za le tą  książki. A utor 
nie ograniczył się do pospo­
lite j re lacji faktów . M ate­
ria ł spraw ozdaw czy p o tra k ­
tow ał jako  przesłanki do 
snucia ostrożnych w niosków  
uogólniających, do refleksji 
n ieraz  podbarw ionych em o­
cjonaln ie , do porów nań o- 
partych  na daw niejszych  
w łasnych lub cudzych do­
św iadczeniach. Dzięki tej 
m ctodzc szkice lego, p rze- 
j r s r - o n e  zasadniczo do pu- 
b i r - f i j i  dz ienn ikarsk ich  lub 
•ad io w rch , nie przed iw nily 
85«, zachow ały świeżość ak-

MARIAN PIECHAL

Pod lukiem 
co już szeleścił
Na skraju śmierci która 
Uginała powietrze 
Że gmachy kładły się na wznak 
Wśród chimcr z kam ienia jeszcze 
Pod lukiem co już s*t'eścH  
Twarz krzywił o twarz 
Opierał skórę policzka 
Zęby były jak przystań 
Którą fala poiła

Mięśnie i słowa
Pneum atyczne zalety kochanek  
Um ięśnionych kochankow przewagi 
W ślizgaw icy muskulatur nagich 
Słow a — tryby hamujący piach

Więc od żwirów dziurawe w ięc krwawe 
Ciała tęczą już gęsto łatane 
Wiatr we wraki ich powoli wchodzi 
Przesuwając jak w klepsydrze piach

Z tom u w ierszy „G ąs.cze“, k tó ry  ukaże się w naj­
bliższym  czasie nak ładem  „C zy teln ika“.

tualnoścl I doczekały się 
rangi w ydania książkowego. 

G dyby • n ie  k ilka szkiców
0 w siach 1 m iasteczkach 
K ielecczyzny, m ożna by 
„Zielony s? lak“ nazw ać 
książką o  W ojew ództw ie 
łódzkim . O to kilka p rzy k ła ­
dów. Jak  pow staje  zapiecze 
w ie jsk ie  w spółczesnej Łodzi, 
jak o  m etropolii przem ysłu 
w łókienniczego — in te resu ­
jące  rozw ażania w ysnu te  z 
porów nania daw nych  i d z i­
siejszych losów rodziny 
chłopskiej ze wsi C zarnoci­
na  pod K oluszkam i. Na 
„Pocztów ce z Łęczycy“ żywe 
kom pedium  przem ian gos­
podarczych i ku ltu ra lnych

m iasta’ B oruty". R eportaż z 
B lichu pod tyóWlczem — to 
zagadnien ie  m łodego pokole­
nia chłopów , w n ik liw e roz- 
s trząsan ie  przyczyn ucieczki
1 pow rotu  m łodzieży na 
w ieś. Z K utna i okolicy 
przyw iózł au to r m nóstw o re ­
portersk ich , można by po­
w iedzieć zaw odow ych, w ą t­
pliwości -  jak  „ukazać o- 
b iek tyw ny obraz rzeczyw i­
stości“ w obec w ielu sp rze­
cznych spostrzeżeń zeb ra ­
nych po drodze. W ilkowice 
— to znów  zaw iła sp raw a 
spółdzielni p rodukcy jne j, 
p rzedstaw ionej w św ietle  
uutentycznych kon trow ersji 
m iejscow ych chłopów. ..K ra­
m arz  I poe ta“ -  w spom nie­
n ie  z R adom ska 1 Lgoty 
W ielkiej, opow ieść o p rzy ­
godach prelegenta  na spo t­
kan iach  l*erack ich . Pełno

znaków  na m apie“ z zielo­
nego szlaku w ędrów ek: 
czarne  kółka przy nazw ach 
oznaczają spostrzeżenia u- 
jem ne, czerw one — dodatnie. 
Ileż tych kółek! K om nice i 
Leżnica M ała, PrądzeW o i 
Błonie, Jeżów  i G alew ice. 
G rabów  1 O aw ronki. P iątek  
i P iekary . S ieradz i W ieluń, 
Nie w ym ieniam  w szystkich.

T rochę tych „znaków  na 
m apie“ obejm uje  w ojew ódz­
tw o kieleckie. W ydaje ml 
się. że najżyw iej w ypadły 
obrazki spod Bu«kn i S top­
nic, zapew ne pod w pływ em  
sen tym entu  dla rodzinnych 
okolic au to ra  I bliższego roz­
poznania losu ludzi znajo ­
mych I krew nych Tu mam y 
tło lak na jbardz ie j au ten ty ­
czne. nie z p rzelo tneeo rzu ­
tu oka lecz z w nikliw ych 
porów nań dobrze znanego 
stanu rzeczy.

*
'VvHnwnlf’tw o Ł ódzkie rok 1960, 
cen a 10 r.l.

Zabawy przyjemne 
i pożyteczne

(Dokończenie ze str. 2)
nych niekiedy tw órcam i, f il­
m owców — zdanie A ndre 
M aurots:

„W dniu, w którym nie­
którzy w ielcy filmowcy od. 
ozują nieodpartą potrzebę 
uwolnienia się od siebie sa­
mych, tak jak Byron i Bau- 

delaire w poezji, a Balznc i 
Tołstoj w powieści — film  
jako sztuka będzie urato­
w any“.

PamhJI-a-jćie', dopiero  w te­
dy. I nic tu  Ule pomoże tw o­
rzenie m itu  fachow ości cr/y 
m itu anty-fachow ości.

POZYCJA TYGODNIA

„Dałam swoim chłopacz­
kom z klasy Il-g lej (wiek:
H lat) — pisze do „P rzek ro ­
ju “ nauczycielka czkały pod­
staw ow ej z P oznania  — pa­
łeczkę czarnoksięską I po­
zwoliłam Ini czarować | wy- 
oza ro w w a ć to, co Im się 
tylko podoba lub zechce. I 
oto rezultat".

I tak w osta tn im  num erze 
„P rzek ro ju" znalazły się od­
powiedzi dzieci na pytan ie: 
„Co bym zrobił, gdybym był 
czarodziejem?*' Rzecz wy­
drukow ano, jak  się zdaje, 
ku rozryw ce 1 uciesze czy­
telników , znaczenie ek spery ­
m entu  poznańskiej nauczy­
cielki jest przecież znacznie 
szersze. 1 w ypracow ania Jej 
w ychow anków  są raczej 
n ieporów nyw alne z dość czę­
sto publikow anym # u nas 
d la zabaw ienia dorosłych co 
śm ieszniejszym i wy łą tkam i z 
zeszytów  uczniow skich, Mi­
mo więc. że nie zw ykłem  
polecać uw adze czytających 
pozycji rozryw kow ych, go­
rąco nam aw iam  do lek tu ry  
tych w ypracow ań, i to me 
ty iko dlatego, że są one n ie­
odparcie kom iczne. T akże 
dlatego, ze pośw iadczają od­
w ieczną praw dę o podobień­
stw ach. zachodzących m ię­
dzy w yobraźnią dzieci a 
w yobraźni poetów . Oczywi­
ście, w yobraźnia poety nie 
jest n ieskażona i — czerpiąc 
przede w szystkim  . ze źródeł 
na tu ra ln y ch : a więc ze snów  
i j. podśw iadom ości — ksz.tał 
eona jest przez obyczaj, lek ­
tury  i — m ów iąc najogólniej 
— przez w arunk i, w których 
poeta żyje Dzieci — zgodnie 
z naszym  przekonaniam i — 
obdarzone są natom iast wyo 
b raźn ią  czystą, ich system  
kojarzeń karm i się obrazam i 
n a tu ry  i — może' przede 
w szystkim  — obrazam i p re ­
historii ludzkości. M ówiąc 
wiec m etaforycznie, ośrodki 
pam ięci u dzieci znajdu ją  
s ‘ę we krw i. Tn praw da, 
po tw ierdzają  to także w y­
pracow ania ośm iolatków .

Św iadczą one przecież rów ­
nież o tym . że zm iany w 
obyczajach 1 form ach cyw i­
lizacyjnych nie pozostają bez 
w pływ u na w yobraźnię dzie­
cięcą. To zderzenie w yo­
b raźni czystej ze sferą  oby­
czajów . obrazów  n a tu ry  z 
obrazam i św iata  technik i, 
w arte  jest chyba do k ład n ie j­
szego przebadania. A oto 
w yję te  z „P rzek ro ju" przy­
kłady:

„Gdybym byl czarodziejem  
to bym oczarował motocykli 
się w gołębia. Gdybym był 
czarodziejem (o bym sobie 
oo/ai owal samochód. Gdy­
bym był czarodziejem 1« 
bym oczarował mojego brata 
w konia. Gdybym by? czaro, 
dziejom to bym oczarował 
mamę w diabla *.

Albo:

„Gdybym byl czarodzie­
jem zamieniłbym się w sa. 
mrlot ! jeździłbym cale ży­
cic. Albo sputnikiem na 
Usrtężyc. Najpierw 'zwiedził­
bym księżyc a potem słońce. 
Zobaczyłbym wszystkie stwo 
rżenia, co żyją na księżycu.
I sto skrzyń ze złotem I sto 
z dolarami. Albo lufę przez 
taką żebym widział co się 
dzieję w niebie. ! wszystkich  
w czarodzieja, źrby ludzie 
w szystkie zwierzęta 1 rośliny 
mogli zaczarować“.

FILMY ZAKAZANE
O am erykańsk ich  film ach, 

k tórych nic u jrzym y na ekra 
nie, pisze w „Polityce" Jerzy  
P iażew skl w  a rty k u le  „F il­
my USA — u nas zakazane". 
F ilm y zostały zakazane, 
oczywiście, p izez w ładze 
am erykańsk ie . Ja k  się bo­
wiem okazuje ..nie oglądam y 
wiciu wybitnych filmów  
hollywoodzkich, bo zostały 
one przez władze am erykań­
skie pozbawione licencji 
eksportowych do krajów na­
szego obozu. W metropolii 
„wolnego świata" zaciąg, 
nlęto kurtynę w stosunku do 
93 filmów Hollywoodu".

K ryteria , k tórym i k iero ­
w ano się, w ydając  zakaz 
eksportu  tych 93 tytułów , są 
dość n iejasne, jak bow iem  
w ynika z podanych przez 
P łażew sklego streszczeń nie­
dostępnych nam  film ów, od­
pow iednie w ładze am ery­
k a ń s k i  nie zechciały um o­
żliwić nam  obejrzenia ani 
film u o w ojnie atom owej. 
(„On the B each“), an i k ry ­
m inalnego obrazu „Panic in 
th e  S tree ts" . ani dw óch 
ad ro tac jl książek F au lknera 
(..In truder In the Dust*1 1 
„Sound and the Fury") ani 
— zrealizow anych w edług 
znanych przecież w Polsce 
sztuk M illera i W tlliam sa — 
film ów  „D eath of the S a le - 
sm an" i ..Rose Tatoo". Skąd 
w tym zakazie to m aterii 
p o m a z a n ie ?  Ba, żebyśm y 
to wiedzieli!
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z ie m i

M iałem  kiedyś w  jak ie jś  
szkole pogadankę o życiu i 
dziele S te fana  Żerom skiego. 
M ów iłem  m iędzy innym i i o 
szczeg-ilnej ro li, jak ą  gra ftzw. 
przyroda w tw órczości au ­
to ra  „Puszczy jod łow ej'1 
Zw róciłem  się do m łodzieży 
z py tan iem , czy lubi przy­
rodę? O trzym ałem  jedno­
m yślną odpow iedź, że naw et 
bardzo. A le po drugim  ?. ko­
lei m oim  py tan iu , na czym 
m ianow icie polega to je j lu ­
b c i e  p rry rcd y . jak  się ono 
p rze jaw ia  — zapanow ało  o- 
gólne m ilczenie.

S tan  n iem iłej dla obu 
stron  konsternacji p rz trw a ła  
w reszcie jedna  z bardziej 
rezo lu tnych  jasnow łosych 
dziew czynek, k tó ra  ośw iad­
czyła, że jeśli o n ią  chodzi 
to bardzo  lubi zryw ać k w ia ­
ty i to od najw cześniejszej 
w iosny do najpóźniejszej Je­
sieni.

— O, Jaszcze śnieg ca ł­
kiem nie zejdzie — chw a­
liła się -  już nie mogę 
w y trty rra ć : pędzę do lasu, 
na łąk* albo choćbv do pfir- 
ku i zaraz pierw szy kw ia­
tek  w iosenny, jak iś  tam  fi- 
jołek, sasanka czy stokro tka, 
to już mó ¿aden nie ujdzie, 
cały ich pęk przyn  sze do 
dom u. Inne  koleżanki też do 
te io  nam aw iam , ale n iek tó ­
re  się ociągają, w idać n ie  
lubią przyrody.

Po niej zab ra ł glos rosły 
chł< piec o zw ichrzonej czup­
ryn ie  i rozdartym  do łokcia 
rękaw ie, d ek la ru ją c  sw oją 
sz.czególna miłość do m ło­
dych w iew iórek, zajączków . 
kurctJatew ek 1 w ogóle dzi- 
k*'’*’ oiskląt. Zwłaszcza na 
w iosnę -łomem, jego n iezw y­
kłej zajadłości staw ały  się 
gniazda sroczc i w ron ie z 
ich ledw o w ylęgłym  po­
tom stw em .

— A po czym poznajesz, 
że w gniazdach je s t już po­
tom stw o?

— Po pisku w tych g n ia ­
zdach ! po w rzasku «Jarych 
PręćZej nie ruszam  tych 
gniazd, aż się w ylęgną 
młode.

— Dlaczego?
-i- Bo to są okropne szkod- 

r 'V | — odpow iedział z du ­
m ną sam ow ledzą. — P o ry ­
w ają młode kurczątka  I gęsi. 
także nie piiłrznrtc w
lesip I inne ptactw o, a n a ­
w et z jad a ją  m łode pąki 
drzew .

— No, 'obrze, a  co z nim i
robisz?

— Z rzucam  te  gniazda 
razem  z ty n i  p isklętam i na 
ziemię. Od razu  tak ie  czarne 
jak  diabły, ty lko  d z o b y  mo­
ją  żółte I tak ie  szerokie 1 co 
rusz je  całe rozdziaw iają. Te 
najm łodsze i.ieoplerzone to 
się -az rozbijają, jak u- 
padną. na placek, ale te s ta r  
się zaraz rozb ija ją , jak  u- 
się d ź .,!rn ąć , bo staro , ścier 
wy, k rążą  naokoło z takim  
w r/ask le t.., że ty lko do nich 
prać  kam ien iam i.

— I robisz to?
— Robię, i koledzy też, 

ale trudno  trafić , naw et z 
luku.

N ie słuchałem  dale j tych 
s; w adliw ych zw ierzeń, z 
w ielką uw agą i n ie jak ą  zaz­
drością słuchanych przez 
w iększość Jego rów ieśników , 
I w oczach niejednej z dziew  
czynek widzi 'em  n iek ła ­
m any podz.lv dla niego. Ju ż  
m iałem  z ciężkim  sercem  
zw ątpić w lepszą połow ę n a ­
szego rodzaju , k iedy nagle z 
pierw szej ław ki podniosła 
się mała czarnu lka  i cała 
zaperzona krzyknęła:

— No powiedz, powied 
panu, ty  św intuchu, co z ty ­
mi biednym i w roniętam i 
w y ra b ia s z !  '

N astała  w yczekująca cisa«. 
Dzieci w yciągnęły szyję, 
w p a tru jąc  się w chłopca. 
T en speszony rzucał na czar­
n i ' . ę  gro '—- spojrzenia .

No powiedz, co z n im i w y­
rabiasz? _ pow tórzyłem  za
dziew czynką.

— E, tam , to  tak czasem 
d la  zabaw y — w y jąk a ł z 
oporam i.

— Co dla zabaw y?
— O b l.p iam y  jo w  glinę,

rozpalam j gorę i rzucam y w  
nią, żeby ,się up iek ły—

— Żywcem ! 
k tóreś i  dzieci.

w trąciło

— Nie v.’szystkle... ale to  
inne c h łcn jk i, n ie ja...

Ty! Ty! w rzasnęła
klasa.

I tu ch ln  ec się rozpłakał.
Tl;Igo m usiałem  go uspo­

kajać  i tłum aczyć, na czym 
poiegała niestosow ność jego 
postępow ania. T akże i te j 
zado\ olonej z siebie dziew ­
czynce, osobliw ej m iłośnicz­
ce kw iatów . Razem z nim i 
cała klasa była w strząśn ięta . 
To. co im pow iedziałem  na 
tem at w łaściw ie pojętego 
stosunku  człow ieka do przy­
rody i na czym on w istocie 
polega, było dla nich p raw ­
dziw ą rew elacją.

No a dziś? Czy tak  bardzo 
jes t inaczej? Czy aby w szy­
s tk ie  dzięci, a także i dorośli, 
w iedzą, że praw dziw a miłość 
do przyrody polega nie na 
wrogim , lecz przyjaznym  do 
niej stosunku , nie na je j d e - 
w estacy jnei eksp loatacji, 
lecz na jej obronie przed 
bezm yślnym  niszcz,vciel- 
stw em  i opiece nad jej u- 
partą , lecz k ruchą w egeta- 
tac ją?

W szystko to przypom niało 
mi się prz> lekturze nie­
daw no w yszłej w przek ła­
dzie polsk m pośm iertnej 
książki najw iększego r>0 
Tut‘gien 'ew ie, B uninie i Pau  
stow skim  pisarza przyrody 
w lite ra tu rze  rosyjskiej, Mi­
chała Priezw lna, p. t. „Ź re­
nice tleml''. Są to w y ją tk i 
t  eałożyciowego dzienn ika  
pisarza, obejm ujące latp 
1046—1930 G łów ny tem at 
jego tw órczości to przyroda, 
k tó ra  uczyniła go niezależ­
nym wobec różnorakich  
w pływ ów  I nacisków  tech­
niki i zw ią ieh e j ?. nią b iu ro ­
kracji. J e s t to więc sw oista 
filozofia p isarska, w yw odzą­
ca swój rodowód z Lwa T oł­
sto ja , według którego przy­
roda nigdy nic jest ani zła, 
ani dobra, tylko ludzie czy­
nią z niej Jedną albo drugą. 
Oczywiście, nie lent to s ta ­
now isko w pełni słuszne* 
ale skoro  człow iek jes t w y t­
w orem  przyrody, je j ew o­
lucji, tym  sam ym  nie może 
ona w zasadzie bvć jego 
wrogiem  To tylko człowiek* 
łarriiąc bezm yślnie gałązkę* 
obsypaną w iosennym  p ąk o ­
wiem. zryw ając bez po trze­
by polne kw iaty , nab ija jąc  
pisk lęta  w gniazdach, gasi 
patrzące  na niego przy jaźn ie  
praw dziw e źrenice ziem i. 
Popełn ia ląc  m ord na przy­
rodzie. popełnia ją człow iek 
na sobie sam ym , iako jej 
In tegralnej c..ąstce. P rzyroda 
jest w roga tylko w tedy, k ie­
dy się broni, I ty lko d la  
tego, k to  łam ie 1 p rzekracza 
je j n a tu ra ln e  p raw a.



° S  w  . G t o S  V  p ^ s K u ó jt * Gło$ W  D Y S K V S j f '  w  D Y S K U S J I *  S * o S  w DYbKu.

SZANOWNY PANIE  
REDAKTORZE!

Z ain te resow ana  sp raw am i 
w ychow ania  naszej m ło­
dzieży p rag n ę  zabrać  głos 
w  dyskusji za in icjow anej 
przez P an a  na łam ach  ty ­
godnika „O dgłosy“, zw ła­
szcza że jestem  pedagogiem  
i sp raw a w ychow ania je s t 
m i bardzo  bliska.

D yskusja , ja k ą  zapocząt- 
kr/w aiy „O dgłosy“ to  cenna 
in ic ja ty w a  m ająca  na celu 
zm obilizow ać społeczeństw o

■ ¡ódzkie do za jęcia  sję j roz­
p a trzen ia  n ie łatw ego  p ro -

Ją lcm u  w ychow ania, p ro b le ­
m u, k tó ry  n u r tu je  nas w szy­
stk ich . W ychow anie m iodzie 
ży dzisiejszej p rzy sp a rza  
społeczeństw u, rodzicom , 
nauczycielom  i w ychow aw ­
com w iele trudności, k tó re  
n ie  m ale ją , a  przeciw nie, z 
każdym  rak iem  ro zw ija ją  się 
i n a ra s ta ją  budząc słuszny  i 
głęboki niepokój.

G orzkie bow iem  i trag icz­
n ie  rozpaczliw e są obrazk i 
z życia naszych dzieci p rzed ­
staw ione  przez  red . Ja ż -  
dżyńsk iego  i w icek u ra to ra  
Przeździecklego. A pel w  
sp raw ie  w alk i o lepszą sy -

■ tu ac ję  w ychow aw czą nasze.) 
m łodzieży rzucony przez 
p. P rzeździeckiego w in ien  
spo tkać się p rzede w szyst­
k im  z gorącym  poparciom  
nauczycieli i w ychow aw ców , 
k tó rzy  w  d ługo le tn im  proce 
sie  nauczania i w ychow ania 
k sz ta łtu ją  um ysły  i c h a ra ­
k te ry  uczniów . Oni też po ­
w inn i pod jąć  k am p an ię  w y­
chow aw czą zw róconą g łów ­
n ie  do rodziców . To, n ie s te ­
ty , fak t, że rodzina  w spół­
czesna nie zaw sze p rzygo to ­
w an a  je s t do odpow iedniego 
w ychow yw ania  sw ych dzie­
ci. W ychow anie dziecka w 
p rzew aża jące j ilości rodzin  
je s t  in stynk tow ne, n ie  po­
siada jące  żadnego g ru n to w ­
nego p rzygotow ania, n ie  po­
p a rte  m in im um  znajom ości 
psych ik i dziecka, a w ięc 
źród ła  trudnośc i w ychow aw ­
czych szukać  będziem y w 
b łędach  w ychow ania rod z in ­
nego. W w iększości p rzy p ad ­

ków  dziecko rodzi się jak o  
konieczność, a le  nie jako  
konieczność w m ałżeństw ie  
upragn iona  czy pożądana, 
dziecko „p rzy traw ia  s ię “. I 
te raz : im stop ień  k u ltu ra ln y  
rodziny  będzie w iększy, tym  
w ychow anie dziecka będzie 
bardzie j dbale, s ta ran n e . I 
odw ro tn ie : u rodziców , u 
k tó rych  poziom życia k u ltu ­
ra lnego  nie u k sz ta łto w ał się, 
lub  co je s t jeszcze na  po­
rząd k u  dziennym , n ie  za is t­
n ia ł — procesu  w ychow ania 
n ie będzie. W iem y bow iem  
dobrze, że w ielu rodziców, 
n aw e t m łodych n ie  posiada 
w ykszta łcen ia  podstaw ow e-

(IV)
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go, w ielu  ży je  w  rozłące, 
w ielu  je s t a lkoho likam i, in ­
ni są skłóceni — jednym  
słow em  atm osfera  w ielu  ro ­
dzin nie odpow iada w a ru n ­
kom  g w aran tu jący m  w łaśc i­
w e i odpow iednie  w ychow a­
n ie  dziecka. Jeszcze inn i u -  
w aża ją , że w ystarczy  dać 
dziecku u b ran ie  i nakarm ić, 
aby spełn ić  obow iązki w y­
chow ania, jak ie  spoczyw ają 
na  o jcu  i m atce. Tym czasem  
trag ed ia  dziecka tk w i gdz ie ­
indziej: n ik t go n ie  rozum ie, 
naw et ci na jb liżsi: m am ę i 
ta tę  nie obchodzą jego za in ­
te resow an ia , jego w ew n ę trz ­
ne życie, obcy im je s t św ia t 
uczuć ich w łasnego dziecka. 
I  bądźm y sp raw ied liw i: p ra ­
w ie nagm innym  jest sposób 

p rzem aw ian ia  rodziców  do 
dzieci w kw estiach  spornych- 
Polega on na użyciu p a s a . 
w szyscy znam y bardzo  do­
b rze  pow szechne zdanie, bez 
bicia n ie  w ychow ają się. 
P rad z iad ek  ło ił dziadka,

„Dawni S łowianie  znali 
różne p ra k tyk i  czarowne.  
Mieli czarodziejów, k tórzy  
byli zarazem  w różbiarzam i i 
lekarzam i“ — napisał A dam  
F ischer w  sw ej książce o 
czarow nicach. T rochę nas 
może dziw ić to dość zaska­
ku jące  zestaw ien ie  „ lekarz- 
w różb iarz“, a le  czy n ie  k ry je  
się w  tym  jak iś  sens? Czy 
n aw et dziś, m im o tak  ogrom

nefio 1 szybkiego postępu w 
dziedzinie m edycyny, lekarz  
n ie je s t jed n ak  bardzo  częs­
to  ty lko w różb itą?

Rzecz zresztą  ch a rak te ry s­
tyczna: w szystk ie zaćhow ane 
podania, legendy i tym  po­
dobne źródła dotyczące cza­
rów  nieodm iennie  m ów ią o 
ta jem niczych  m aściach, zio­
łach, w yw arach... Nie rozu­
m iejąc leczniczych w  tym

dziadek  ojca, ojciec syna, a 
syn będzie łoił sw oje dzie­
cko.

N aw et, gdy dziecko posia­
da dom, m oże być bezdom ­
ne — n ik t w  tak  zw anym  
dom u nie czeka na n ie  z u - 
tęskn ien iem , serdecznością 
i ciepłym , p rzy jaznym  sło­
w em . W ięź rodzinna , ta  w y­
chow aw cza więź, je s t też 
n a tu ry  uczuciow ej, nie ty l­
ko m a te ria ln e j.

N asuw ają  m i się pew ne 
w nioski, k tó re  m ogą służyć 
kam pan ii w  dziedzinie w y­
chow ania. W yrażam  przeko­
nanie, że kam pan ię  tę  w in -

V—V II, czy V III—IX , czy 
X —X I, żeb rać  oczyw iście 
p rzed posiedzeniam i w  k la ­
sie i porozm aw iać z nim i na 
tem aty  w ychow an ia  dziecka, 
zw rócić uw agę na psychikę 
dziecka, odpow iedzialność 
rodziców  w obec dziecka itp. 
Oczywiście nie chodzi w tej 
chw ili o p recyzow anie te ­
m atów , a le  o ta k ą  fo rm ę 
p racy  z rodzicam i, k tó ra  po­
uczałaby  icłi o rozpoznaw a­
n iu  psych ik i ich  dzieci, b o ­
w iem  ja k  zaznaczyliśm y ro ­
dzice w p rzew ażającej ilości 
w ypadków  nie , po siada ją  
w iedzu o w a ru n k ach  i spo­
sobach w ychow ania, zależ-

obow iązkam i rodzinnym i i 
p racą  zaw odow ą. Z regu ły  
zaś ojcow ie usuw 'ają się od 
tru d n y ch  sp raw  w ychow y­
w ania, a najczęściej używ a­
nym  przez nich  a rg u m en ­
tem  na w ieść o złym zacho­
w an iu  syna czy córki je s t 
bat. O jcow ie rodzin  pow inni 
w ięc p rzede  w szystk im  być 
„douczani w ychow aw czo“, 
że ta k  pow iem , może ten  
sposób uczyniłby ich b a r ­
dziej odpow iedzialnym i za 
losy i przyszłość dzieci. Z re­
sztą, cóż dużo m ów ić, o jco­
w ie daleko  częściej stanow ią  
źródło an tyw ychow aw czej

PRADZIADEK 
ŁOIŁ DZIADKA

;na podjąć w  pierw szym  sze 
regu  szkoła i pozostałe p la ­
ców ki ośw iatow e. D laczego? 
W spółczesna szkoła stanow i 
kuźnię  poglądów  m łodziu t­
kiego człow ieka, ona po­
przez na jb a rd z ie j now oczes­
ne m etody  nauczan ia  k sz ta ł­
ci !’ rozw ija  um ysł, ona też 
je s t n a jb a rd z ie j p rzygo tow a­
na do kształcen ia  uczuć i do­
li człow ieka. A by jed n ak  
móc oddziałać na  skom pli­
kow any św ia t p rzeżyć dzie­
cięcych, szkoła m usi w yjść 
do rodziców , m usi dokonać 
pew nej refo rm y w  w ycho­
w aniu , niech  to  na raz ie  b ę ­
dzie form a ek sp e ry m en ta l­
na. U w ażam , że należałoby  
zastosow ać n a jb a rd z ie j sze­
roko  po ję tą  pedagogizację 
rodziców. A zacząć od zmia 
ny  c h a ra k te ru  tzw . „w yw ia­
dów ek“ — okresow ych ze­
b ra ń  rodziców . T rzeba  było­
by zebrać w szystk ich  rodzi­
ców k las  np. I—IV czy

nych  przecież od znajom o­
ści w ew nętrznego  św iata  
dziecka. C zęste spo tkan ia  
w ychow aw ców  i nauczycieli 
z rodzicam i, m ające  na  celu 
dokształcan ie  rodziców, sto ­
sow ane na d łuższą m etę  m o­
gą przyn ieść  zm iany  na lep ­
sze w  w ychow an iu  dom o­
w ym . O b serw acja  dzieci w 
szkole m ów i w yraźn ie , że 
dzieci, k tó re  w ynoszą pew ne 
spaczenia z dom u rodzinne­
go, są  tru d n e  i odporne  na 
n o rm aln e  w pływ y w ycflo- 
w aw cze szkoły.

N ależałoby rów nież żądać, 
aby p rzy n a jm n ie j na  dw a 
okresow e zeb ran ia  w ro k u  
przychodzili ojcow ie. M usi­
m y w p ierw szym  rzędzie 
w ziąć się za szanow nych ta ­
tusiów . D laczego? J a k  w y­
n ik a  z rozm ów  p rzep ro w a­
dzonych z m atkam i, ciężar 
w ychow ania spada na b a rk i 
kob ie t i ’ tak  przeciążonych

atm osfery  w  dom u, niż m a t­
ki. To oni p iją . „odbyw ają“ 
na rad y  p rodukcy jne  w 
kn a jp ach  i zn a jd u ją  m nó­
stw o pow odów , żeby n ie  
m ieć czasu d la  dzieci.

W ydaje  mi się ko rzy s t­
nym  rów nież częste k o n ta ­
k tow an ie  się nauczycie la- 
w ychow aw cy z dom em  ro ­
dzinnym  dziecka, na badan ie  
rzeczow ych w>arunków i a t ­
m osfery  o d rab ian ia  lekcji. 
Wiem, że tak ie  odw iedzanie 
(na podstaw ie  w łasnego  do­
św iadczenia) m ożę dodatn io  
w p łynąć  na  rodziców , zw ła­
szcza na  ojca.

Poza tym  w  su k u rs  szko­
le w inny  p rzy jść  p rasa , r a ­
dio i film . P ożądanym  je s t 
i koniecznym  aby  czasopis­
m a kobiece i p ism a codzien­
ne  podjęły  szeroką akc ję  pe- 
dagogizacji społeczeństw a.

w ypadku  w artości nadaw ano  
im  w artość cudow ną. Nie 
odnosi się to  zresz tą  ty lko 
do ów czesnej m edycyny. 
K ażdej czynności w ykonanej 
sp raw n ie , lepiej niż prze­
ciętnie, przypisyw ano au to ­
m atyczn ie  cechy czarnoksięs­
kie.

C ytow any na  w stęp ie  F i­
scher p o d a je  tak i p rzyk ład : 
cy ru lik  puszczał k rew  chore­
m u. Szło m u jed n ak  niespo- 
ro, n ie  mógł p raw dopodob­
n ie  tra fić  w e w łaśc iw ą  żyłę. 
Może był zresztą  p ijany . 
H isto ria  o tym  milczy. T raf 
chciał, że znalazł się jak iś 
przypadkow y gość, który  
szybko i sp raw n ie  czynność 
cy ru lika  w ykonał. Jak  się 
n ie  trudno  dom yśleć posądzo 
no go o, czary. T aka reakcja  
była na porządku  dziennym  
i była raczej — zw ażyw szy 
ów czesny stopień  ośw iecenia
— zupełn ie  p raw id łow a. Z byt 
daleko nie odeszliśm y je d ­
nak  od średniow iecza. Z po­
dobną reak c ją  spotkać się 
m ożna i dzisiaj.

O pow iadał m i pew ien  ilu ­
z jon ista , ja k  w  m ałym  m ias­
teczku w E uropie Ś rodkow ej, 
n iedaleko  geom etrycznego 
środka Polski, w roku p ań ­
skim  1960, n ik t nie chcia ł go 
po w ystęp ie  p rzy jąć  na noc­
leg. N aw et przew odniczący 
R ady N arodow ej d e lika tn ie  
się w ym ów ił.

„R epresje“ w  stosunku  do 
„czarow ników “ są dziś je d ­
nak  o w iele  łagodniejsze. Ot, 
po prostu  m ożna im odm ó­
wić noclegu. Ale daw nie j, 
k iedy czary i gusła były jed ­

nym  z pow ażniejszych e le­
m entów  ów czesnego życia? 
Inaczej w tedy  byw ało. Moż­
na by oczyw iście w spom nieć
o płonących  stosach, p ró ­
bach n iew inności itp. a le  nie 
będą to  sp raw y  d la  Polski 
zby t typow e. M ożem y sobie 
z sa ty sfakc ją  pow iedzieć, że 
p rześladow an ia  m niej lub  
w ięcej rzekom ych czarow ni­
ków  m iały  w Polsce znacz­
nie łagodniejszy  ch a rak te r 
niż na zachodzie Europy.

W każdym  bądź raz ie  h is­
to ria  odno tow uje  jed n ak  k il­
ka uciesznych zdarzeń  tego 
typu. Otóż, a m iało to m ie j­
sce w  G nieźn ie  w  w ieku 
X V I rozstrzygnięto  przed są 
dem  sp raw ę  o rozwód /  ra ­
cji n ieskonsum ow ania m at-
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żeństw a. M alżonek-im potent 
ośw iadczył w ówczas, że żona 
je s t czarow nicą. K oronnym  
argum en tem  męża była w ła- 
śnip.. w łasna im potencja  
stpowf dow ana oczy wi 'ta

„czarnoksięskim i p rak ty k a ­
m i“ m ałżonki. J a k  n ie trudno  
zgadnąć, sp raw ę w ygrał mąż.

W ygrął rów nież sp raw ę 
sądow ą pan  Jak u b , dziedzic 
M iędzylesia. W tym  w ypad­
ku chodziło o odcięcie nosa 
kobiecie. Ja k  się okazało za­
bieg był zupełn ie  na m ie j­
scu. K ob ie ta  by ła  czarow ni­
cą, a jak  w iadom o u czarow ­
nic nos je s t p iętą, achilleso- 
w ą oczyw iście. Z tak iego  W 
każdym  bądź razie założenia 
w yszedł w ysoki sąd.

Pan  na  M iędzylesiu został 
un iew inniony , działał p rze­
cież w  in te resie  n ie jako  spo­
łecznym . A „czarow nica“ ? 
No cóż po prostu  następne 
w izyty  na Łysej G órze sk ła ­
dała  pozbaw iona tej dość za­
sadniczej ozdoby tw arzy . Czy 
je j b rak  is to tn ie łu n iem o ż li-  
w iał „p rak tyk i czarnoksięs­
k ie“, nie w iadom o.

A propos Łysej Góry. E t­
nografowie b ada jąc  s ta re  po­
la n ia  i legendy naliczyli w  
Polsce Łysych G ór liczbę 
'ość znaczną. Są one m iędzy 
nnym i w  K leczew ie, Z bą­

szyniu, S leszynie itp. C hcia­
łoby się rzec — każdy po­
w ia t m iał sw oją Łysą Górę. 
P odania  i gadki G órali spod 
Nowego T argu  m ów ią, że na 
Łysej G órze jes t „polana 
polna kw iatów  i ziół do cza­
rów  potrzebnych". M usimy 
przyznać, że bardziej ponuro

A by w  sw ych repo rtażach  
czy opow iadaniach  sięgnęły  
do życia rodziny, aby  k o rzy ­
sta ły  z obserw acji i uw ag 
nauczycieli, w reszcie by n a ­
uczyciele zab ie ra li głos w 
te j sp raw ie, jak o  ci, k tórzy  
na jlep ie j zn a ją  „sw oje po­
dw órko“. W reszcie na leżało ­
by uw zględnić  na  ry n k u  w y­
daw niczym  szereg  dostęp ­
nych  p u b lik ac ji z zak resu  
psych ik i dziecka, przen ieść 
je  nie ty lko  na  te re n  szko­
ły, ale i na  te ren y  zak ładów  
pracy . W ydaje  się, że i od 
czasu do czasu pre legenci — 
pedagodzy w inn i znaleźć się 
w łaśn ie  w m iejscach  p racy  
rodziców  — zw łaszcza w 
w ielk ich  zakładach przem y­
słowych- P roszę policzyć ty l 
ko  p re lekcje  na te tem aty  
w fab rykach , a zobaczycie 
jak  m ało do tąd  zrobiliśmy!.

P ow inniśm y dom agać się 
rów nież  audycji radiow ycli, 
film ów  fab u la rn y ch  tr a k tu ­
jących  o w ychow aniu  — fil­
mów  tak ich , ja k  „K olorow e 
pończochy“ czy „M ałe d ra ­
m a ty “ — film ów  i audycji, 
k tó re  s taw ia łyby  p rzed  na­
mi problem y, zm uszające 
rodziców  i w ychow aw ców  
do m yślen ia  i dz ia łan ia  w  
tru d n y ch  prob lem ach  wyu 
chow yw ania. O lbrzym i, co 
do zasięgu a p a ra t  p ro p ag an ­
dow y — film  — telew izja  —- 
rad io  — p rasa  — dzia ła  czę- 
sto an tyw ychow aw czo, a w 
każdym  raz ie  n ie je s t n a le ­
życie w ykorzystany  w p ra ­
cy z m łodzieżą i rodzicam i.

T ak i je s t m ój głos w dys­
k u s ji za in ic jow anej przez 
P an a  R edak to ra .

Łączę w yrazy  szacunku  

HELENA STACHŁEWSKA

w yobrażaliśm y sobie to  osła­
w ione m iejsce czarnoksięs­
kich konferencji. A tu  jak  
w idać kw iatk i, polanki. Sie- 
lanku!

D r K arol K ornayi — au to r 
arcyciekaw ej książki „Czary 
i g u sła“ pisze, że ,,czarów u- 
żyw an o  w  d w o ja k im  celu. A l ­
bo posługiwano  się n im i z 
chęci szkodzenia  osobie dru ­
giej, albo też  z chęci p rzy ­
sporzenia sobie jakichś ko­
rzyści".  Dziś w yg ląda  to  n ie­
co inaczej. W spółczesny „cza- 
row n ik“-iluz jon ista  działa 
w yłącznie „z chęci przyspo­
sobienia sobie jak ichś ko­
rzyści“ . Bo trzeb a  przyznać, 
że na popisy iluzjonistów  
ludzie  w alą  drzw iam i 1 ok­
nam i. Po tężne są  bow iem  u- 
roki magii.

JERZY WILMAŃSKI
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D zieje łódzkich fortun (IX)

ników ? W krótce po w izycie 
u niego panów  G eyera i

Pewnego dn ia  guberna to - ponad 1000 sk a rg  robotn i- 
fowi M illerow i w  P io trko- czych na postępow ania m a j-  

złoży! w izytę Emil strów , z  k tórych  80 proc. 
Geyer, prezes „T ow arzystw a inspekcja uznaw ała za slusz- 
^kcyjnego W yrobów  B aw el- ne. M ajstrow ie, z których 
pianych L udw ika G eyera“. w iększość była N iem ;arni, 
Emil G eyer chciał w yw rzeć nie znającym i w ogóle ję -  
na guberna to rze  w iększe zyka polskiego, obchodzili 
'Vl'Użenie, w ziął w ięc do to - się z robotn ikam i niezw yM e 
"■’arzystw a pewnego, m ato b ru ta ln ie , bili m ałoletn ich , 
znanego łódzkiego fab ry k an - dem oralizow ali robotnice, 
® Tópfera. a le za to rezer- w ydalali odm aw iające, sto­
kowego porucznika a rty le rii, sow ali o s tre  kary  pieniężne 
ópler w m undurze  rosy j- na jm n ie jsze  uchybienia, 

“kiego oficera p rezen tow ał F abrykanci specjaln ie  za- 
“‘e godnie, co pow inno było tru d n ia li cudzoziem skich 
j-Jednać gubern a to ra  — tak  m ajstrów  nie mogących się 
Przynajm niej w ydaw ało  się naw et porozum ieć z robotni- 
wriu Emilow i. Om ylił f,i.; kiem , by jeszcze bardziej 
Jednak. G u b ern a to r M iller wzmóc eksploatację . I to  
^ n o to w a ł później, że kon- rów nież przyznał w sw oim  
“'ust m iędzy w ojow niczym  raporc ie  g u b ern a to r M iller. 
“Wojem, a pow tarzanym i Dlaczego ten carski czy- 
Wiez T ópfera  słow am i „my now nik  za ją ł się tak  szcze- 
abrykanci...“ rozśm ieszył go K„ |0 wo losem łódzkich robo t- 

Wiko.
S k ą d  w  ogóle ta  w izy ta  i 

:6ri paradny  stró j, zak raw a­
jący na m askaradę?  Otóż fa- 
~l’.vkanci chcieli się poskar- 
JW, że działalność pow ola- 
¡*e.i przez rząd  inspekcji ro ­
botniczej, osłabiła ich auto- 
w te t i zm niejsza dyscyplinę 
'¡[śród robotników . Pan 
^cyer pero row ał: „Zwrócę 
^Uiagę na coś robotnikowi,  
a on mi się odgraża: „pójdę 
j*'1 skarpę do inspektora fa -  
’ tycznego".
. M undur T ópfera nie w iele 
kdnak pomógł i g u b erna to r 
"'¡al „ośw iadczyć tym  N iem - 

że w idocznie inspekcja  
fabryczna zdołała sobie zdo- 

zau fan ie  w śród robotn i- 
«6\v, T ak  jed n ak  nie było,
»o naw et zw ierzchn ik  in -  Tópfera. w  m aju  1892 roku 
’»okeji fabrycznej w K ró- 7aszty w w ydarzen ia ,
«stwie genera ł Brok, zm u- k tóre y u ^e raa lo rn  M illera 

°ny był w  sp raw ozdaniu  zm usi!y po raz  pierw szy do 
"wym przyznać, że inspekcja  za in teresow an ia  się losem 

nie spełn iła  sw ego zada- robotników , a pana G eyera 
ia. w  rzeczy sam ej in spek- w ielogodzinnych narad  z 

i  , y • carscy  czynow nicy, „kolegam i po fachu“ w sa- 
“yl‘ zaw sze p rzekupyw ani lach  G rand  Hotelu. Mowa 
Wzez przem ysłow ców  i sk a r-  oczyw iście o w ydarzeniach, 
# G eyera u guberna to ra  k tóre  późnie) h isto ria  nazw a- 
11 Hera była w ielce p rzesa- la  w ie lk im  B un tem  Łódzkim , 

'«ona.
T e n  s a m  M il le r  p r z y z n a ł  

"ó źn ie j w  s w o im  r a p o rc ie ,  
f a b r y k a n c i  n ie  m ie l i  w ia s -  

■jwie p o w o d u  s k a rż y ć  s ię ...
J'0 co p łacili robotnikom  n ie  
Wystarczało n aw et na pok ry ­
j e  najkonieczniejszych po- 
r*eb. R obotnica u G eyera,
'’esztą tak  sam o w  innych 

^b rykach , zarab ia ła  2 do 3 
Aibli tygodniow o, robo tn ik  
i do 6 rub li. Tem po p racy  
tył o zupełn ie  m ordercze,
¡¡•Weń p racy  ciągnął się od 

rano  do 8 w ieczór z go- 
N n n ą  p rzerw ą na obiad i 
"^godzinną na śniadan ie . Do 
^So dochodziły jeszcze 
“®Zustwa z zegaram i fabrycz- 
Vrni, k tó re  jak  określił h i-  
Jtoryk ruchu  robotniczego 
erl-Res „w szędzie  sz ły k a ­

r y  śnie, przysparzając ,,mi- 
zam ien ionych  w  złoto 

«91 był rokiem  nieurodzaju  
}idwartośći". W dodatku  rok 
. ceny chleba i karto fli 
bacznie w zrosły. Pew ien ro - 
otnik łódzlci w  anon im o- 

liście tak  p isał >vów-

kich proszę najpokorn ie j  
waszą ekscelencję  o nie- 
odm ówienie  koniecznej bez­
zw łocznie  p om ocy“. W im ie­
niu w szystk ich  clepeszę pod­
pisali S cheib ler i Poznański. 
B ardzo się m usieli panow ie 
fab rykanci denerw ow ać, sko ­
ro  w 4 godziny później w y­
sła li d rugą  te rm inow ą de­
peszę do W arszaw y, do H ur- 
ki, donosząc mu, że s tra jk  
rośn ie  z każdą m inu tą . Ze­
b ran i panow ie w pad li w  ta ­
ką  pan ikę, że n iek tórzy  za­
częli się  ju ż  załam yw ać, 
chcąc iść na ustępstw a. T aki 
H irszberg, M aunaberg , m łod­
szy R ozenblatt, cóż zresztą  
m ów ić o drobniejszych  ry b ­
kach, kiedy sam  Scheibler, 
na jg rubsza  ryba  łódzkiego 
przem ysłu  godził się na pod­
w yższenie p łac o całe 8 proc. 
i sk rócenie  dn ia  p racy  o 1 
godzinę.

O ile jed n ak  w  w ysłaniu

jący  syn, też G ustaw , w spo­
m ina, że z pow odu w yjazdu 
rodziców  m ieszkał u s try ja  
R yszarda na P io trkow sk iej 
283, a  „s tra jk  nie w yw a r ł  
na n im  w iększego w raże­
nia“. Na usp raw ied liw ien ie  
dodajem y, że G ustaw  G eyer 
— ju n io r liczył sobie w 
1892 roku 5 lat.

R yszard  G eyer od chw ili 
pow stan ia  T ow arzystw a A k­
cyjnego nie był już oczy­
w iście rządcą w G ajów ce, 
lecz dy rek to rem  handlow ym  
firm y. Em il G eyer pełnił 
funkc ję  dy rek to ra  od spraw  
technicznych, a w  razie  n ie ­
obecności prezesa zastępo­
w ał go. To w ięc on w skazał 
policji czołowych „podżega­
czy“, którzy w zniecili w  fa ­
bryce s tra jk . Byli to: A nto­
ni C ybulski, Jan  F ilipow ski, 
W alenty K lim czak. Józef P i­
larczyk , W acław  R aśniecki, 
Józef Szpidla i W ładysław  
S tan iszew ski. Podzielili oni 
losy ogółu aresztow anych  po 
W ielkim  B uncie Łódzkim  
348 robotników , skazanych 
na  chłosty, ro ty  a re sz tan - 
ckie i Sybir.

W rok później po op isa­
nych w ypadkach  Emil G eyer 
został prezesem  na m iejsce 
b ra ta  G ustaw a, um arłego na 
sku tek  zaw ału serca. G u ­
staw  G eyer um arł młodo, 
zaledw ie w w ieku 49 lat, 
osierocając 4 córki i dw óch 
synów : G ustaw a i Roberta. 
W testam encie G ustaw  G e­
y e r zapisał 3/4 sw ojego m a-
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prezesm  Polskiego Tow arzy­
s tw a Teatralnego.

T ea tr w  Łodzi m iał zaw ­
sze ko losalne znaczenie, by­
ła to  sp raw a duchow ego 
oblicza m iasta, czy będzie 
ono polskie czy też niem iec­
kie. Emil G eyer syn prezesa 
„L odzer M änner G esang 
V erein“ , w  te j w alce zaan ­
gażow ał się po stro n ie  po l­
skiej. Po 1905 roku, gdy 
zelżała cenzura, dyrekcję  
T eatru  V ik to ria“ ob ją ł m ło­
dy a r ty s ta  sceny k rakow ­
skiej A leksander Z elw ero­
wicz, który  zaczął forsow ać 
w ielk i pa trio tyczny  rep er­
tu a r: „D ziady“, „W esele“, 
„ Iry d io n “.

Em il G eyer też jako  pierw  
szy ze sw ego rodu w yłam ał 
się z „łódzkiego g e tta“, p rze­
nosząc się do W arszaw y, 
gdzie zam ieszkał w Alei Róż 
pod n r 2.

W 1897 roku Emil G eyer 
w spólnie z K unitzerem , Bi- 
derm anem , G rohm anem , Po­
znańsk im  i S ilberszteinem  
o trzym ali koncesje na u ru ­
chom ienie m iejsk iej kolei 
e lek trycznej i zaw iązali 
spółkę pod nazw ą „Łódzkie 
T ow arzystw o E lektryczne".

P ierw szy tram w aj w Ło­
dzi ruszył 23 grudn ia  1898 
roku, w przeddzień  wigilii, 
po uroczystym  o tw arciu  s ta ­
cji tram w ajow ej w obecno­
ści G ubernato ra  P io trkow ­
skiego i p rzedstaw icieli 
w ładz m iejscow ych. Od ra -
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EMILA GEYERA
depesz a la rm u jących  g uber­
nato rów  o  pomoc w ojskow ą 
wszyscy fab rykanci byli 
zgodni, w  tej sp raw ie  pow ­
sta ły  rozbieżności. P rzec iw ­
ko „stronn ic tw u" S cheiblera 
zdecydow anie w ystąp ił Poz­
nańsk i i Emil G eyer, w sp ar­
ci przez K un itzera , S zaję  Ro- 
zenb la tta , m łodszego B ider- 
rnana, którzy  zdecydow ani 
byli p rzeciw ko jak im k o l-

ją tk u  a w ięc ak c je  geye- 
row skie  i ko ronkarn ię  na 
P io trkow skiej 272 żonie H e­
lenie. a 1/4 do podziału 
dzieciom, tak  że na każdego 
przypadało  po 24 akcji geye- 
row skich.

O kres prezesury  Em ila G e­
yera  przypad ł na n a jw ięk ­
szy rozkw it firm y. G eyer 
plasow ał się co p raw da  po 
Scheiblerze i Poznańskim ,

zu następnego  dnia w yda­
rzyła się ka tastro fa , tram w aj 
w padł na dorożkę, no a le  
Łódź zaczęła już trochę 
przypom inać Europę.

Nie zaw sze jednak  fabry­
kanci łódzcy tak  w spó łp ra­
cow ali ze sobą. na ogół sfe­
ry w pływ ów  były w yraźnie 
podzielone.

W „In fo rm ato rze  P rzem y­
słow o-H andlow ym “ z  tych

g g M p i ...

JJ
4 m aja  1892 roku, na trz e ­

ci dzień s tra jk u  będącego w y­
n ikiem  n ieludzkich  w a ru n ­
ków życia robotników  łódz­
kich i odezw y pierw szom ajo­
w ej „Z w iązku R obotników  
P o lsk ich“, kończącej się sło­
w am i „Chcemy ludźm i być 
i po ludzku  żyć“ s tanęły  za­
kłady geyerow skie, z a tru d ­
n ia jące  wówczas 1260 ludzi. 
R obotnicy ci z jaw ili się o 
godzinie 6 rano  przed fabry-

..................  .....  ... .............  ką. nikogo do niej nie w pusz-
W  do “pasto ra  A ngers te in a : czali ' okol°  Południ.. ro- 
Jeżeli m y  ojcowie rodzin  zeszli się. Część;-z nich tw o-
^ i /  14-godzinnym dniu pra- 
■V nie m o żem y  tyle zarobić, 

toyżywić  dzieci, to vo  
m a m y  pracować dzień i 

poc dla siebie, dostaniem y
:°ść chleba w  więzieniu".

rzyła grupy, k tóre  podcho­
dziły pod p racu jące  jeszcze 
fabryki zatrzym yw ały  się ped 
b ram ą w ołając : „Chodźcie 
bracia! Chodźcie siostry!"

W w yniku tej akcji fab ry -
, rezu ltacie  ow ych w a ru n - kanci łódzcy zebran i w sa-
I W, a zw łaszcza nied:>sta- lach G rand  H otelu w dzień
'‘ęznego odżyw iania s;ę, później w ysyłali w południe
/'¿ród łódzkiej klasy robot- około godziny 1-szej dw ie
‘ez.ej panow ały  oki\>pne term inow e depesze: jedna  do
tru n k i zd row otne; sam  gu- P io trkow a do gubernato ra
e>'nator M iller p rzyznaje  M illera, d rugą do W arszawy
[Hkt fizycznego cherlacr.w a do genera ł-gubernato ra  H ur-
*ieci łódzkich. ki. O bie depesze były jedno-
Większość jednak  skarg , brzm iące: „Trzydzieści ty-

¡tóre w pływ ały  do insp“ kc]i sięcy robotników rzuciło
''botnicze.i dotyczyło postę- pracę i zmusza pozostałych
°|vania m ajstrów . W ciągu do strajku, sk u tk ie m  czego
l^lko 6 m iesięcy w płynęło  do grozi na jw iększe  niebezpie-
“dzkiej inspekcji robotniczej czeństwo... W im ieniu  wszyst-

w iek ustępstw om . N iebaw em  
Poznański i G eyer mieli 
otrzym ać w tej m ierze jesz­
cze potężniejszego so juszn i­
ka generał g uberna to ra  H ur- 
kę, k tó ry  te leg raficzn ie  z a ­
w iadom ił M illera: „żadnych  
us tęps tw “. M iller sta ł się 
bezw zględnym  chorążym  tej 
zasady i w ykonał jeszcze je ­
den rozkaz H urki. B rzm iał 
on : „Tłumu nie rozpędzać,  
ale przeciwnie starać się 
przyprzeć go do jak ie jko l­
w iek  przeszkody, nabojów  
nic oszczędzić, a do ju tr ze j ­
szego rana przywrócić  po­
rządek".

Polała się obficie ro b o tn i­
cza krew  w Łodzi. Pan G ey­
e r  mógł trium fow ać, już w 
poniedziałek 9 m aja  w szyst­
kie fabryk i ruszyły.

FIL A N T R O PIA  I... A K C JĘ
W p ertrak tac jach  z w ła­

dzam i i robotnikam i oraz w 
naradach  fabrykanck ich  w 
G rand  H otelu b ra ł udział 
Emil G eyer, choć nie był 
jeszcze w tedy prezesem  fir­
my. G ustaw  G eyer, p ie rw ­
szy prezes T ow arzystw a Ak­
cyjnego W yrobów B aw ełn ia­
nych był już w tedy chory i 
w raz z żoną w yjechał za 
gran ice na leczenie. Jego ży-

okresow o przew yższała go 
też obrotam i W idzew ska 
M anufak tu ra , a le  w ypłacał 
najw yższe dyw idendy, bo 
przeznaczał na to aż 23 proc. 
zysku, podczas gdy Scheib ler 
11 proc., a  Poznański 14 
proc.

W 1898 roku zakłady ge­
yerow skie przy 5,645.000 
rub li obrotów , 2.760 robot­
ników  i 37.990 w rzecionach 
osiągnęły 670.000 rubli zy­
sku. P rzypom nijm y, że L ud­
w ik G eyer w okresie  pros­
perity  zarab ia ł 50 000 rubli 
rocznie. Gdy Emil G eyer 
um iera ł w  1910 roku zak ła ­
dy geyerow skie dysponow a­
ły już 46.116 w rzecionam i, 
za trudn ia ły  4.020 robotn i­
ków. a obroty  ich sięgały 
11.300.000 rubli, d a jąc  830.000 
rubli zysku. Z arab ia li w ięc 
rocznie tyle, Ile w art był 
p raw ie  cały m ają tek  L ud­
w ika G eyera.

Emil C eyer był w ięc czło­
w iekiem . który m iał W Ło­
dzi coś do pow iedzenia... Był 
członkiem  U rzędu S tarszych 
Z grom adzenia Kupieckiego, 
w iceprezesem  K om itetu  G ie ł­
dowego, prezesem  zarządu 
szpitala Anny M arii i od ­
no tu jm y rzecz ciekaw ą —

la t czytam y, że prezesem  ra ­
dy łódzkiego Banku K u­
pieckiego był Emil G eyer, 
prezesem  zarządu Ryszard 
G eyer. D la odm iany w 
Łódzkim  B anku H andlow ym  
zostali sam i Scheiblerzy. Po­
dział ten dotyczył naw et i 
in sty tucji chary ta tyw nych . 
Jeśli p rzew odniczącą p rzy ­
tu łku  dla położnic była pani 
Jadw iga  G eyerow a i sk a rb ­
nikiem  był pan R yszard 
G eyer to  na  p rzyk ład  S chei­
blerzy „uszczęśliw iali“ z 
kolei p rzy tu łek  dla sierot.

Z zachow anych p ro tokó ­
łów w alnych zebrań  akc jo ­
nariuszy T ow arzystw a A k­
cyjnego ..Ludw ik G eyer“ z 
tego okresu , w idać, że G eye- 
row ie lub ili u p raw iać  filan ­
tropię.

O to na przykład  w  1903 
roku W alne Z ebran ie  A- 
kcjonarluszy  postanow iło  
przeznaczyć 15 tys. rub li na 
szp ita l dziecięcy.

W roku 1903 panow ie 
Emil i E ugeniusz G eyer ob­
chodzili 35-lecie sw ojej p ra ­
cy w firm ie, a R yszard G e­
yer 25-lecie. P rzybyli na ze­
b ran ie  z te j okazji akc jo ­
nariusze. oprócz w ym ienio­
nych  jub ila tów , pan ie  H e­

lena (w dowa po Gustawie)
Geyerze), Jadw iga  (żona E u­
geniusza), A nna (żona E m i­
la), G eyer oraz pan o w ie  
Leon K rusche  (m ąż córki 
R yszarda G eyera, Olgi) i 
W ładysław  W eil postanow ili 
przeznaczyć 45 tys. rub li z 
zysku za rok 1902 na g ra ty ­
fikację  dla 3 dzielnych dy­
rektorów .

Rzecz poniekąd działa  się 
w  rodzinie stad i inne w nio ­
ski zarządu przeszły jed n o ­
głośnie. N ikt nie p ro testow ał 
więc. gdy uchw alono prze­
znaczyć na pensję  dla 3 dy ­
rek torów  45 tys. rubli oraz 
tan tiem y  w wysokości 8 
proc. od dochodu, co w yno­
siło  66 tys. rb. W prost p rze­
ciwnie. P ro toko lan t zazna­
czył, że „jest to w ynagrodze­
nie w  pełni należne za trud  
w łożony w  przedsiębior­
stwo".  N aw iasem  m ówiąc 
pro toko lan t też był oczyw i­
ście akcjonariuszem  i człon­
kiem  rodziny Geyerów.

Na dyw idendę ak c jo n a riu ­
sze przeznaczyli jak  zw y­
kle 25 proc., co dało  250 
rb. na jedną  akcję.

Spróbujm y w ięc obliczyć 
dochody jednego z d y rek to ­
rów  zarządu na 1902 rok.

Emil G eyer w raz z żoną 
(żona ty lko 10 akcji) roz­
porządzał 295 akcjam i i z 
tego ty tu łu  pobra ł w kasie 
zarządu 73.750 rb. Z g ra ty ­
fikacji. pensji i tan tiem  
o trzym ał 52 tys. rb., co ra ­
zem da je  125.750 rb. Nie 
były to  jedyne dochody 
Em ila G eyera, bo czerpał on 
przecież jeszcze zyski jako  
akcjonariusz  „Łódzkiego To­
w arzystw a E lektrycznego“, 
cukrow ni „A szyche“, fab ry ­
ki chem icznej „R endziny“ i 
szeregu innych fabryk.

Aby w łaściw ie ocenić tę  
sum ę pow iedzm y, że roczny 
zarobek  robotn ika przy ty­
godniów ce 5 rb.. zakładając, 
że nie m iał p rzerw  w p ra ­
cy. w ynosił 240 rb.

Emil G eyer gdy um ierał 
zostaw ił sw oim  spadkob ier­
com 2.313.227 rubli 68 ko­
piejek, z czego połow ę o- 
trzym ała żona A nna i po 
1/8 dzieci: K arol, Emil, A n­
na i G aston w  akcjach , o b ­
ligacjach, różnych pap ierach  
W artościowych, k tó re  z każ­
dym  dnfem  pom nażały ten 
m ajątek . Za sam o zinw en ta­
ryzow anie m ają tk u  Em ila 
G eyera 1 podzielenie go p o ­
m iędzy spadkobierców  a d ­
w okaci i no tariusze  w zięli 
17 tys. rubli. Podział m a ją t­
ku Em ila G eyera został do­
konany  12 sieron ia  1911 ro­
ku  w kancelarii no ta riu sza  
Eugeniusza T rojanow skiego, 
w  m iesiąc później okazało  
się. że podana sum a spadku 
2.313.227 rubli 68 kopiejek 
je s t ju ż  n ieak tua lna , bo 
tym czasem  akc je  i ob ligacje  
„w ypracow ały“ dalszych 
168875 rubli.

T ak  „p racow ał“ p ien iądz 
E m ila G eyera.

G eyerom  z tego okresu 
Łódź zaw dzięcza Ł ódzką 
Szkołę Rzem iosła o. o Sa­
lez janów  w ystaw ioną kosz­
tem  20 tys. rb., paw ilon w 
szp ita lu  K ochanów ka itp. 
B yła' to  jednak  ty lko kropla 
w m orzu dochodów  G eye­
rów.

Nie w zruszało  w ięc w cale 
robotników , gdy czytali na 
przykład , że G eyerow ie o- 
fia row ali „na choinkę dla 
małoletnich przestępców u- 
porninkt w  postaci  ,? m e ­
trów  m ateria łu  i chustek  do 
nosa".

Ci niew dzięczni robotnicy 
sp raw ili też, że w dw a lata  
po opisanym  w yżej w alnym  
zebran iu  akcjonariuszy , ze­
b ran ie  roku 1905 odbyło się 
nie, jak  zw ykle, w Lodzi, w 
lokalu zarządu firm y, lecz 
w W arszaw ie w salonach 
recepcyjnych „B ris to l“.
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Kwitujemy odbiór

Posłać, czyli jeszcze 
jedna szansa telewizji

O czyw iście telew izji łódz­
kiej. A o to  w c ij i i i  
rzecz sję  -/aklaila.

Wiemy doskonale, że 
W dawnych czasach. gdy usta­
lano jakoś specjalizację po­
szczególnych ośrodków te lew i 
zyjn> eh, Lodzi przydzielano 
niejaką koncerty rozrywkowe. 
No i różnie z tymi koncertami 
bywało — zdarzały sic udane, 
«darząty się nieudane a nawet 
fatalne. lY]ożna wyliczyć sto 
1 jedna przyczynę takiego sia­
nu rzeczy, ale fakt pozostaje 
faktem, że — minio ciasnego 
studia — Warszawa ma w sto 
.s mik u do Lodzi poważny h an ­
dicap. I*o prostu ma n a 
m i e j s c u  — i naiwnością 
byłoby tego nie zauważyć — 
silniejszy zespól autorów t 

aktorów, szczególnie aktorów 
1 to aktorów o <lwżej estrado- 
wej klacie.

I Jełpłi i  przyj «ni ni*’1-’*n 
wążamy, że z łódzkich piór 
korzysta się w programach 
L.O,T. coraz częściej i to nie­
jednokrotnie z pełnym suk­
cesem. to już z aktorami t*y- 
wa trochę Inaczej. „W atuje“ 
się nimi audycję, przyznając 
pierwszo miejsce importowa­
nym silom o uznanych nazwi­
skach, które chętnie powtarza 
ją  swoje „koronne'' ippmilogi 
czy piosenki i na tym kąnipc.

Zapewne — nic mamy w 
|xidzi ani Krukowskiego. ani 
Hwrt/ikictio. ani pyi^szy, Nip 
mamy Bielickiej, Kaliny •Te* 
drtitiik, .Jankowskiej, Grudzień 
Rkiej. Także nie mamy Olrzy 
i .ł u remy -SI ępowskle g« — «I1" 
go by zresztą wyliczać zanim 
lista stołecznych gwiazd się 
wypełni.

Ale czy znaczy to. ie  nie 
mamy już żadnej szansy?

Pomyślmy — jest aktor i 
aktor. Jest aktor. który wCie' 
la się w konkretną postać i 
są postacie, grane przez kon­
kretnego aktora. Na przykfcnl 
Dymsza — kimkolwiek nie bę 
d z ie  oh na scenie, estradzie, 
czy ekranie filmowym, zawsze 
pozostanie sobą — sympatycz­
nym, łubianym cwaniakiem 
I»udkiem,, Dymszą po prostu, 

(¿dyby grał Hamleta. hvll>y to 
Hamlet grany przez Dymsz«
— ną ppwno do innych Ham­
letów nie podobny swoisty,

Inączej Przybora i Wasow- 
ski — oni wleźli po pros tu w 
skórę ,,starszych panów" i już
— zdąje się — póki ży«(ą z 
niej nie wyjdą. Niech grają

kogo inttego, » i tak widz pti- 
Wte: t -  Oho, starszy pan,..

'lak  jak  o Cybulskim powie:
— Oho, lYDciek, lak jak po­

wie o Kobieli! — Oho. Pisz- 
czyk...

Nic wchodząc w to, czy 
takie zespolenie się aktora z 
określoną postacią, jest dla 
niego w perspektywie furt«npe 
czy leż nie, możemy chyha 
dość śmiało powiedzieć, żc 
łódzkim koncertom rozrywko­
wym brakuje takich tradycyj­
nych, w y 1 a n s « w a  n y c h 
postaci, które znałaby cała 
Polska, lak jak cala Polska 
zna „starszych panów“ . My i i  
to na pozór nie nowa. jako że 
pamiętamy — zakończony 
zresztą zupełnym fiaskiem — 
konkurs na ,,postąp scenicz­
ną". ale nieco zmodyfikowa­
na —chodzi nam bowiem nie 
o amatorów, a  o aktorów 
•prawdziwego zdarzenia 1 to 
aktorów  ł ó d z k i c h  ak to ­
rów którzy są stale na miejscu,

Czy są tacy aktorzy, wy star 
czająco charakterystyczni i 
„czujący“* estradę — no, chy­
ba są. Dla próby rzucimy mo­
że kilka nazwisk: Gustaw Lut 
klewlcz, l udwi k Benoit, J a ­
nina Jaroszyńska... Może ktoś 
z młodych — na przykład Ma 
riusz (iorezyńskj, Albo też nie 
znąny raczej szerszemu ogn­
iowi, a posiadający napraw ­
dę ogromną vis comipą (ną 
PO prywatnie daję sloven ho­
noru) aktor Teatru Ziemi 
Łódzkiej — Kazimierz Jaw or­
ski?!

Nazwiska można by mnożyć, 
ale (o już do nas nie nalpży 
— chodzi raczej o samą i<ł«p.

Druga to już kojiropcyjls.l, 
takie kukułcze jajo, pmłr/ticn- 
na redakcji ostra tlonej 

L-O.J. — pierwszą, o ile Czy­
telnicy przypominają, była 
myśl stworzenia „ną ha/ie“ 
opery i operetki wiąsnpg« tzp. 
ściśle z telewizją związanego 
zespoliku baletowego, możli­
wie lepszego od -zespołu Mani 
bo-girls...

Oczywiście z tych kukul 
czych jajek może si<? nic nie 
wylęgnąć, ale przepowiadamy 
uroczyście, że jeżeli czegoś 
s z y b k o  nie wymyślimy, to 
Warszawa '/lllajoryznje nas 
również w zakresie koncertôvy 
rozrywkowych...

Pozostaną nam wówczas 
„niedzielne biesiady“. Też do- 
brzp...

JERZY PANASEWICZ

Prezes Sokorski w Łodzi 
czyli z« „Matysiaków“ 

i „Wszystkie Dni Tygodnia“
Parę osób może to zauważy. 

Dwaj redaktorzy tej strony 
ną pewno. Oto pod koniec lu­
tego stuknie nam pięćdziesiąt­
ka. Pięćdziesiąty numer re­
gularnie ukazującej sic slrwny. 
ną której przeważnjp \vą|p*v- 
my z |e 'r» u ,ią  o tp lrw u jr. f u  
nie byle co! Bo n|p byle czym 
jes t «a lka  z efempra. A przy­
najm niej za cpś takiego uwa­
żaliśmy nasze o telewizji pisa­
nie, nasze apele, propozycje, 
krytyce. usłtązy wąpip flrpt!. 
prośby, groźby i in$ynuą:|H 
pod atłrpsem światłego kie­
rownictwa tyąrsząwskicgp, a 
nawpl, po większej wymagało 
od^afii, ludzkiego. Nikt na na­
sze wołania nie fl(jpft\yjądg|. 
i zaspm tytko Jeden nasz wier­
ny cz.ilełpik Ipż. Ił. zatelefo­
nował, pogratulował że do­

brze lisio, alp ząraz miął pre- 
tcrfsjc, że „za mało ostro“. Ze 
już najwyższy cząs, żeby i|(ł., 
ale jem n to wolno.

Na s-zczęście mPflllM'no pf*y- 
byt do naszego iriiasja prezes 
Komitetu do Spraw Radiofonii 
i Telewizji Polskie Radio Wło­
dzimierz Sokorski. Nas/ p rzed - 
*t»wtcicł wmieszana' Ula mepo-

znąki w tłum studentów, za­
słonięty io butelkami piwa. 
modnego w Kiubic S|udenta, 
zapytał znienacka.

— A czy w Warszawie czy­
tacie. co pisze o radio i tele­
wizji prasa „terenowa"? C'/v 
bierzecie tobie je j uwagi do 
rądioloni«zno - telewizyjnych
serc?

Ną to rzecze Sokorski: — 
Codziennie tanu znajduje na 
swym biiii Kn stertę wycinkinv 
prasowych dostarczonych m* 
przez,.GLOB“. I czytam.

tyąsz przedstawiciel iuż mia* 
ząpytać — czy nie .jpsi to po- 
wwJpm sjwych wiospw preze­
sa, ąlc na szpzęścle spojrzał i 
wycofał pytanie. Zrozumiał, że 
to znacznie więcej.

— I\ wiec tak: nąs<a plsąpi- 
ną nip idzie na marne. Ktoś 
to Jednak czytą. I niech mp 
będzie za to yyiekuista chwała, 
bo clerpj niewinnie za grzech 
współziomków. za „M atysia­
ków“ i ..Wszystkie Dni Tygod­
nia".

Rozpopzęfa s|ę flyskusja. Pe­
wien dziennikarż podniósł 
sprawę audycji robotniczych 
nagrywanych w zakładach pra-

„W poszukiw aniu
*

postaci scen iczn ych “

W  poniedziałek 30 stycz 
nia Warszawa nadała 
trzy jednoaktówki Lui­
gi Pirandella („Patent“ 

„Człowiek z kwiatem w u- 
staeh". „Dzban") pod wsnói- 
nym tytułem ..W poszukiwa­
niu pcutop-i weąipznych“.

Wido-yisko w in.sconizacji i 
reżyisaru Bogdana Trukana

bardzo się nam podobało—
szczególnie druga jednoaktów ­
ka będąca właściwie jednym 
wielkim monologiem (¿ustawa 
Holoubka.

Holoubek — znakomity
Jeżeli powtórzenie 'bądź 

„na żywo“, bądź z tele-re- 
cordingu) jest możliwe, bar­
dzo prosimy.

O wszem — wcale przy­
jemny koncert rozrywko 
wy. Nadała go Łódz w 
u b ie g łą  ¿l'ode; 1 lu teg o  i 

musimy przyznać, żp o b n iża ­
liśmy ga nie bez satysfakcji.

Rzecz zrobiona została WY* 
ląęznie łódzkimi wlsmi. zarow 
no jeżeli chodzi o wyfewaw-

pic®»nki były nowe i że w ï- 
szly apod pipr tódzkięh kom­
pozytorów I autoró\v On. in. 
Tadeusza Dobrzyńskiego, I a- 
depsza Woźniakowskiego. .\n- 
drzeja Dplęgowskiegu), zalicz­
my również na' piuw p'osenka.- 
sko-akK^akio osląstnięca Bar­
bary Połomskiej, Danuty n e -

Tadeusz W oźniakow ski
Fot. WcIi f .y s zkow sk i

ców , ja k  i o  a u to ró w  — o k a ­
z a ło  sit;, ż c  n c  są  to  s iły  lak  
b a rd z o  o s ta tn ie ...

Reżyserował Kazimierz O-
raez. S p ra w n ie , p o toczyście , 
m ożo ty ik p  n ie  zad b a! o  te m ­
po, a  to  w kono erc ip  ro z ry w - 
kow ym  rzeca  iya£na. Że ,jo<i- 
n a k  d a t n am  k o n c e r t k a m e ­
ra ln y , ut-rzymftrtv w  n a s 'ro ju .  
..czysty  — w y p iw m y  mu ’
to nic-dociągniycie.

biebowej i Tadeusza Woźnia­
kowskiego.

Mniej już pedobaia slQ nam 
t.nęyna Slr»tyńs)ia, której re- 
żysipr wmiaj jakpù (vonsek 
wentnl« ustawić i pop<w p- 
dz;ć. a już najm niej fyf«ria|i 
<<ąips(ti, który nie mając 
szczególnej ochftty ną pąmifl-
PiftWo i)',,)nr|0wanie t^ksiu, czy 
tal go uJcryty za kwiiatkarni.

Barbarą Połomską

Dowpipną 0'PrawR pUstycz- 
ną zape<>.iektpwał Jprzy Pi- 
clipcki. lyiocftą, kon-tpM^a 
jcreslja na zwykłym kątrtonto, 
bez markowania , głębi, aio za 
to z dużym poczuciem hum o­
ru.

Zt|l'iczmy jeszcze na plp^ 
niebanalny oprac<»wan-e siti>- 
ny muzyoznej przez. StiUnsla- 
wą G erstenkąrna, zą|jpzmy na 
pt tła tak t, żg wsizy»tkit'

fo t .  Lech L yszk o w sk i

A pąstisphp z „Kwiatów poi 
sk cii.. b.Yt chybą wcale dow­
cipny i możną ¿>18 bylq InKsJie 
poftftygowap.,.

J. P

PS. Njp robili!)} śni.y z tej 0 - 
stątniej sprawy trągedM, g(ly- 
Ity nip takt, że „niedpitctyyo'' 
tekstów p u w1 tarza się w tele­
wizji sla|iovvczo zbyt pzęslo.

cy. Koncerty te stały się ku- 
piiyyanit za z.ąkladoWP Pienią­
dze rauipwą reklamą nic ur^- 
dulipji -  >0 by (oby pól plfidy
-  ą |e  <|yrc|ilfiróyy, kierowników 
ild. ()granii'zony przpz klien­
ta - piąlnika ząkrps tema ty pi­
py audycji nie interesuje w 
efekcie szerokich rzesz radio­
słuchaczy. A przecież plącą 
oni poważne supiy za korzy­
stanie z programu radiowego. 
Q|li Są n».iPOWi|żnipjszyni 
k'ien|(un polskiego fta(|ja. 
Zpącznie ąmhitllipjszą PiKYtJł 
z tej qziedztpy są konperty 
„Ną dywaniku".

Pótcm poderwał się z fotela 
działacz kulturalny B. i zawa­
lał. — Kiedy skończycie i  „M a­
łysiakam i“ ',’ Kiedy telewizja 

ló't«ką nrzpstąnjp koszmarzy« 
„Wszystkimi Dniami Tygod­
nia"?

Polem ktoś napadał ua Łódz­

ki Koncert Życzeń: żc to ńiliy 
radiostacji ila Chojnach nie 
słychać, a nadają życzenia do 
llrazyi i i Kanady, że ciągle 
tylko „wszystkiego CO sifi 
szczęściem zwjp“ i „glfiwnpj 
wygranej w toto-lotka“ — ży­
czą...

Pptem odbywało się Jpż 
wszystko na zasadzie reakcji 
łańcuchów ej I wybuch był bli­
ski. gdy wstał młotły poeta L. 
Ten #lf>s om»! nie m*pii s ą '1- 
a przypajnipiej uspokoił j-l 
ztinelnie.

Np j tak to było. A parę dpi 
po|em usłyszeliśmy prywątnjc, 
że prezes Sokorski wziął sobie 
uwagi do serca i mówił o nich 
na posiedzeniu radio-komitelu 
w Warszawie.

Może hedzip chleb z tpj mą­
ki.

ław)

K U « * | C

Co to takiego KKM?
KKM, to K oresponden­

cyjny K lub M łodych g ru p u ­
jących m łodych pisarzy p ro ­
w inc ji i dz iałający  pod w y­
sokim  pa tro n a tem  Z w iązku 
M łodzieży W iejskiej. W Ł o­
dzi is tn ie je  jedna  z żyw ot­
niejszych g rup  KKM  licząca 
okołp 30 osób.

Piszem y o tym  z tej rac ji, 
że w łaśn ie  za dw a dni od ­
będzie siq w  naszym  m ieście 
Ogólnopolski Z jazd P isarzy  
W iejskich. W dn iach  11—12 
lutego Łódź be;dzie gościła 
około 120 m łodych pisarzy 
polskiej prow incji. Na zjazd 
pucybędti rów nież i p rzed ­
staw icie le  starszego pokole­

nia. M iędzy innym i 
Przyboś, k tó ry  w ygłosi i 
ra t o prozie poetyckiej; 
K oprow ski, który  mówił 
dzie o noweli...

Ppza tym  gośćmi zj 
będą: M ieczysław  J h> 
A rtu r M iędzyrzecki, SI 
sław  P iętak , W ilhelm  i 
i inni.

W czasie owych dwu 
młodzi pisarze w ystąp! 
m iastach naszego w oje** 
tw a na około 12 wlecz«1 
a z o rs k ic h . Z okązji ') 
w ydaną została rów nież 
noclniówką pt. ,P róby  li( 
ek le“.

,Zimowe spotkania“

Basią  fttDifflJcptes/ca wśród kociaków
¡•'ot.. A. Kwaśnieli

K lub glucjenta orgąn izu ję  
nr| jąkjegoś pząsu Uw. „zi­
m ow e spotH anią“ w Domu 
I '\y p  w K olum nie. Pom ysł 
jaKó żywo piękny. N iedąw np 
śpqtkano  się tam  z baw iący 
cząsow'p w Polsce B arb a­
rą  L asis-K w iajkow ską-Pplań- 
sHą. (Celowo piszem y „ j a ­
w iącą cząsow p“, bo, jąk się 
dow iadujem y ze żródel n ie ­
ofic ja lnych  p. B arb a ra  LaSj? 
m a zam iar kontynuow ać 
sw ą k a rie rę  za granicą).

K lub S tu d en ta  p lanu je  
zresztą  spo tkan ia  z p ostac ia­
mi nap raw dę  ciekaw ym i. I 
to  należy w isać mu na plus.

Ja k  jednąji inforrr)Mjt! 
oceniony „E xpress“, op* 
zą tę im prezę d la  stud 
tpw  wynosi fit) zł. Zwafl 
szy zaw ro tną  wysokość 
tua lnych  stypendiów  
opłąta za j ę q e n  przyzr)! 
my, że przy jem ny w id 
w ydaje  się niepo wyśiH 
w ana. D latego studcnl 
k tqrych nie Stać na tak 
w ażny w ydatek  inforti^ 
my. że B arbarę  I.ass a) 
dać m ożna rów nipż w 
w iarn i „H onoratka“. Za 
mo.

Polska stereoionia
D ow iedzieliśm y się o s ta t­

nio. żp w' Łpdzkicl) Z ąk łądach  
R adiow ych przy ul. W rób­
lew skiego p racu ją  nad p ro ­
to typem  pierw szego polskie­
go gram ofonu stereofon icz­
nego. Podobno tzw . w k ładką  
adap te row a (nąjw ażnieszy 
fragm en t urządzen ia) je s t już 
skonstruow ana. W tp.i chw il) 
trw a ją  p race  nad urządze-

c

niem  papędow ym , które 
rów nipż bąvd?.q is to tne  w' 
wym  ątfąptprzp. tspwjpm f 
c|zji ^ąm P abso lu tną  elim 1 
cję ją|iiehkft}wipk szmef 

IVJamy .jecjnak nadziej«’ 
prapp zostaną n ieba 'f 
szpzęśliw ie zakoiiczope, 
ju ż  niedługo u jrzym y w 
paph piprw'sze polskie w  
te ry  stereofoniczne.

I znowu laureat
M aluczko, a „O dgłosy“ s ta ­

ną się pism em  redagow a­
nym  w yłączn ie  przez lau ra- 
tów. Po Z bigniew ie C hy liń ­
skim  (w yróżnien ie  redakcji 
„Dookoła Ś w ia tqu zą repo r­
taż) i nagroda fyg. „O dgłosy“ 
nagrodą po Ja ro sław ie  M. 
Rym kiew iczu, k tó ry  o trzy­
mał nagrodę „N owej K ul­

tu ry "  uhonorow ano re^ 
to ra  naczelnego Wiesł* 
Jażdżyńskiego.

R edak to r Jażdżyński ott 
m ał bow iem  w tych dnj 
nagrodę M in isterstw a 
tu ry  i Sztuki za dzia ła ł11 
publicystyczną na tei^ 
ku ltu ra lno-ośw iatow e.

t iea n g u lt « e sp ó l O W ya»w c*i W ydaw nictw o P rasow e (,Pr»ff 
oódzk»'* O Adrea r eaan cju  ŁOdi, P iotrków «»« ie. Tel. 
WsrunkJ p ren u m eraty: m lea lęczn le  U t<—, K w artalnie z l l l  
RedyKcja n ie eam ów lon ych  ręk op u ów  Dla tw raca  O PrenU' 
m erate przy]m p}a w sjy łtlc le  p lscp w to  pocztow e, U ston osr  
ornz PUPtK LRuch*' — z zazn aczen iem  n s  „Odr-iosy" O Drulf 
RSW Pra»a’* — Ł6dź< Zw lrtd II. O Zam . 333 I. 1961 r. L-*



Najostrzelsze ołówki ¿wlała
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Niespodzianka: m iniatu­
rowa Albania pnsluda intere­
sujące pismo satyrycine, 
dobrze redagowano, na przy 
zwoi tym poziomie graficz­
nym. „Hostenl" — co ozna­
cza po albańsku zaostrzony 
koniec drzewca od sztanda­
ru — kluje celnie I dowcip­
nie, w czym niem ały udział 
mają rysownicy.

Bafdhyl Pico, podpisujący 
się krótko tiAR — należy do 
tzw. „filarów“ pisma. Dome­
ną jego twórczości jest hu­
mor, czysty humor sytuacyj­
ny, wolny od zjadliw ości i 
ió lćł. Jednocześnie zaś — 
żarty Bara mają nowoczesną 
formę, wszystko Opowiedzia­
ne zostaje rysunkiem. Flco 
całkow icie odrzucił słowo. 
Ulubioną formę wypowiedzi 
Albadczyka stanowi histo­
ryjka obrazkowa, krótkie 
film iki z niespodziewaną  
pointą.

Pico nie od razu został 
rysownikiem  — humorystą. 
Po skończeniu szkoły śred­
niej służył w wojsku, potem  
był geometrą. Zawsze jed­
nak pasjonowało go ryso­
wanie, już w gimnazjum  
kreślił karykatury sw oich  
profesorów. Stalą współpra­
cę z „Hosteni" Fico zaczął 
zaledw ie cztery lata temu, 
dziś cieszy się w Albanii 
znaczną popularnością, spo­
ro jego rysunków drukują 
także magazyny w łoskie i 
greckie.

Obecnie Bar studiuje ma­
tem atykę. „Bardzo mi się to 
przydaje — zwierzał się n ie­
dawno w w yw iadzie praso­
wym  — chciałbym aby w  
moich rysuneczkach dowcip  
był wym ierzony z matema­
tyczną precyzją..."

(JERT)

Ł  Ó D Z K J

(Bfcos 
|  ---------

M l M / ł t  T y D Z l E N /

Na lemat
m i a s t a

Tym razem felieton ni« 
ma nic w spólnego * tem aty­
ką ubiegłego tygodnia poś­
w ięcony jest „rzeczom przy- 
jł/.lym'*. Niebawem s/pulty  
naszych pism zaroją się od 
różnego rodzaju wypowiedzi 
na temat nadchodzących wy  
borów. Jest to sprawa, któ­
ra zajmie umysły „w szyst­
kich warstw, stanów 1 zawo 
dów", Jak byśmy powiedzieli 
dawniej. Dziennikarze i pu­
blicyści uderzą w swoje za­
wodowe „tam-tamy", sypną 
się jak z rogu obfitości cy ­
fry, wykazy, zestawienia, n- 
Stępująry posłowie I radni, 
posłanki i radne zdawać be 
dą rachunek ze sw ojej dzia 
łalnoścl, niejeden się może 
zawstydzi, niejeden zbierze 
oklaski, nowi kandydaci bę­
dą się przedstawiać swoim  
wyborcom, dyskutować z ni­
mi programy. Słowem, zacz­
nie się ruch w interesie, juz 
dziś można przeczuć atmo­
sferę nadchodzących dni.

Ale nie tylko posłanki 1 
posłowie czynią w takich 
chwilach rachunek sumienia, 
czynią go wszyscy wyborcy 
takie, Ich prace w końcu się 
sumuje, pracę minionych ty ­
godni. godzin, minut. Jeżeli 
stwierdzamy, że łódzki prze­
mysł włókienniczy w ytw a­
rza okoto 40 proc. produkcji 
krajowej, blisko połowę, to 
•kw itow ać przecież trzeba

pracę łódzkich wtóknlarzy, 
wlókniarek przede w szyst­
kim.

Sądzę, *e I,ód#„ jak żadne 
inne miasto w Polsce, nada­
je się do tego rodzaju pene­
tracji rachunkowo — sum ie, 
niowej. Nie tylko ze w zg lę­
dów formalnych, jako w ie l­
ki ośrodek przemysłu i jed­
no z największych skupisk  
klasy robotniczej. Jako duże 
centrum naukowe, adm ini­
stracyjno i gospodarcze, c ie­
kawe zagłębie budowlane; 
nie tylko ze względów histo­
rycznych, jako miasto bun­
tów i walk rewolucyjnych.

Przeobrażenia, którym po­
dlega Łódź, zasługują na 
wnikliwą uwagę. O naszym  
mieście kursuje dużo sprze­
cznych opinii, znajdują one 
wyraz w drukowanych r e ­
portażach i wypowiedziach  
ludzi tzw. „prostych“ i oh 
tak zwanym „świeczniku" 
byli tacy. którzy odsądzali 
miasto od czci i wiary, umie­
li w yszukiwać w łaściwe mo­
tywy. którzy uciekali z. n ie­
go, nic znajdując tutaj od - 
powlednlego klimatu dl.l 
swoich „wrażliwych" dusz, 
jest to miasto dobre I złe, 
ponure i bohaterskie, Już te 
epitety wystarczają, aby to  
nozwać ciekawym. Istotnie, 
jest to ciekawe miasto, ze. 
wnętrznie również eickaWe, 
mimo żc ulice są przeważnie

brzydkie, szare, są miejsca, 
które zachowały swój stary, 
d z ir  ‘ ,'tnastowleczny wyraz, 
są jeszcze historyczne bruki, 
ciem ne podwórka. Ale 
idziesz olo na przykład ulicą 
Nowotki, przy zbiegu U ni­
wersyteckiej otwiera się 
przed lobą szeroka droga 
warszawska, a nieco dalej, z 
lew ej strony, na wzgórzu ko­
lorowe osiedle, nowe miasto, 
nie znaliśmy go przedtem, 
architekci go w ym yślili, te- 
raz jest, ludzie w nim m iesz­
kają. Prawic w szystkie w y­
loty łódzkich ulic kończą się 
podobnymi akcentami, na- 
zwy osiedl! są znane w ca­
łej Polsce.

W dyskusjach przedwybor- 
ezyeh nie sposób ominąć 
tych zagadnień, które wiążą 
się z nowym osiedlem. Nie 
chodzi przecież o m echanicz­
ne przeciwstawienie, że przed 
wojną było tak, a dzisiaj 
jest tak, żc dawniej co ósmy 
mieszkaniec Łodzi nie umiał 
czytać ani plsae, dziś zaś w 
ośmiu wyższych uczelniach 
studiuje przeszło dziewięć 
tysięcy słuchaczy, że rozwi­
jają się instytuty naukowo 
badawcze, placówki Polskiej 
Akademii Nauk, instytucje 
kulturalne. Chodzi o to, w 
jakim modelu mieszczą się 
w szystkie łe cyfry, w* jakim  
kierunku przeobraża się nu- 
szc miasto, jakie nowe funk­
cje zyskuje, których dawniej 
nie miało, jak z dawnego 
kolonialnego miasta prze­
kształciło się w  miasto i u d li 
pracy, którzy urządzają sw<>- 
je życie — mimo trudności, 
mimo braków — coraz lepiej, 
coraz piękniej. „Chce'sz jadać 
chleb z szynką, głosuj za je ­
dynką“, namawiano przed 
laty, dziś picnlactwo wy bot- 
cze zastępuję poważno dys­
kusja. Co dało lepsze wyniki, 
sprawdzamy na każdym kro. 
ku.

MASKA
KRJYŹÓWKA
7 ,naetenle  tryrairtu>■•

P o ilo m o  -  1) N iezb ęd n y do  
polow an ia  nn w ie loryb y , 5) Owoc 
p ołu d n iow y, 1) O w ocow y lub 
w arzyw n y , n) M lnalo nad Do­
nem  w ' pobllfcu Morza Azow- 
»klFHO, 10) 8 /czn tk l za top ion ego  
okrętu , 12) 1». t l .  1081 r.. 13) n o - 
dznj dw u stron n ego  zam szu . 14) 
P ism o dyp lom atyczn e , 18) F rzy- 
rrnd do przygo tow yw an ia  w o-
ny  na herbato, 19) P o lak , 22) 
P op ularny  m ebel, 2.1) Ptak do- 
m ow y. 24) K olce p rzytw ierd zon e  
do butów  tu ry sty czn y ch . 25) 
llz.tni tech n ik i za jm u jący  s ię  na­
pędem  p ojazd ów , 211) RoAllna 
w arzyw n o. 33) Stary «przęt do­
m ow y, 38) P o w a in le , bardzo  
w oln o  (term in m u zyczn y), 36) 
Im ię teńsku, 31) S ztu czn e nad­
brzeże w  porcie, przy którym  
cum u ją sta tk i, 38) /J a w a , 30) 
Koc* na grzb ietach  kon i, 40) 
W daw n ych  czasach  nazw a szó s ­
tej k la sy . 41) M inerał, fosforan  
w ap n ia  zaw ierający  fluor, chlor  
lub grupę w od orotlen ow a; u?.y- 
w an y do w yrobu  sztu czn ych  
naw ozów .

Pionow o  — 1) M ieszka w  In­
dii, 2) P ostaw a, układ p osta­
ci, m ina, 3) N ow a w iad om oić, 
4) Robota, 0) Śm ia łość , dziel- 
n o ić . n leustraszon ośó , 0) Persja , 
1) O zdobny b u d yn ek  w  parku. 
9) Cząstka m aterii, 11) P rzecin ek . 
III) Im le m ęsk ie , 11) Chm ura. 
18) Stopień pod ofloersk i lub 
oficersk i, 1») M ityczna rzeka, 
20) Im ię Żeńskie. 21) T ary fa , 
zestaw ienie opłat za p ew ­
ne usłuRl, 25) Wraz z E ufra­
tem  tw orzy rzekę Szat-el- 
-A rab, 26) Im ię m ęskie, 27) 
B orów ka, m alina, poziom ka ttp„ 
20) P laneta . 30) Skaleczenie, 31) 
o w o c  p o łu d n iow y, kolor. 32) 
O gnisko góralsk ie, 34) Z asadnicza 
część posagu, 36) K orab.

Term in n a a iu lan la  ro zw ią z a ń  
— 2 ty tjodnle .

R o zw id la n ie  k r z u M w M  z n u ­
m eru  4«.

P oz iom o  — S ien k iew icz , P or-  
toa, karbol, paraw an, szew , harc, 
koncept, usta, k lon , partacz, 
am ator, zw itek , szaradzista .

p io n o w o  — serce. Ezop, Irka, 
Iran, zebra, postura, sam ow ar,

(„Rozwój“ — d z ien n ik  poli­
tyczny, p rzem ysłow y, ekono-  
m iczny , społeczny, li teracki  i 
Ilustrowany, rocznik  1809 
miesiące  I— IV, tiry 26, 46, S1, 
42, 46. 66, 66, 93, 95, 130).

TRA M W A JE ŁÓDZKIE...

Od 1 lu tego (1880) zacas-
ły  kursow ać w agony z 
dw orca na S ta re  M iasto.. 
W krótce tram w a je  k u rsu ­
jące  dotąd  z H elenow s do 
P aradyżu , będą doch idr.iy 
new et do G órnego flynkul

OFIARA  
NA PO LITE C H N IK Ę  

W ARSZAW SKĄ

Na o sta tn im  posiedzeniu 
T ow arzystw a A kcyjnego L. 
G eyera w Łodzi uchw alono 
w ypłacić fi.000 rb  tia po li­
techn ikę  w arszaw ską...

u s t a w a  o  Ł e K A R ż a c h

Pogotow ie ra tu n k o w e w
Łodzi. M in isteryum  spraw  
w ew nętrznych  zatw ierdziło  
u staw ę doraźnej pomocy le­
k a rsk ie j w Łodzi.

PR ZEK RO C ZEN IE
PR ZEPISÓ W

DROGOW YCH

Za przekroczen ie  p rzep i­
sów  o jeździe po mieAcie w 
osta tn im  tygodniu  pociąg­
nięto do odpow iedzialności 
znów  15-tu dorożkarsk ich  
m istrzów  bata!

ŁÓDŹ—w a r s z a w a
W TELEFONIE

A p a ra t telefoniczny, przez 
k tó ry  robiono w tu te jszym  
zarządzie poczty i te leg rafu  
próby połączenia telefonicz­
nego z W arszaw ą okazał się 
jeszcze n iezupe łn ie  odpo­
w iednim  i został odetiany  
do stolicy...

Z SEKCYI T EC H N IC ZN E!
W istn ie jącej tu  W yższej 

Szkole R zem ieślniczej za ­
łożono bezp ła tną  szkołę ry ­
sunkow ą, z k tó re j korzy­
sta już 600 uczniów . Na 
lekcye rysunków  technicz­
nych uczęszczają rów nież 
m ajstrow ie  fabryczni.

W  ŁÓDZKIM  SALONIE 
ARTYSTYCZNYM

Na w ystaw ą złożono 24 
obrazy  p. Wł. N ałęcza o-

p a r te  na  m otyw ach  ezwred*- 
kich. D zieła u ta len to w an e­
go m a la rza  stan o w iły  n a ­
w e t na  w arszaw sk ie j w y­
staw ie  s ilę  pociągającą.

A rt. m a la rz  A ltm an  w y­
s taw ił w  salonie  13 p ra c  
w yobrażających  w idoki * 
t n o w ł o d z a  i k ilka p o rtre ­
tów . M alow ane e dobrem  
stacięclem przy żywości b a r­
w y, sp raw ia ją  w rażen ie  b a r­
dzo dodatn ie.

R uch  sprzedaży w  S alo ­
n ie  p an u je  dość dobry  i  o-  
żyw iony.

ODDAM DZIECKO

O ddam  sw e dziecko n a  
w łasność — dziew czynkę nie 
chrzczoną. W iadom ość ul. 
G łów na n r  46 u Józefa Si­
korskiego.

Z TOW ARZYSTW A 
CYKLISTÓW  
ŁÓDZKICH

Na ogólnem  zeb ran iu  
Łódzkiego T ow arzystw a Cy 
łtlistów  w ybrano  przez a- 
k iam acyę ne k ap itan a  3t. 
M akarczyka, na se k re ta r ia  
p. K upkę, na k asy e ra  p. 
G oldm ana. P rzy ję to  trzy n a­
stu  now ych członków. O- 
bradv  były prow adzone 
przew ażnie  w języku pol­
skim.

MIŁY PASAŻER..

Do dórożki n r  429 w siadł 
w czoraj jeden  p*in e legan­
cko Ubrany i kazał doroż­
karzow i jechać do R udy P a 
b ian ick ici. P rzed rlomem n r  
110 na ul P io trkow sk ie j za­
trzym ał dorożkarza d la  za­
ła tw ien ia  in teresu , a ponie­
w aż b rak ło  m u ..drobnych" 
poprosił dorożkarza o dan ie  
m u na c h w l ę  50 kopiejek. 
Po o trzym aniu  gotow izny 
znikł oassżer beż śladu, a 
dorożkarz czekał na niego 
napróżno  trzy  godziny, ja ­
ko „zajęty"...

NOWA NAUKA  
— PEDOLOGIA

...Dziś ju ż  coraz w ięcej 
zyskuje  p raw o  obyw atel­
s tw a m aksym a, że ..Ażeby 
dsic-oko SK U T E C Z N I« u- 
czyć, trzeba  je p rzede w szy­
c i e m  ROZUM IEĆ“. Dziś 
nie m ożna już postępow ać 
z dziećmi w edle s ta re j re ­
cepty. k tó ra  za jedyny  śro­
dek znała rózgę tylko, ja k  
pow ażnie zapew niano, w e­
d ług  rady  sam ego D ucha 
iw . K ropiono też rózgą 
w szystk ich  uczących się bez 
w zględu na w iek 1 stan . 
Łosii tego dośw iadczyli nie 
ty lko  biedacy, a le  rów nież l 
synow ie najw yb itn ie jszych  
osób... T ak to, ze stud iów  
nad Umysłową s trona  dzie­
ci, ch arak te rem , postano­
w iono utw orzyć specja lną  
nau k ę  PEDO LOG IĘ. Oby 
rozw ój tej nauki znalazł 
jak  najszersze zastosow anie!

W ybrał: 

ZDZISŁAW  K O N IC K I

Karpacz, llcz-nlk, trans, lotkaj 
poza, trud, zw is.

N agrody książkow e za rozw ią­
zanie krzyżów ki w ylosow ali:

1.) Józef  N ow ak ,  K ępno, ul. 
K iliń sk iego  3,

2) W ito ld  nt/cMer,  OPW L ęg. 
nowo k/B ydgoszczy.



„Miejsce na górze“
A ngielscy  „Y oung an g ry

m e n “ b y li p rzed  k ilku  ła ty  
sen sac ją  k u ltu ra ln ą  i w y  
w a r li duży  w p ływ  zarów no 
n a  li te ra tu rę  ja k  i te a t r  a 
itakże p las ty k ę . T e raz  to  
ju ż  w  pew nym  sensie .k la­
sycy“ , n ie  m niej jed n ak  w  
dalszym  ciągu przez podję­
c ie  tem aty k i w spółczesnej i 
ope ro w an ie  now oczesnym i 
śro d k am i — pozosta je  w 
m odzie.

Jed n y m  z g rupy  „m łodych, 
gn iew nych  ludz i“ je s t John  
BraLne, au to r „Room a ł th e  
■top“, książki w ydanej u  nas 
p t. „W ielka k a r ie ra “. Jego  
to  w łaśn ie  pow ieść p rzen ie­
siono na ek ran , a  p rzed  tym  
zxobiła ona m iędzynarodo­
w ą k a rie rę . Są to  w łaśc i­
w ie d zie je  ła jd a k a  o n a ­
zw isku Jo e  L am pton . Młody 
człow iek p rzybyw a do p rze­
m ysłow ego m iasta  W arn ley  
i jego p lan y  życiow e o g ran i­
cza ją  się do zdobycia boga­
te j żony, aby  poprzez n ią  wy 
dźw ignąć się, zająć „m iejsce 
na górze“. Ś rodk iem  do u- 
rzeczy w istn  ienia tych  za­
m ierzeń  m iała  być bogata  
S usan , jedynaczka m ilionera 
B row na. Joe  w tra k c ie  rea  
lizac ji p lan u  nap o ty k a  ko­
b ie tę , k tó ra  kocha go m i­
łością szczerą i głęboką. 
D la niego tak że  n ie  je s t to  
b an a ln a  przygoda. Jed n ak że  
u zn a je  on nadrzędność ży­
ciow ego p lan u  bogatego  m a­
riażu  i pośw ięca d la  n iego 
w łasne  szczęście. Joe  w ejdzie  
do w yższych sfer, będzie  n a  
ra u ta c h  w  w ielk im  pałacu , 
a le  w jego  zw ycięstw ie  je s t 
posm ak goryczy, gdyż za 
sw ój su k ces zap łac ił życiem  
ukochane j kobiety .

B ra in e  u za  nim  rea liza­
to rzy  „M iejsca na górze“ nie 
w a h a ją  się o strym i k rech a­
m i rysow ać s to sunk i panu ­
ją c e  w społeczeństw ie a n ­
g ielskim . P okazano  jak  b ru ­
ta ln y m i m etodam i niszczy 
się n iew ygodnych  ludzi, ja k  
m ożna w y k o rzy stu jąc  s ta ­
now isko i p ien iądze zm u­
szać do  uległości.

N ie u ron iono  nic z  idei 
p rzew odnie j pow ieści, sy l­
w e tk i ożyw ione na  łam ach  
pow ieści rów n ie  p lastycznie  
jaw ią  się na  ek ran ie . To 
w ie lk ie  osiągnięcie reżysera  
J a c k a  C lay tona zostało  oce­
n ione  należycie — „O skar“ 
w  1959 r. za na jlepszą  adap ­
tac ję , „O skar “ d la  Sim one 
S ignyre t za najlepszą  k re a ­
c ję  zagran iczną i w reszcie 
n agroda d la  te j sam ej ak ­
to rk i na F estiw alu  F ilm o­
w ym  w C annes. (1959 r.). 
F ilm  zasługu je  na zalicze­
n ie  go do  grona najlepszych 
w  sezonie, gdyż oprócz

sw ych w arto śc i społecznych,
rep rezen tu je  rów nież w y­
soką rangę a rtystyczną , szcze 
golnie jeśli chodzi o stronę  
ak to rsk ą . L au rence  H arvey  
jako  Jo e  m a w iele  św ietnych  
m om entów , szczególnie w 
scenach  końcow ych, k iedy 
to  złam any, św iadom  sw ej 
k lęsk i, szuka zapom nien ia  i 
p ró b u je  uciec ze św iata , 
k tó ry  go ju ż  bezpow rotn ie  
w ciągnął, k ap ita ln a  k reac ja  
S im one S ignore t przez w ięk­
szość film u dom inu jąca  nad  
film em , czy w reszcie m ło­
d z iu tk a  H ea th e r Sears, peł­
na uroku  j^ko  naiw na Su- 
san  — to w szystko postacie 
pełne życia, p rzekonyw ujące  
do  końca.

N ie jestem  en tu z ja s tą  d u ­
bbingu , a le rozum iem , że 
w ie le  film ów  ze w zględu na  
ich dialogow y c h a ra k te r  
trzeba  poddać te j operacji.

S ta ło  się to  także  i z 
„M iejscem  na  górze". J e d ­
nakże  w ty m  w ypadku  rea ­
lizuje dubbingu , nie może 
napaw ać en tuzjazm em  — 
szczególnie żałow ać trzeba, 
że n ie  słyszy się głosu czo­
łow ej pary  bohaterów , a ich 
polskie „ a lte r ego“ robią 
w szystko, aby  glosy te 
b rzm iały  sztucznie, a  Po 
gorsza, często w ręcz n iew y­
raźn ie , co ju ż  je s t w iną 
ekipy technicznej. F orm a 
dubb ingu  je s t na  całym  
św iecle coraz szerzej stoso­
w ana m a przed sobą przy­
szłość. U nas po rzeczach 
udanych , n ieraz  w ręcz zna­
kom itych. zby t często po ja­
w ia ją  się dubb ing i robione 
n iech lu jn ie , i do nich nale­
ży n iestety , „M iejsce n a  gó­
rze".

HENRYK WALENDA

K A I  FISCHEH  — młoda zachcdnio-niemiecka gwiazdka fi lmowa. Debiutowała w  r 7.955 
u boku znanego Marcello Mastroianniego w fi lm ie  „Chleb i słońce". Zachodnie magazyny  

f i lm ow e  określają ją m ia nem  „kandydatk i na wampa".

k

•*» D ob ry  w ieczó r , c zy  Tani 
B arbara P o łom sk a  przy apara­
cie?

— T ak, s łu ch am ,
— Mów i i* „O d g łosy“ . P rosili­

b y śm y  P an ią  o od p ow ied zi na 
k ilku  pytań. Przy Jakim zajęciu  
d om ow ym  zasta ł P an ią nasz te ­
le fon ?

— O glądam  w  tej ch w ili te le ­
w iz y jn y  „K lub M yszki M iki" — 
bardzo lubi«; tę aud ycję.

— W Jakli'J roli m ożna będzie  
P an ią  ujrzeć na ekranach?

— N iestety , n ie  grałam  ostatn io  
w stadnym film ie . M oje k on tak ­
ty ja k o  aktork i ogran iczają  się  
W tej ch w ili do te lew izji i te a ­
tru. W T eatrze P ow szech n ym  
próbuję rolę  w w od ew ilu  M aria­
now icza  i M ink iew icza  „W esołe  
m ia steczk o “ .

— P an i najbardziej ud an y  bal 
w  tegoroczn ym  karnaw ale?

— W u b ieg łą  sobotę  baw iłam  
s ię  * m oim  m ężem  na B alu  P ra­
sy .

— M ilo nam  to zanotow ać. 
S erd eczn ie  d z ięk u jem y .

U nzm aw lal: A. N.

„Bunt kapitana"
W C zechosłow acji op rócz  n o w o cześn ie  zbud ow an ej 1 w yp osażon ej  

w ytw órn i na B arrandow te  kolo P ragi, film y fab u la rn e  p rod u k u je  
rów nież, choć w m niejszych ilościach , w ytw órn ia  w B ratysław ie  — 
sto licy  Słow acji. Poziom  arty sty czn y  k inem atog rafii słow ackiej by ­
wa raczej słaby P rzyk ładem  tego Jest, n ies te ty  rów nież film  Pało 
B ielika „B unt k a p ita n a " .

R eżyser wziął na  w arsz ta t ciekaw y d ram a t zbuntow anego  oficera 
faszystow skiej a rm ii słow ackiej. B oha te r film u jest hardym  i ju ­
nack im  „ Jan o sik iem “ , a Jednocześnie człow iekiem  m ającym  sw e sła­
bości. Obok b un tu , przeciw ko zdra jcom , p rzyżyw a boleśnie zdradę 
zony. R eżyser nie zdołał Jednak ukazać konsekw en tn ie  an i d ram a­
tu  psychologicznego Jednostki, an i też w alki p artyzan tów  radziec­
k ich  i słow ackich 7. faszystam i księdza Tiso i o k u p an tam i h itlerow ­
sk im i. Film  rozpadł się na  w iele zbytecznych w ątków , scen i sce­
n ek . P ow sta ł u tw ór chaotyczn ie  zbudow any ; ttlm  bez d ram atu rg ii, 
bez ry tm u , pozbaw iony sensow nego m ontażu P orażka  reżysera Jed­
n a k  zask ak u je , d latego  chociażby, że Pało Bielik jest tw órca ce­
nionych  film ów : „W ilcza Jam a" czy też nagrodzonego w K arlovych 
V araeh  nag ro d ą  kry tyków  film ow ych (FtPRESCI), an tyw ojennego  
itlm u  „C zterdziestu  cz terech".

Barbara Połomska Fot. Z. Nasierowska

Z całej tej dość prym ityw  
ncj i banalnej komedyjki 
reż. Sergio Grieco na uw a­
gę zasługuje... tytuł i piosen­
ka Domenica Modugno — 
znany i modny do niedawna 
jeszcze przebój muzyczny 
Europy. Piosenka jest dob­
rze śpiewana, św ietn ie na­
grana. Gorzej sprawa ma się 
z film em , któremu użyczyła 
tytułu.

Reżyser zrealizow ał Uw.

komedię nieporozumień. O- 
parl się na starych już i o- 
granych schem atach. H isto­
ria cala zaczyna się od tego, 
że pew nego przystojnego i 
zbyt fircykowatcgo młodzień 
ca bogaty tato chce ożenić 
z również bogatą panną. 
Przyszły teść, ażeby zbadać 
morale ew entualnego zięcia 
wysyła w ślad za nim w  
charakterze detektywa sw o- 
jq sekretarkę — przyjemną

i uroczą osóbkę. Powstają  
oczyw iście nieporozumienia, 
kłótnie, rodzi się uczucie.

Zakończenie film u w iado­
me jest już prawic od po­
czątku, choć reżyser starał 
się jak mógł aby pogmatwać 
losy bohaterów. Pośmiać się  
jednak można pomimo tego, 
że gagi są stare i znane jak 
sam a komedia filmowa.

Urocza Elsa M artinełli.

znana w Polsce z „Indiań­
skiego w ojownika“ jest ku­
szącym obiektem dla męskiej 
części publiczności, zaś ak­
torzy, którym przewodzi 
przystojny Antonio Cifariel-
lo, celem w estchnień pań. O 
piosence śpiew anej również 
w finale filmu, napisałem  
na początku recenzji.

ALEKSANDER
NIEŚMIALEK

PAUJj O PICA SSO. E rnes 
H em ingw ay i Jean  C octeai 
zag ra ją  w spóln ie  w  krótko- 
m etrażow ym  film ie fran cu ­
skim  pt. „D uch c o r r id y  
T em atem  film u, rea lizow ane­
go przez m łodego m alarza  
reżysera  D elanglade — jes' 
w alka  byków , a w spom nia­
na tró jk a  sław  należy d< 
w ielk ich  am ato rów  tego w 
dow iska.

W IE L K I SU KCES KASO 
WY „K rzyżaków " zapoczątke 
w ał jak  się zdaje całą serię 
ek ran izac ji naszych k lasy ­
ków  lite ra tu ry . Reż. A lek­
sander Ford p lan u je  kręce­
nie „C hłopów " R eym onta 
S cenariusz wg. „F araona" 
P rusa  nap isali T adeusz Kon 
w ieki i Jerzy  K aw alerow icz. 
W reszcie — o ad ap tac ji 
fragm entu  „Popiołów “ m y­
śli już od dłuższego czasu 
reż. S tan isław  L enartow icz

NOW E W C IELEN IE n a j­
popu larn iejszego  ak to ra  F rań  
cji, Je a n  G ąbina — to rola 
ty tu ło w a  w film ie H onr. 
V erneu ila  „P rem ie r“, wg. 
scenariusza  znanego au to ra  
pow ieści k ry m in a ln y ch  G 
Sim enona.

ST A N ISŁA W  W OHL, zna­
ny rea liza to r film ow y i te ­
lew izy jny  — ob ją ł k ierow ­
nictw o zespołu „S yrena1 
W krótce na  łam ach  „Mie­
szank i“ — w tradycyjnym , 
dorocznym  cyklu  rozm ów  o 
p lanach  zespołów  film ow ych
— zam ieścim y w yw iad  z reż. 
W ahlem .

E K R A N IZ A C JA  W OLTE- 
RO W SK IEG O  „KANDYDA"
— o k tó re j donosiliśm y o s ta t 
nio w „E k ran ik u “ — ukaza­
ła się na  ek ran ach  F ranc ji. 
F ilm  został en tuzjastyczn ie  
p rzy ję ty  przez p rasę  i w i­
dzów. N ieste ty  — na sku tek  
o strych  a titym ilita ry słycz- 
nych ten d en c ji tego film u, 
fran cu sk a  cenzu ra  w ydała  
zakaz sp rzedaw an ia  go za 
granicę. A w ięc w  Polsce fil 
m ow ego „K andyda“ nie zo­
baczym y...

DONALD


